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REDAKCYJNE REFLEKSJE
Obecny num er GŁOSU N AU C ZYC IELA poświęcony 

jest mowie polskiej. Staraliśmy się zestawić róine materiały 
wformieczytanek,artykutówipoe:jiuwypuklajqce znaczenie 
nw  H'V polskiej ijej tikochanie przez ludzi z róinych środo wisk.
0  mowie polskiej pisali wiersze poeci, wygłaszali mowy 
pisarze, rozprawiali uczeni językoznawcy. J u t  zacny Im ó  
M ikołaj Rej z Nagłowic wszem ogłosił, i i  Polacy nie gęsi, 
tei swój język  mają. Po nim Kochanowski wspiął się na 
szczyty poezji, a za nim i setki i tysiące innych.

Mowa ojczysta, macierzysta, wyniesiona z rodzinnego 
domu to skarb, z którego wartości nie zawsze zdajemy sobie 
sprawę. Tem at mowy ojczystej był często poruszany  w 
literaturze polskiej, zwłaszcza dziewiętnastego wieku, kiedy 
wskutek warunków politycznych i gospodarczych, w jakich  
się Polska znajdowała, coraz to nowe fa le  emigracyjne 
wyruszały na tułaczkę. Twórczość wielu pisarzy i poetów, 
piszących na emigracji w języku  ojczystym, odzwierciedlała 
umiłowanie mowy ojczystej. Wystarczy wspomnieć "Pana 
Tadeusza" Adam a M ickiewicza i H enryka Sienkiewicza 
"Latarnika" c zy ” Listy zM aripozy". Oczywiście,nie byliśmy 
Hł stanie zebrać wszystkich wypowiedzi pisarzy i wierszy 
poświęconych mowie polskiej i je j  ukochaniu. Podajemy 
tylko próbki. Nauczyciele mogą pogłębić ten temat w swoich 
klasach przez w yszukanie  innych  tekstów , zw łaszcza  
współczesnych. Trudno byłoby sobie wyobrazić naukęjęzyka  
polskiego bez nauczycieli, którzy przekazująjego znajom ość
1 umiłowanie młodym pokoleniom . Gdyby tak nie było, 
nie mielibyśmy tylu polskich szkół na emigracji.

vy tym  n u m erze  p rzed sta w ia m y  sy lw etk i dw óch  
nauczycielek  —  zakonnicy i poetki. Siostra Clarent M arie  
Urbanowicz, urodzona w Ameryce, mówi o Polsce "moja 
ojczyzna", o polskim  języku  "moja polska mowa". Jest 
p rzed s ta w ic ie lką  o d c h o d zą c e j j u t  g e n e ra c ji  s ió s tr  
n a u c zy c ie le k , k tó re  szczyc iły  się  sw o im  p o lsk im  
pochodzeniem i walczyły o utrzymanie języka polskiego w 
szkołach parafialnych.

Pania  M aria  Zam ora , u rodzona  na w schodnich  
ru b ie ta ch  R zeczyp o sp o lite j, w ykszta łcona  w P olsce  
międzywojennej, cale swoje tycie poświęciła nauczaniu  
polskiej mowy. Umiłowanie tej mowy przekazywała uczniom  
w wolnej Polsce, w obozowych szkołach na Węgrzech i 
w Niemczech i w sobotniej szkole w Stanach Zjednoczonych. 
Ukochaniem polskiej mowy przepojone są je j  wiersze pisane  
w ciągu całego tycia. A m oie i w -waszym środowisku są 
tacy nauczyciele? Uczniowie ze starszych klas mogą  
przeprowadzić zn im i wywiady,zaprosićdo szkoły,posłuchać  
opowieścią lekcjachjęzykapolskiegow afrykańskiejdiungli, 
w Indiach, M eksyku, Libanie.

Rozwaiania Stefana Żerom skiego o twórczości Józefa  
C onrada-Korzeniowskiegozpewnością zaciekawią uczniów 
klas gimnazjalnych i mogą ich zachęcić do przeczytania 
kilku utworów tego pisarza h> angielskim  oryginale, choćby 
dlatego, by sprawdzić, czy Żerom ski m ia ł rację.

Zm iany zachodzące w Polsce fa scyn u ją  nas wszystkich. 
B yć  m oie  nadejdzie wreszcie dzień , kiedy szkolnictwo 
polonijnej na emigracji i szkolnictw o polskie  w Polsce 
będzie ze sobą współpracować i w ym ieniać doświadczenia. 
O planach współpracy na przyszłość pisze w swoim artukule 
przewodniczący Komisji Oświatowej, dr E dm und  Osysko. 
Warto przeczytać, przem yśleć i przedyskutow ać jego pro­
pozycje. Chętnie zamieścimy glosy dyskusyjne.

Osobny dział w tym num erze poświęcam y oryginalnej 
twórczości młodzieiowej. D ruku jem y kilka  opowiadań 
laureatów Konkursu Literackiego zorganizowanego w roku 
1989 przez Polski Klub Artystyczny w Chicago. Przy okazji 
zachęcam y m lo d zie t do nad sy ła n ia  sw oich utworów, 
chcielibyśmy bowiem utrzym ać ten dział na stale. Próbując 
dostarczyć nauczycielom  p o budza jącego  do myślenia  
materiału, zam ieszczamy "L ingw ołam ki po lsk ie"  Anny 
Sołtys. Jest to artykuł przeznaczony głów nie dla nauczycieli, 
ale z mysią o uczniach. Jes t w nim  d u to  materiału, który 
m oina wykorzystać do ćwiczeń wymowy w klasach.

O statni n u m er G Ł O SU  N A U C Z Y C IE L A  (411989) 
spotkał się z  interesującym przyjęciem  ze strony czytelników. 
Stronnicy Dmowskiego pochw alili nas bardzo, te  wreszcie 
Dmowski doczekał się opracowania  tv G ŁO SIE , natomiast 
niektórzy czytelnicy zarzucili nam  bawienie się w politykę. 
GŁOS N A U C ZYC IE LA  stara się podaw ać wiadomości 
trudno dostępne i mało znane nauczycielom  wykształconym  
po drugiej wojnie światowej.

Dziękujemy wszystkim za nadesłane listy, pozdrowie­
nia, tyczen ia  oraz czeki na  odnow ienie prenum eraty. 
Specjalnie dziękujem y p a n i A n n ie  B oguckie j za nadesłanie 
"Lingwołam ek p o lsk ich" oraz artyku łu  Żerom skiego o 
Korzeniowskim; pan i M ałgorzacie Kłos za opracowanie 
planów lekcyjnych; pan i Jolancie Zabłockiej za wspom­
nienia o m aturzystach i p a n i D anucie  PodowskieJ za 
o p ra co w a n ie  le k c ji-za b a w y . P rzy p o m in a m y , te  
ro zp o czyn a m y  p ią ty  ro k  w y d a w a n ia  G Ł O SU  
N AU C ZYC IELA. Bardzo nam  miło, te  dostajemy listy 
chwalące GŁOS i czcigodną redakcję, ale byłoby namjeszcze  
milej, gdyby katdy z  naszych czytelników zaprenumerował 
nasze pism o jed n e j zaprzyjaźnionej po lskie j rodzinie. W  ten 
sposób podniósłby się poziom  kulturalny społeczeństwa 
polonijnego, a my nie musielibyśm y się martwić, czy nam 
starczy pieniędzy na druk następnego numeru.

H E L E N A  Z IÓ Ł K O W SK A

2 GŁOS NAUCZYCIELA



EDMUND OSYSKO

OŚWIATA 
POLONIJNA

Postępująca em ancypacja  polityczna społeczeństw a 
polskiego posiada decydujący w pływ  na w zrost dy­
nam iki politycznej Polonii. O becne zm iany w kraju 
sięgają bow iem  do początków  istnienia K ongresu Polonii 
A m erykańskiej. Od ponad czterdziestu  lat organizacja 
tapodtrzym yw ała podstaw ow e dążenia narodu polskiego 
do n iepodleg łego  bytu i jeg o  b lisk ich  zw iązków  z 
Zachodem .

Os'wiata po lon ijna  w A m eryce w sw ym  w łasnym  
zakresie podtrzym yw ała  te idee i przekazyw ała  je  jak  
znicz z pokolen ia  na pokolenie. P roces ten budow ał 
łącznos'ć m iędzy Po lon ią  i narodem . N auczyciele po lo ­
nijni b y lii są ty m  o g n iw em ,k tó re  łączy ło  dos'w iadczenia 
żo łn ie rzy  spod M onte  C assin o , w ięźn iów  obozów  
koncentracyjnych i łagrów  rosyjskich ze s'wiadomos'cią 
i uczuciam i m łodzieży polonijnej N ow ego Jorku, F i­
ladelfii, D etro it, C hicago oraz innych skupisk po lo ­
nijnych.

Pow ojenna os'wiata po lon ijna  w A m eryce w dużym  
stopniu je s t dzie łem  tych sam ych ludzi, k tórzy w  czasie 
drugiej w ojny św iatow ej w alczyli o w olną i niepodległą 
Polskę; o taką sam ą Polskę, jak a  obecnie stopniow o 
w yłan ia  się z w izji SO L ID A R N O ŚC I. O ddzielanie 
ośw iaty od  polityki jes t zabiegiem  sztucznym , os'wiata 
je s t bow iem  in tegralną częs'cią m ys'lenia politycznego 
i strategii politycznej każdej grupy etnicznej w Stanach 
Z jednoczonych.

Jednym  z konkretnych zw iązków  pom iędzy po lityką 
i os'wiatą je s t obecny w zrost liczby uczniów  w szkołach 
p o lo n ijn y ch  od  A tlan ty k u  po  Pacyfik . W zro st ten  
praw dopodobnie nie byłby m ożliw y bez politycznych 
sukcesów  SO LID A R N O ŚC I oraz populam ości L echa 
W ałęsy.

M im o, iż postępu jący  rozw ój os'wiaty polonijnej jes t 
z ja w is k ie m  b a rd z o  p o z y ty w n y m , z a ró w n o  d la  
nauczycieli, ja k  i d la  całej Po lon ii, n ie je s t to  zjaw isko 
bezproblem ow e.

W zrost liczby uczniów  i szkół uj aw niły brak  zaplecza 
dydaktycznego, brak podręczn ików , m ap, atlasów  oraz 
innych pom ocy naukow ych. Sukcesy liczebne os'wiaty 
polonijnej stały  się źródłem  jej i naszych problem ów ,

ale problem ów  m ożliw ych do pokonania.
O d wielu lat K ongres Polonii A m erykańskiej był 

partnerem  rozw oju  os'wiaty po lon ijnej, kształtow ał jej 
ton ws'ród polskiej grupy etnicznej i pow ażnie  pom agał 
finansow o. D zięki pom ocy K ongresu  zorganizow ano 
dw a zjazdy nauczy cie li (1985 i 1987) o raz  jed n o  
sym pozjum  (1986). D zięki tej pom ocy zaczęto w ydaw ać 
kw artaln ik  G ŁOS N A U C Z Y C IE LA , p ism o czytane nie 
tylko przez nauczycieli po lonijnych, lecz przyjm ow ane 
z uznaniem  przez kręgi nauczycielsk ie w Polsce.

N ie m a wątpliwos'ci, że os'wiata polonijna pow inna 
się rozw ijać i spełniać sw oje trzy  podstaw ow e zadania, 
c z y li:  z a p e w n ie n ie  c ią g ło s 'c i k u ltu ra ln e j  n a sz e j 
spolecznos'ci; p rzygotow anie  i szkolenie przyszłych 
działaczy do prow adzenia organizacji polonijnych oraz 
zach ęcan ie  m ło d z ieży  p o lo n ijn e j d o  liczn ie jszeg o  
w stępow ania na w yższe studia.

D o dalszego rozw oju  nauczyciele polonijni oraz 
K om isja Os'wiatowa potrzebu ją  w sparcia finansow ego 
i politycznego zarów no ze strony K ongresu Polonii 
A m erykańskiej jak  i innych organizacji.

PERSPEKTYWY ROZWOJU 
WSPÓŁPRACY KOMISJI 

OŚWIATOWEJ Z POLSKĄ

Po latach izolacji od  narodu i jeg o  bogatej kultury, 
nauczyciel polonijny  pok łada  obecnie duże nadzieje w 
naw iązyw aniu bezpos'rednich kontak tów  z przedsta­
w icielam i os'wiaty i ku ltury  w kraju. Jak  w iadom o, 
os'wiata polska podobnie j ak ekonom ia rów nież  w ym aga 
reo rgan izacji. D la tego  też  w y m ian a  now ych  idei i 
koncepcji intelektualnych m oże w zbogacić  zarówno 
os'wiatę po lonijną  ja k  i krajow ą.

P o d su m o w u jąc  o b se rw ac je  i p ro p o zy c je  w ielu  
s'rodow isk  p e d ag o g icz n y c h  w A m e ry ce , K o m isja  
O św iatow a przedstaw ia do dyskusji następujące punkty:

1. pow ołan ie  w ydziału  ośw iaty  po lon ijnej przy 
M inisterstw ie O św iaty w  W arszaw ie z radą  konsulta­
c y jn ą  sk ła d a jąc ą  się  z p rz ed s ta w ic ie li śro d o w isk  
ośw iatow ych z całego świata;

2. zorganizow anie regularnej w ym iany kulturalnej 
m iędzy szkołam i polonijnym i w  A m eryce a  szkołam i 
polskim i w  kraju;

GŁOS NAUCZYCIELA 3



3. stw orzenie obozów  językow ych  w Polsce d la 
m łodzieży polonijnej;

4. w łączen ie  do podręczn ików  kra jow ych  historii 
i działalności Polonii am erykańskiej;

5. dokształcan ie  nauczycieli po lon ijnych  na K ato­
lickim  U niw ersy tecie  L ubelsk im  oraz innych un iw er­
sytetach polskich;

6. p rzygo tow an ie  w Polsce w ystaw y historii 
ośw iaty po lonijnej.

ZbUżenie m iędzy  spo łeczeństw em  Polski a Polonią, 
które zapoczą tkow ała  w izy ta  przedstaw icie li K ongresu 
P o lo n ii  A m e ry k a ń sk ie j  w P o ls c e ,  p o w in n o  być  
kontynuow ane p rzez po lon ijne  o rgan izacje  s'wiatowe.

Z a ło ż e n ia  p o l i ty c z n e  K o n g re s u  P o lo n i i  
A m erykańskiej doprow adziły  do  dużych  sukcesów . W  
dobie obecnej K ongres pow in ien  być w spółpartnerem  
tych p o ko leń , które na  ław ie  szkolnej po  obu stronach 
oceanu przygo tow ują  się do  kontynuacji tych  sam ych 
idei, k tó re  przys'w iecały tw órcom  K ongresu  w 1944 
roku.

W y s tą p ie n ie  L e c h a  W a łę s y  w K o n g re s ie  
am erykańsk im  w listopadzie  1989 roku zostało  p rzy ję te  
burzą oklasków . O klaski by ły  przeznaczone  dla W ałęsy , 
p rz ed s ta w ic ie la  n arodu  p o lsk ieg o . B y ł to  m o m en t 
w zruszen ia  d la  całej Po lon ii oraz  m om ent dum y d la  
naszej m łodzieży . Od nas będzie zależa ło , aby dum a ta 
nie p rzem inęła  z echem  oklasków .

E D M U N D  O S Y S K O

POLECAMY KSIĄŻKI
HALINY BONIKOWSKIEJ

"Pod sztandarem z gwiazd"...,. $7.00 
"Dziennik pisany na wyspie"....,.$6.00
"Dzień jak co dzień"................,..$5.00

Przy zamówieniu wszystkich trzech 
pozycji —  tylko $15.00.

Czek lub M oney Order należy kierować na adres: 
H ALINA BONIKOW SKA  

RT. 3, BOX 264  
BIG PINE KEY, FL 33043

WIADOMOŚCI 
OŚWIATOWE 

I KULTURALNE

Ś W IĄ T E C Z N E  S P O T K A N IE  
P R Z Y J A C IÓ Ł  K U L

P a ssa ic . W  naszym  m ies'cie przy  C entra li Polskich 
S zk ó ł D o k s z ta łc a ją c y c h  w A m e ry ce  d z ia ła  K o ło  
Przyjaciół K a to lick iegoU niw ersy tetuL ubelsk iego . Kolo 
to u dziela  stypendiów  studen tom  K U L-u. W  listopadzie 
1989 roku  K oło  p rzekaza ło  300 d o larów  na stypendia 
indyw idualne. P rezesem  K oła  je s t Jan in a  Ig ielska, k tóra 
je s t  w stałych kontakc ie  z prof. C zesław em  B lochem . 
D zięki jeg o  pos'rednictw u K olo  m a  p ew ność , że p ie ­
n iądze docierają  do  w las'ciw ych rąk . P o tw ierdzen iem  są 
podziękow ania  stypendystów .

A by w ypracow ać jakieś' fundusze. K oło  urządza 
tradycyjne w ieczory  poezji i pies'ni po lsk iej po łączone 
z dyskusją  przy  kaw ie. O sta tn i taki w ieczó r odby t się 
10 grudnia  1989 roku  w  P o lsk im  D om u L udow ym  
"C racovia" w W alling ton , NJ. Spotkan ie  zgrom adziło  
przeszło  50 osób i pozw oliło  s łuchaczom  jeszcze  raz 
głębiej przeżyć isto tę  B ożego  N arodzenia.

S łow o w stępne i narrac ję  o p racow ała  i p row adziła  
Jan ina Igielska.

W iersze  recy tow ali: Iw ona  C ich a ,T o m ek  M aslonka, 
H alina  M ichalska, R en ataP ertk iew icz, A nna Słom inska, 
D oro tka K urdy ła  (uczennica  Szkoły  A , M ickiew icza), 
Joanna Skibn iew ska, A nna  Zarzycka.

K olędy śpiew ali: Jadw iga  K ubik , Jerzy  G arbień  i 
T ad eu sz  P e rtk ie w icz , p rzy  ak o m p an iam en c ie  p rof. 
Jerzego  G arbienia.

D ekorację  w ykonała  M ary la  Z ielińska.
P o  częs'ci a rtystycznej odbyło  się spo tkan ie  tow a­

rzysk ie  p rzy  c ieśc ie  i kaw ie. D y skusja  p rzec iągnęła  się 
do  późnych  godzin  popołudniow ych .

Podczas spo tkan ia  w ręczono  p an i p rezes Janin ie 
Ig ielskiej kw ia ty  jak o  dow ód  uznan ia  i w dzięcznos'ci za 
pracę. R ów nież bardzo serdecznie dziękujem y w szystkim  
o fiarodaw com  za dotacje. Szczególne podziękow anie  
należy się Janow i K aczm arkow i, k tó rego  p rzysm aki z 
P o lon ia  B akery  us'w ietnily nasze stoły.

13 stycznia  1990 r. członkow ie  zespołu  brali udział 
w O płatku  Z M P z P assaic , a 17 stycznia  odbyło  się
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robocze zebranie  członków  zarządu ko ła, na  k tórym  
został opracow any  p lan  pracy  na  p ierw sze półrocze.

Z am ie rz am y  u ak tu a ln ić  p rz y n a leż n o ść  n aszych  
do tychczasow ycłi członków  o raz  m am y nadzieję , że uda 
nam  się w ciągnąć now ych ludzi w nasze szeregi. M yślim y, 
że nasz  trud  n ie idzie  na m arne i dzięk i naszym  skrom ­
nym  datkom , g d z ieś  w  da lek im  L ub lin ie  ktos' m oże 
kon tynuow ać naukę.

W szelk ie  do tac je  lub zg łoszen ia  członkostw a p ro ­
sim y k iero w ać  p o d  adres: F rien d s o f  the  C atho lic  
U niversity  o f  L u b lin , Inc. 306 M aple  A ve. W alling ton , 
NJ 07057 tel. (201) 773-2273

Jan in a  Igielska  
"Nowy Dziennik"  

Środa, 7 lutego 1990

SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA 
CENTRALI POLSKICH SZKÓL 

DOKSZTAŁCAJĄCYCH W AMERYCE

4 grudnia  1989 roku  odbyło  się roczne zebranie 
C entrali Po lsk ich  Szkół D okszta łcających  w  A m eryce, 
w  budynku "Pom oc" przy  183-25 St. w  South B rooklynie, 
N ew  Y ork.

P rzed  rozpoczęc iem  zebran ia  grupa harcerzy  przy 
PSD  im . H. S ienk iew icza  w ystąp iła  w  k ró tk im  p ro ­
g ra m ie  a r ty s ty c z n y m , w ita ją c  p rz y b y w a ją c y c h  
delegatów . .

Z eb ran ie  zag a ił p rezes Jan  W o źn iak , dzięku jąc  
harcerzom  za tak  m iłą  n iespodziankę. P o  przedstaw ien iu  
porządku  obrad , a następnie  odczytaniu  p ro tokółu  z 
osta tn iego  corocznego  zebran ia , członkow ie zarządu 
złożyli spraw ozdania; w iceprezesi terenow i: K rystyna 
N ow ak z L ong  Island , K saw era  H alam a -  z N ow ego 
Jorku , M arianna  C h rz a n o w sk a -  z N ew  Jersey także jak o  
kron ikarka; następn ie  sekretarka Jo lan ta  Szczepanik  i 
sek re ta rz  fin an so w y  B o les ław  W o jew ó d k a . H a lin a  
O sysko i Z ofia  C egieln ik  z łoży ły  spraw ozdania  z 
w izytacji szkół. W  im ieniu in struk to ra  śpiew u, prof. 
A n to n ie g o  K a ź m ie rc z a k a  i re fe re n ta  p ra so w e g o , 
W iesław y R utkow sk ie j, zdał sp raw ozdanie , na p o d s­
taw ie p rzesłanej korespondencji, prezes. Jan in a lg ie lsk a , 
w ic e p re z e s  w y k o n a w c z y , z d a ła  sp ra w o z d a n ie  z 
ca ło k sz ta łtu  sw ej p racy  -  k o o rd y n ac ji, p ro g ram u  i 
podręczników ; Jan  D udzińsk i, p rzew odn iczący  K om isji 
R ew izyjnej -  z rew izji k siąg  kasow ych; oraz  p rezes Jan 
W oźniak  ze sw ej pracy.

P rezes podkreślił duży w ysiłek  członków  zarządu,

k ierow ników  szkół oraz  nauczycieli w  w ykonyw aniu  
w a ż n e j  m is j i  s z e rz e n ia  p o lsk o s 'c i  w S ta n a c h  
Z jednoczonych.

O prócz p row adzen ia  lekc ji, nauczycie l m a w iele 
innych zadań do  w ykon ania. C ały rok  szkolny w ypełniony 
je s t  ró ż n y m i im p rezam i; w  o k re s ie  św ią t B o żeg o  
N arodzenia  -  tradycy jne w ig ilie , gw iazdki i ja se łk a  o 
charak terze  h isto ryczno-narodow ym , akadem ie  -  z 
okazji 3 M aja i 11 L istopada; "M iesiąc O św iaty  Po lo­
n ijnej", obchodzony  w  m aju.

P S D  im . A d a m a  M ic k ie w ic z a  i K a z im ie rz a  
Pu łask iego  u rządziły  w ystaw ę w  m iejskiej czyteln i w 
Passaic; Szkoła  im . S w. S tan isław a K ostk i -  w  czytelni 
m iejskiej w  W alling ton , N J, w ystaw iając  p race  uczniów  
i dokum entację  dz ia łalnośc i tych szkół.

"D zień Polskiej Szkoły" w  D oylestow n, PA  w 
A m e ry k ań sk ie j C z ę s to c h o w ie , 14 m a ja  1989 był 
najw iększą m anifestacją  polskości. M szę św. celebrow ał 
J.E . biskup E dw ard  K m ieć, k tó ry  uczestn iczy ł rów nież 
w  program ie artystycznym  pt. "D w a w iek i k lęsk i i 
chw ały", w ykonanym  przez uczn iów  PSD .

R ozpoczęcie  now ego  roku  szkolnego  zostało  staran­
nie p rzygotow ane  p rzez  zaopatrzen ie  szkół w  podręcz­
niki i pom oce naukow e.

Polskie  szkoły  upam iętn iły  rów nież  h isto ryczne daty 
-5 0 -le c ia n a ja z d u  h itlerow skiego na Po lskę  i w kroczenia 
w ojsk  sow ieckich  n a  w schodnie  obszary  Polsk i -  w 
program ie nauczan ia  o raz  p oprzez  uczestn iczen ie  w 
akadem iach.

K o ło  p rzy jac ió ł K U L -u  p o d  p a tro n a tem  PS D , 
d z ia ła jące  p rzy  szkole  A . M ick iew icza  w  P assa ic , 
zorganizow ało  akadem ię pt.: "Pam iętny w rzesień  1939". 
—  w P o lsk im  D om u w  W alling ton , N J, 17 w rześnia 
1989 roku.

PS D  w ystąp iły  w  paradzie  ku  czc i gen. K . Pu łask iego  
w  N ow ym  Jorku. N a teren ie  stanu N ew  Jersey  dzia ła  
bardzo spraw nie o rgan izac ja  "Passaic O p tim ist Club" 
i coroczn ie  w  okresie  jes ien i u rządza d la  m łodzieży  grup 
e tn icznych im prezę, w  czasie której zosta ją  uhonoro­
w ani najlepsi uczn iow ie  z terenu Passaic . W  listopadzie 
ub. roku w yróżniony został i o trzym ał dyplom  M aciej 
C ybulski, uczeń k lasy  9 S zkoły  im . A . M ick iew icza w 
Passaic , NJ.

B ardzo korzystny  je s t udzia ł PS D  w  im prezach 
urządzanych p rzez  insty tucje  am erykańskie; poznają  
one naszą  p racę  w  w ychow yw aniu  m łodzieży . W  New 
Jersey , w stanow ym  urzędzie  grup e tn icznych , zare­
je s tro w an y c h  je s t  13 P S D , w śró d  20  in n y ch  grup 
narodow ościow ych. Pod  w zględem  ilo ści szkół, polska
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Zarząd Centrali Polskich Szkót Dokształcających w Ameryce oraz Towarzystwa Ośw iatowego im. Henryka 
S ien k iew icza , Brooklyn, New York na zebraniu rocznym w dniu 4 grudnia 1989 roku.

10-lecle Polskiej Szkoły im. Marii Curie-Skłodowskiej w Irvington, New  
Jersey. Dyplom y uznania otrzym ały nauczycielki —  od lewej —  Zofia  
Ziem iołożyńska, W anda Sobecka I Daria C Iszkiewicz. Trzecia od lewej 

—  Janina Igielska, w iceprezeska Centrali.
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grupa  znajdu je  się n a  p ią ty m  m iejscu .
W  ub. roku  p rzeb y w ał w S tanach  Z jednoczonych  

prof. W ła d y sław  M alcarski z K U L -u , p racu jąc  nad 
p o d rę cz n ik ie m  d la  szk ó ł p o ło n ijn y c h . K ilk ak ro tn e  
spo tkan ie  z k iero w n ic tw em  Szkoły  im. A. M ick iew icza  
w P a ssa ic  i z n a u c z y c ie ls tw e m , d o s ta rcz y ło  prof. 
M akarsk iem u  w iele  u w ag  i m ateria łu  do  jeg o  pracy. . 
W  da lszy m  c iągu  do  zao p a trzen ia  szkół w podręczn ik i 
służą  nam  w yd aw n ic tw a  z P o lsk i, z M acierzy  Szkolnej 
w L o ndyn ie , z K an ad y , ze  Z rzeszen ia  N auczycie li w 
C hicago; d la  szkó ł średn ich  i w yższych  -  z K U L -u , z 
k tó ry m  u trzy m u jem y  s ta ły  k o n tak t. K a len d a rze  o 
tem atyce h isto rycznej: "C zyn w ojenny  Po laków  1939- 
1 9 4 5 ",d o starczono  szkołom ; kosz t ich  w ydania  pokry ła  
PK O  T rad ing  C orporation .

W  roku  ub ieg łym  p rzy p ad ła  se tna ro czn ica  u rodzin  
prof. G rzegorza  H enryka  L i w acza i dw udziesta  roczn ica  
jeg o  zgonu. 7 lis to p ad a  1989 odpraw io n a  została  m sza 
s'w. w A m erykańsk ie j C zęstochow ie  w  D oy lestow n , P A , 
za zm arłych  nauczy cie li, ce leb ro w an a  p rzez  kapelana  
C en tra li, ks. B ro n isław a  W ie lg u sa , a udzia ł w  niej w zięli 
cz łonkow ie  zarządu  i nauczyciele .

Ju b ileusz  60-lec ia  o b chodziła  PS D  im . H. S ien­
k iew icza  w  South  B rooklyn ie . Podczas tej u roczystości, 
k tó ra  o d b y ła  się  30 k w ie tn ia  ub. ro k u , uhonorow any 
z o s ta ł  d y p lo m e m  C e n tr a l i  P S D , P r e z e s  T o w . 
O s'w iatow ego, S tan isław  Skiba. W ręczen ie  dyplom ów  
u zn an ia , n ad an y ch  p rzez  C en tra lę  p ro f. A nton iem u  
K aźm ierczakow i, H elen ie  B o gun iew icz  i S tan isław ow i 
Sobon iow i, n astąp iło  w  "D niu  Polskie j Szkoły" -  14 
m aja  ub. roku. P od czas im prezy  zorgan izow anej p rzez  
K om ite t R o dzic ie lsk i P S D  im . M . C urie-S k łodow skiej 
w Irv ing ton , N J. w yróżn ione  zostały  za  dziesięc io le tn ią  
p racę pedagog iczną  nauczycielk i: W an d a  Sobecka, Zofia 
Z iem io łożyńska  i D aria  C iszkiew icz.

K w arta ln ik  G Ł O S N A U C Z Y C IE L A  w  dalszym  ciągu 
w zby t m ałej ilości rozp ro w ad zan y  je s t  w śród  szkół i 
sym patyków .

P o d  k u ra te lą  C entra li d z ia ła  28 szkół: 11 szkół w 
stan ie  N ew  Je rsey , dw ie  szkoły  w  C onnecticu t, jed n a  
szko ła  w Pensy lw an ii; do  P S D  uczęszcza  1871 uczniów , 
a uczy  w  n ich  149 nauczycie li. Z  tak im  dorobkiem  w 
d z ied z in ie  P o lsk ieg o  S zk o ln ic tw a  D ok sz ta łca jąceg o  
w chodzim y  w  następ n ą  d ekadę , w  la ta  1990 -  2000.

Ż yczen ia  z okazji s'wiąt B ożego N arodzenia  w płynęły 
od : Z a rz ą d u  G łó w n e g o  S to w a rz y sz e n ia  P o lsk ic h  
K om batan tów ; z P o lsk i -  z K ato lick iego  U niw ersy tetu  
L u b elsk ieg o  -  od  prof. C zesław a  B locha , Z uzanny  
B ieleck iej b. sekretark i C en tra li, o raz  A nny K w iatek ,

b. nauczycie lk i.
Po d yskusji nad sp raw ozdan iam i zako ń czo n o  zeb ra­

nie.
N astępn ie  odby ł się  O płatek . P rzy jęc ie  d la  gości 

p rzygo tow ało  k ierow nic tw o  w raz  z nauczycie ls tw em  
Szkoły  im . H . S ienkiew icza.

J A N  W O Ź N IA K  -  prezes C P SD A  
"Nowy Dziennik"  
17 stycznia 1990

WALNE ZEBRANIE ZRZESZENIA 
NAUCZYCIELI POLSKICH 

W AMERYCE
3 grudnia  1989 ro k u  o dby ło  się w alne zebranie 

Z rzeszen ia  N auczycie li Po lsk ich  w  A m eryce z siedzibą 
w C h ic a g o . Z o s ta ł  n a  n im  w y b ra n y  z a rz ą d  w 
n astępu jącym  składzie: p rezes -  Jan u sz  B oksa; w ice­
prezesi -  B arbara  L an g er-M u sia ł, B arb ara  K ozłow ska 
i Jadw iga W łodarska; sek retarz  korespondency jny  -  
B e tty  U zaro w icz ; sek re ta rz  p ro to k ó ło w y  -  H e len a  
Z ió łkow ska; skarbn ik  i k o lp o rte r -  M aria  Ż urczak; 
członkow ie -  H enryka  Jab ło ń sk a , U rszu la  K ras'niew ska, 
E w a K och i H a h n a  H orbow ska.

P rzew o d n iczącą  K om isji R ew izy jnej R ew izy jnej 
z o s ta ła  E lż b ie ta  P o re m b a , a c z ło n k am i: A p o lo n ia  
Ś m ig ielska, Jo anna  F e lczak , D an u ta  P o dow ska  i B ar­
bara  W rzesińska. D o  Sądu K o leżeńsk iego  w eszli: Jan 
C ygan , S tan isław a Z ie liń sk a , Jan  S k u p ień ,H e len a  Su łka 
i M aria  Jeske. K om isj a G ospodarcza: Jan ina K okorzycka, 
M aria  H ajnas i D an u ta  Podow ska.

K apelanem  Z rzeszen ia  został p o n o w n ie  ks. K azi­
m ierz  W ronka.

N ow y zarząd  Z rzeszen ia  usta lił następu jący  p ro ­
g ram  im prez n a  ro k  1990:

14 stycznia  -  O pła tek  N auczycie lsk i 
14 m arca  -  spo tkan ie  z k iero w n ik am i i p rezesam i 

szkół
25 m arca  -  fin ały  K onkursu  R ecy tatorsk iego  
8 k w ie tn ia  -  zakończen ie  K onkursu  R ecy tatorsk iego  
M aj -  M ie s iąc  O s'w iaty  P o lo n ijn e j -  K o nkurs 

H isto ry czn o -L ite rack i
5 m aja  -  P arada  T rzeciom ajow a 
13 październ ika  -  D zień  N au czycie la , p rzew idy­

w ana zab aw a  d la  nauczycie li
11 lis topada  -  M sza  św . za  nauczycie li 
2 grudnia  -  w alne zeb ran ie  Z rzeszen ia
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16 grudnia  -  C entralne M iędzyszkolne Jasełka 
13 stycznia 1991 -  O płatek  N auczycielski w sali 

Z w iązku K lubów  Polskich
B a r b a r a  L a n g e r-M u s ia ł

CHICAGOSKIE NOWOŚCI

W  polskich szkołach sobotnich  w m etropolii chi- 
cagoskiej ju ż  od  począ tku  roku  szkolnego, od wrzes'nia 
1989 roku , w rzała  ożyw iona p raca nie ty lko w klasach 
szko lnych , ale rów nież  w kó łkach  tea tra ln y ch , zespołach 
tanecznych i chórach. M łodzież  i nauczyciele p rzy ­
gotow yw ali w ystępy  na O płatk i szkolne. R ozpoczynał 
dz ia łan ie  k o m ite t o rg an izacy jn y  K onkursu  R ecy ta­
torskiego. W szystk ie  szkoły  przygo tow yw ały  sw oje 
w łasne ja se łk a , a ile  to w ym aga p racy , p rób , szycia 
k o s tiu m ó w  i p r z y g o to w a ń , to  w ie d z ą  ro d z ic e  i 
nauczyciele. N iektóre  z tych  im prez  zostały  opisane w 
"D z ien n ik u  Z w ią z k o w y m " , in n e  u w ie c z n io n e  na  
zd jęciach , pow ędrow ały  do  kron ik  szkolnych. D zieci i 
m łodzież  z różnych  szkół b ra ła  udzia ł w O płatkach w ielu 
o rgan izacji po lon ijnych . Z espo ły  harcerskie "Lechici" 
i "W ichry" c ieszy ły  się  zw łaszcza  w tym  okresie  w ielką 
populam os'c ią. H arce rze  i h a rce rk i p rzygotow yw ali 
piękny p rogram  s'w iąteczny n a  D zień  Polski w grudniu 
w M uzeum  W iedzy  i P rzem ysłu . O dbył się O płatek 
H arce rsk i i O p ła tek  N au czy c ie lsk i, oba  z licznym  
udziałem  m łodzieży.

K A R N A W A Ł  G Ó R A L S K I czyli P R Z E G L Ą D  
Z E S P O Ł Ó W  K O L Ę D N IC Z Y C H , o rgan izow any  
corocznie od 1980 roku  p rzez  Z w iązek  Podhalan  w 
A m eryce, odbył się w  niedzielę  4  lu tego , 1990 roku  w 
gościnnym  D om u Podhalańskim . W  im prezie  w zięło 
udział przeszło 300osób . W yróżnienia otrzym ały: szkoła 
im. P u łask iego  za o ryg inalność , szkoła im . K opernika 
z N iles za opracow anie. Szkółka Podhalan  za  tradycje 
o razT eatr 13-tka za wartos'ci twórcze. O prócz dyplom ów  
zespo ły  dosta ły  nag rody  p ien iężne  po  $100.00 od 
Z w iązku Podhalan .

Z w iązk o w i P o d h a lan , a zw łaszcza  K om ite tow i 
E dukacyjnem u p rzy  Z arządz ie  G łów nym , należą  się 
spec ja lne  sło w a  uzn an ia  i podzięk o w an ia  za pracę 
w łożoną  w co roczne o rgan izow anie  tej im prezy, za 
podtrzym yw anie  po lsk ich  tradycji, za serce okazy w ane 
zaw sze  u c z e s tn ik o m  -  m ło d z ie ż y , n a u cz y c ie lo m , 
ro d z ic o m  i gos'ciom  o ra z  za  p raw d z iw ie  g ó ra lsk ą  
goscinnosc .

IX  K O N K U R S  R E C Y T A T O R S K I
K onkursy  recy tatorsk ie  d la  m łodzieży  urządza co 

d rug i ro k  Z rzeszenie N auczycie li Polskich  w  A m eryce. 
T egoroczny , IX K onkurs, pośw ięcony jes t tw órczości 
M arii K onopnickiej i odbyw a się pod  h asłem  "Składam y 
ho łd  M arii K onopnickiej w 80-tą roczn icę  jej s'mierci". 
W  tym  roku K onkurs został ograniczony tyUco do uczniów 
polskich  szkół sobotnich. D lau sp raw nien iaćw ierćfinały  
i p ó łfin a ły  odbyły  się w poszczeg ó ln y ch  szkołach. 
Z w ycięzcy  szko lnych  p ó łfin a łó w  w zię li udzia ł w 
finałach , które odbyły się w niedzielę 25 m arca. U roczyste 
zakończenie, na k tórym  w ystąp ią  zdobyw cy pierw szych 
m ie js c ,  o d b ę d z ie  s ię  w n ie d z ie lę  8 k w ie tn ia .  
P rzew odniczącą kom ite tu  o rgan izacy jnego  Konkursu 
jest Barbara Langer-M usiał, nauczycielkapolskiej szkoły 
K olbego i w iceprezeska Z rzeszenia.

JU B IL E U S Z  " T H E  L IR A  S IN G E R S "
Z aw odow y chór żeński "The L ira  S ingers" obchodzi 

w tym  roku 25-lecie  swej pracy. Z  tej o k a z ji, w  niedzielę 
4 m arca, w kos'ciele s'w. Jacka w C hicvago , odbył się 
w spaniały , ju b ileuszow y  koncert. W  prasie  m iejscow ej 
ukazały  się liczne artykuły  o dzialalnos'ci Zespołu. 
K ierow niczce i "duszy" Z espo łu , pan i L ucynie  M igała, 
składam y serdeczne g ratu lacje i życzym y następnych 25 
lat sukcesów  artystycznych!

V II  K O N K U R S  C H O P IN O W S K I, zo rg an izo ­
w any p rzez O ddział F undacji Kos'ciuszkow skiej w C hi­
cago, m iał m iejsce w sobotę 10 m arca, 1990. Z w ycięzcy 
w ezm ą udział w  krajow ym  konkursie  w  N ow ym  Jorku. 
Prezesem  Fundacji w C hicago je s t d r W ojciech W ie- 
rzew sk i, red ak to r n aczelny  d w u ty g o d n ik a  Z w iązku 
N arodow ego Polsk iego  "Zgoda".

S P O T K A N IE  Z A P O Z N A W C Z E
14 m arca 1990 odbyło  się spotkanie zapoznaw cze 

k ierow ników  i przedstaw icie li kom ite tów  rodzicielsk ich  
polskich  szkół sobotnich z now ym  zarządem  Z rzeszenia 
N au czy c ie li. W  sp o tk an iu  w z ię ło  u d z ia ł 25 osób. 
R eprezentow anych by ło  11 szkół. O m ów iono  w ysunięte 
p rz e z  z a rz ą d  p ro p o z y c je :  u rz ą d z e n ia  w sp ó ln e g o , 
m iędzyszkolnego  balu m atu raln eg o , zorganizow ania  
centralnego  p rogram u artystycznego  w okresie  Św iąt 
B ożego N arodzenia  o raz  p rzygo tow an ia  do  konkursu 
h isto ryczno-literack iego  n a  M iesiąc Os'wiaty Polonijnej 
w  m aju. Spotkanie odbyło  się w bardzo  m iłej atm osferze.

HELENA ZIÓŁKOW SKA
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P R A C E  U C Z N IÓ W  G IM N A Z J A L N Y C H  N A G R O D Z O N E  
W  42 K O N K U R S IE  L IT E R A C K IM  Z O R G A N IZ O W A N Y M  

P R Z E Z  P O L S K I K L U B  A R T Y S T Y C Z N Y  W  C H IC A G O  

W  M A R C U  1989

CIEKAWOŚĆ
PIERWSZY STOPIEŃ 

DO PIEKŁA
CZTERY OPOWIADANIA

D o przestronnego terrarium  tęczow ego boa w rzucono 
trzy szczury. Ich los byt p rzesądzony. M usiaiy  być 
straw ione w ob łym  cielsku. Po to je  hodow ano. Pozostało  
im  nie w ięcej ja k  dw a dni życia. O ne jak b y  w yczuły  
n iebezp ieczeństw o . S k up iły  się  w szystk ie  razem  w 
najdalszym  kącie  terra rium , tuż za  w ielk im , bezlistnym  
konarem . A le to  były ty lko  regu ły  odruchu w arunkow ego 
w ypracow anego  p rzez  tysiąc lec ia  na  próbach  i błędach 
pokoleń. T ak  pow in ien  zachow ać się każdy w now ym  
m iejscu , w now ej sytuacji. K a żd y , ale n ie o n -  "Łaciaty". 
On nie m ógł czekać, tak  ja k  pozostali jeg o  dwaj koledzy, 
aż s'wiat sam  objaw i im  sw ą tw arz. Jego  natura była 
d o c ie k liw a  i b ad aw cza . N ie  m ó g ł d łu g o  sied z ieć  
bezczynnie , n ie  w iedząc w szystk iego  o s'rodowisku, w 
k tó rym  się znajduje. T ak  by ło  i tym  razem . Jako p ier­
wszy poruszy ł się tej nocy. W yczołga ł się spod dw óch 
ciał. W yszedł na rekonesans w  poszukiw aniu pożywienia. 
Jeszcze n ie  w iedział, że sam  m oże się nim  stać.

P o ru sza ł się  b ezsze le s tn ie  p o  m ia łk im  p iasku  
s ta n o w ią c y m  p o d ło ż e  te r r a r iu m . P o r u s z a ł  s ię  
bezszelestn ie  w zd łuż  jeg o  ścian  badając ich  szklaną 
jednolitość. Jednoczes'nie rejestrow ał w szystkie elem enty 
terenu: m inął ju ż  dw a w iększe kam ienie; zim na, g ładka 
p o w ie r z c h n ia  z d a w a ła  s ię  b y ć  p r o s ta  a ż  w 
nieskończonosc, tym czasem  wlas'nie załam ała  się dosc 
gw ałtow nie. W  końcu  znalazł w yłom  w szklanej tafli. 
B yło  to "m ałe pęknięcie". "M ałe pęknięcie" by ło  w  tym  
m ie jscu  od  po czą tk u  is tn ien ia  tego  pom ieszczen ia . 
Pow stało  w  chw ili jeg o  m ontażu , ale dopiero  on , "Ła­
ciaty" je  odkrył. O dkrył rów nież, że choć było ono m ałe, 
a on także, to jed n ak  dosta teczn ie  duże, by zaczepić o  nie 
zęby i pow iększyć je  tak , aby m óc przejść  na  drugą 
stronę. S am  nie m ó g ł d o k o n ać  teg o  zb y t szybko. 
Postanow ił pob iec  na  przełaj po  sw ych tchórzliw ych 
braci, dokonując  p rzy  okazji now ych  spostrzeżeń w

terenie. N ie znalazł jeszcze  n ic do  zjedzenia.
T o , co  znalazł w  tej chw ili też n ie  w ydaw ało  się 

jada lne. O błe , nieco chropaw e, k ilk a  razy  w iększe od 
niego. N ie  był to jed n ak  znajom y konar. "Coś" poruszyło  
się. O d ru ch o w o  z jeży ł s ie rść , a le  sta ł na  m ie jscu  
sparaliżow any. In tu icyjn ie  po czu ł n iebezpieczeństw o.

N ie  zdążył ju ż  ostrzec reszty  tow arzyszy.

K hi na leżała  do  n ielubianych członków  stada. N ie 
w iedziała d laczego.T aki na p rzykład  G rung  - p r z y  w ódca 
stada, by ł najs ita ie jszy  i w ykorzystyw ał to tylko do bicia 
i gnębienia innych członków  grupy. A le  jeg o  w szyscy 
lubili. A  m oże się ty lko  bali?

B yła  m łoda  i a trakcy jna, a żaden z sam ców  się n ią 
nie in teresow ał. O na in te reso w ała  się  w szystk im i i 
w szystkim . N aw et m ia ła  sw ojego u lubionego samca. 
N ie  G rung, nie. Z a  n im  szalały  w szystk ie  sam ice. One 
by ły  inne i dziw ne. K h i podobał się K oh. N ie  by ł m oże 
zbyt silny czy  odw ażny , ale  za to ładny. W łaśn ie  z nim  
chciała  m ieć po tom stw o i ty lko  z nim . C óż, k iedy  on 
także trzym ał się  od  niej z daleka.

C zym  sob ie  zas łu ży ła  na  tak ą  an ty p a tię  stada? 
Przecież  w c iągu  sw ego kró tk iego  życia  zdąży ła  zrobić 
w ięcej d la  n iego, n iż  k toko lw iek  w  h isto rii gatunku 
H om o H abilis. T o  ona udow odn iła, że d uże, czerw one 
ow oce są  jada lne. O na też  odkry ła  p y szn ą  zaw artość 
k a m ie n n y c h  o rz e c h ó w . W s z y s c y  k o r z y s ta l i  ze  
spostrzeżeń  p rzez  n ią  dok o n an y ch , n ik t jed n a k  n ie 
p am ię ta ł, k o m u  to  zaw d zięcza ją . M o że  n ie  chcie li 
pam iętać? D laczego  tak  było? C zy  je j n iezaspokojona 
ciekaw ość tak  od różn iała  ją  od  reszty  w spółplem ieńców ? 
N ie  m ogła  zrozum ieć i zn ieść a tm osfery  w okół niej.

O d dw óch dn i K h i ży ła  sam a w  stepie. U dow odni 
reszc ie  stada, że w cale  ich  n ie  po trzebuje . Z ałoży  sam a 
w łasne stado, a  G rung , k tóry  ją  w ypędził, będzie tego 
żałow ał. T rudno by ło  je j jed n ak  p rzyzw yczaić  się do 
now ych w arunków . W  stepie m ało  by ło  po k arm u , który 
znała. D użo  na tom iast by ło  w rogów . S tep n ie  posiadał 
d rzew , na  k tórych m ogłaby  się schronić lub w ypatrzeć 
niebezpieczeństw o. C oraz  częściej w ięc chodziła  na 
ty lnych  koń czy n ach , ro zg ląd ając  się czu jn ie  w śród 
w ysokiej traw y.

Pew nego  dn ia  zapragnęła  znow u zobaczyć las. Las 
jej niestety  n ie  chciał. W yrósł ju ż  p rzed  n ią  czarną 
ś c ia n ą ,  z a k r z y c z a ł  z n a jo m y m i g ło s a m i ,  g d y  
n ie sp o d z ie w a n ie  z p o b lisk ic h  z a ro ś li w y sk o czy ł 
ogrom ny dzik. P rzerażona  zaczęła  w rzeszczeć i rzucać 
w jeg o  k ierunku , co  w padło  je j p o d  rękę. M iotane suche
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liście i kępki ti’aw nie spraw iały  na szarżującym  zbyt 
dużego w rażenia. Ale w śród c iskanych liści znalazł się 
także i kij. N iestety zw ierzę było ju ż  tak blisko , że nie 
zdążyła w ypuścić go z rąk. Z am iast tego w raziła  go 
przypadkow o napastnikow i w oko. O dyniec z rykiem  
m om entalnie dokonał odw rotu  i puścił się w kierunku 
lasu.

N iebezp ieczeństw o zn iknęło , ale cudow ny kij po ­
został. O druchow o sciskała  go w d łon iach  oczekując 
now ych w ydarzeń. G dy  och łonęła  z w rażen ia, ruszyła  
dalej w kierunku lasu. Szła pow'oli na tylnych odnóżach 
podpierając się zbaw czym  narzędziem . Szła w zam iarze 
przejęcia w ładzy nad stadem . T eraz, gdy m iała  kij, nie 
bała się n ikogo , naw et G runga. Z robi m u to sam o, co 
tem u głup iem u dzikow i.

T ym czasem  przed  sobą zauw aży ła  p iękny, biały 
kam ień z jam k ą  pod spodem . Ciekawos'c i głód pozw oliły 
jej na chw ilę  zapom nieć o zems'cie. S zybko w sunęła dłoń 
w ciem ny otw ór. R ów nie  szybko też ją  w yciągnęła. 
Podskoczy ła , z k rzyk iem  p o b ieg ła  k ilka  k roków  i padła 
w konw ulsjach.

Spod kam ien ia  w ysunął się okazały  grzechotnik.
M inęły  ty siąc lec ia , nim  ktos' rów nie  ciekaw ski jak  

K hi p onow nie  zain teresow ał się  zw ykłą  gałęzią.

W  kom nacie  pan o w ał pó łm rok  i p raw ie  absolu tna 
cisza. O d czasu  do  czasu  daw ało  się tylko słyszeć 
burczenie  tajem niczych  c ieczy  w pow yginanych  re to r­
tach lub trzaskan ie  ognia  palącego  się pod nim i. Suro­
w e, kam ienne  s'ciany i p o d łoga, gdzieniegdzie były 
pokryte n iedźw iedzim i skóram i. P rzez  łukow ato  sklepi­
one ok n a  i ich  p ó łp rzez ro czy s te  b ło n iaste  "szyby" 
w padało  akurat tyłe dz iennego  św iatła , by siedzący na 
pryczy starzec m ógł rozpoznać a lchem iczne znaki. Był 
to  m istrz  Z aharius, stary alchem ik. N ie  m iał ju ż  nadziei 
na  "złotą" karie rę , jas'nie panu jący  książę  u trzym yw ał go 
ty lko  z litos'ci. D ziw ny zresz tą  był z n iego  a lchem ik. Od 
począ tku  w iedzia ł, że  o trzym an ie  z ło ta  za pom ocą  
kam ien ia  filozoficznego  to m rzonki. O brał ten w olny 
zaw ód ty lko  d la  zaspoko jen ia  w ew nętrznej potrzeby 
badania, eksperym en tow an ia , odkryw ania. P race nad 
produkcją złota byty ju ż  tylko pozorem . W  rzeczyw istości 
od  k ilkunastu  ju ż  la t m istrz  Z aharius żył opanow any 
w łasną  ideą. B y ła  n ią  m ach ina  napędzana w yziew am i 
w rzącego  żyw io łu  w odnego. T eraz, gdy kończy ł dzieło 
sw ego życia, w cale  nie był szczęsliw y.

P o k a z y w a ł ju ż  k iedyś' p ró b n e  m o d e le  k sięciu . 
M łodego  w ładcę  baw iło  to , że podgrzana żelazna kula

tak w esoło  w irow ała. O prócz rozryw ki nie znalazł on 
innego zastosow ania  w ynalazku. Pozw olił on jednak  
m istrzow i na doskonalen ie  tej zabaw ki pod w arunkiem  
w zm ożonych prac nad produkcją  złota.

P raw dopodobnie  m istrz  Z aharius byłby szczęśli­
wym  w y n a lazcąm aszyny  parow ej, gdyby nie ingerencja 
Kos'ciola. Insty tucja ta nie w idziała  w pracach m istrza 
niew innej zabaw y. N atom iast podejrzew ała  go o kon­
takty z d iabłem . D la  kapłanów  C hrystusow ych było 
oczyw istym , że ty lko dzięki tak im  kontak tom  m ożna 
z ro b ić  m a c h in ę  n a p ę d z a n ą  o g n ie m , p ie k ie ln y m  
n iechybnie, i rodzącą siarkow e opary. D ow odów  było 
aż nadto, by poddać m istrza  to rtu rom , a m oże nawet 
spalić. N a p rzeszkodzie  stał książę. B ył on przecież  p ro­
tektorem  alchem ika. Stosunki z w ładzą cyw ilną na pewno 
u leg łyby  p o g o rszen iu . N a leża ło  czek ać  o k az ji, by 
w ykonać dyskretniej pow inność w obec Boga.

O tym  w szystk im  w iedział także m istrz Zaharius. 
Starał się nie dostarczyć im  tej okazji. Z am knął się w  tej 
surow ej kom nacie jak  w w ięziennej celi i p isa ł dzieło  o 
naturze swojej m achiny. M oże p rzyszłe  pokolen ia  do­
cenią jego odkrycie? M oże w tedy nie będzie j uż K ościoła?

T ego dnia wlas'nie kończy ł swój rękopis-przesłan ie , 
gdy zauw ażył, że cos' porusza się ko ło  dębow ych  drzwi 
kom naty. Zm rużył n iedow idzące oczy , ale n ie m ógł 
rozpoznać kształtu . Z eskoczył z trudem  z pryczy  i ruszył 
zaciekaw iony ku drzw iom . P ochy lił się nad w olno 
poruszającym  się, m ałym  ciałem . Zdążył zauw ażyć, że 
nie był to szczur. C iche k lapn ięcie  i m istrz  Z aharius z 
jęk iem  runął na  k am ienną  posadzkę. C zarna  kobra  
popełzła dalej.

Cos' zachrobotało  w zam ku. Z za  dębow ych  drzw i 
w ysunęła się d łoń  z p łonącą  pochodnią . R zuciła  ją  na 
drew niany stół i leżące na nim  pergam iny. W szystko 
pow oli ogarniał oczyszczający  ogień.

K ris n ie był człow iek iem  zadow olonym  z życia; i nie 
m iał też do tego na jm niejszych pow odów . A le K ris nie 
narzekał. P rzyjm ow ał życie tak im , jak ie  było. O no  sam o 
go tego nauczyło. Z aw sze był b ity  p rzez los i n ie tylko. 
N ie m ógł się ju ż  po  nim  spodziew ać n iczego  dobrego. 
Ż ył, jak  m aw iał, tylko z ciekawos'ci. A osta tn im i czasy 
było po co żyć.

W szystkie s'rodki m asow ego p rzekazu  zachłysnęły  
się cudow ną w iadom ością. W ojskow i naukow cy, po 
dw óch latach  tajem nicy , podali do  p u b licznej w ia­
dom ości.... SZ C Z EG Ó L N Ą  T E O R IĘ  PO LA . T eorię, 
k tó re j  o c z e k iw a ł c a ły  św ia t  od  p o n a d  s tu  la t.
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Społeczeństw o w pad ło  w  euforię , zapanow ała  m oda na 
eisteinow slcie w ąsy . C o g łupsi cłiodzili z transparentam i 
"L U D Z K O ŚĆ  P A N E M  W SZ E C H Ś W IA T A ", jeszcze  
g łupsi w ykrzykiw ali: " Jestesm y nieśm iertelni".

F estynom  u licznym  n ie  by ło  końca. W iele  osób 
z rezygnow ało  z p racy  w ierząc , że nadchodzi now a era, 
gdzie zapanuje  m istyczna  T E O R IA  PO LA .

P o  ty g o d n iu  s z a le ń s tw a ,  g d y  g o s p o d a r k a  
odno tow yw ała  łcracłi za  kracłiem , ci sam i naukow cy 
dodali m aleńk ie  sprostow anie: szczeg ó ln a  T E O R IA  
PO LA  była  tak"szczegó lna" , że praw ie  bezużyteczna. 
O becnie trw ają  b adan ia  nad teore tycznym  znalezieniem  
m odelu , gdzie m ogłaby  się spraw dzić.

E ntuzjazm  p rzerodził się w o g ó lną  żałobę z pow odu 
dziesiątków  sam obójstw .

Jeden z op tym istycznych  dzienn ikarzy  próbow ał 
ratow ać jeszcze  sy tuację tw ierdząc, że od  szczególnej 
do ogólnej T E O R II PO L A  dzie li ludzkos'ć tyUco m ały 
kroczek. Z  po m o cą  całe j, s'w iatowej in te ligencji zostanie 
on dokonany  p rzez  na jb liższe  k ilk a  m iesięcy.

W  społeczeństw o  w stąp ił now y duch. K ażdy, kto 
um iał choćby  d o d aw ać, uw ażał się za p rzedstaw icie la  
in te ligencji. M asow o  pub lik o w an o  w zory  zw ykłych 
szarla tanów , na  p ierw szy  rzu t oka w yglądające  dosc 
praw dopodobnie. P raw dziw e zespoły  naukow ców  po  
m iesiącach  w ytężonej p racy  n ie dochodziły  do  żadnych 
w niosków . N iek tó rzy  podeszli do prob lem u  z drugiej 
strony. Z aczęli udow adniać, że takiego w zoru po  prostu  
nie da  się w yprow adzić .

Kris jed n ak  nie w ierzył tym  pseudouczonym . Siedział 
w  sw ym  m ały m , zag raconym  pokoiku i p róbow ał także 
sw oich  sił. P isa ł w zeszycie  o d  fizyk i je szcze  z szóstej 
k la s y :"... M ion je s t  cząstk ą  n ie trw ałą  i u lega rozpadow i 
na e lektrony neutrinom inow e i an tyneutrinoelektronow e. 
T e  o s ta tn ie  ja k b y  k o m p e n s u ją  "e lek tro n o w o s'ć "  
w szy s tk ich  p ro d u k tó w  ro z p ad u , zach o w u jąc  "m io- 
now os'c" poprzez  m ionow e n e u t r i n o . .T a k ,  to był klucz 
to  rozw iązan ia  zagadki. Już  teraz  m iał w głow ie  częs'ć 
w zoru. Jak  zw ykle  w  tak ich  w ypadkach , by ł on sto­
sunkow o prosty .

Początkow o nie m óg ł w  to uw ierzyć. Poszed ł do 
parku , by och łonąć z w rażenia. Spacerując w śród n i­
sk ich  k rz ew ó w , w d y c h a ją c  g łęb o k o  sm og  m iasta , 
napotkał na  sw ej d rodze  b iały  kam ień. W  dodatku  pod 
k am ien iem  czern iła  się m ała  jam ka. Z  pew nością  ja ­
kiegoś' zw ierzęcia. K ris n igdy nie w idział p raw dziw ego 
zw ierzęcia. U radow any z takiej ilości szczęscia w  jednym  
dniu szybko odrzucił kam ień. N ie  m ylił się. W  m ałym  
w głębieniu  leżało  zw inięte stw orzenie  z w yraźnym

zygzakiem  na ob łym  ciele. Sp róbow ał je  pogłaskać...
O budził się w b iałym  pokoju  p o d łączony  do skom ­

p l ik o w a n e j  a p a ra tu ry . W o k ó ł n ie g o  k rz ą ta l i  się  
pielęgniarze. Jeszcze n ie w iedzia ł do  końca, co  się stało. 
W iedzia ł ty lko , że był b lisk i śm ierci. Z łapał w ięc za rękę 
p ierw szego  z brzegu san ita riu sza  i p o w ied zia ł m u o 
sw oim  odkryciu . On popatrzy ł n a  n iego  z  n iedow ierza­
niem , ale podszed ł do  telefonu.

—  Proszę m nie  po łączyć  ze Sztabem  G eneralnym . 
T en  człow iek  napraw dę chyba  co ś  odkrył.

T om asz B oniecki 
F orem an H .S ., C hicago

DUCH STAPEGO DOMU
B yło  p iękne p o p o łudn ie , k iedy  w raz z całą  rodziną 

siedziałem  n a  traw ce p rzy  stoliku.
P raw dę m ów iąc , n ie  by tem  a najlepszym  hum orze, 

p o n iew aż  "rada  s ta rszy ch "  z a tw ie rd z iła , że  ju ż  w 
następnym  tygodniu  p rzep row adzam y się do  now ego 
m ieszkania  na  skraju  jakiegoś' lasu.

N ie c ieszy łem  się z tego  p o w odu , p on iew aż  bardzo 
p rzyzw yczaiłem  się do  m ojego  n iew ie lk iego  poko iku  na 
p oddaszu , z k tó reg o  ro z tacza ł się p iękny  w idok  na 
w szystk ie s'm ietniki naszego  podw órka . Pokój m iałem  
skrom ny, to  p raw da, lecz  n ie  zam ien iłbym  go n igdy  na 
n ajładn iejszy  n aw et salon.

Jednak  n ie  m ia łem  na jm n iejszeg o  n aw et w yboru. 
B abcia  ju ż  energ iczn ie  gestyku low ała , pogan iając  nas 
w szystk ich  za  po m o cą  narzędzia , k tó re  ludzie  nazyw ają  
parasolem . T en jed n ak  ró żn ił się  od  innych , poniew aż 
m ia ł nadzw yczaj o strą  k o ń có w k ę, o  czy m  babunia, 
doskonale  w iedziała  i z p rem ed y tac ją  w ykorzystyw ała  
go w  ty lko  sobie znany sposób.

T ak  w ięc zw ija liśm y się , ja k  m o żn a  najszybciej, 
starając się  uniknąć w zroku  babci (i n ie ty lko  wzroku).

Po spakow aniu  w alizek  zanieśliśm y w szy stJde m eble 
do c iężarow ego  sam ochodu. G dy ju ż  w szystko  było 
g o to w e , w y m k n ą łe m  się  sp o d  o p ie k i s ta rsz y ch  i 
p ob ieg łem  jeszcze  raz  zerknąć na  m ój pokój. W ydał 
się n iezw ykle  pusty , sm utny  i zapłakany zaciekam i na 
ścianach. N ie  m o g łem  ju ż  dłużej na n iego patrzeć, 
pon iew aż  usły sza łem  p isk liw y  głos babci.

N ie pam ię tam  dokładn ie , co  m ija liśm y sam ocho-
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liście 1 kępki traw nie S[)rawiaty na szarżującym  zbyt 
dużego w rażenia. A le w śród c iskanych lis'ci znalazł się 
także i kij. N iestety  zw ierzę było ju ż  tak b lisko , że nie 
zdążyła wypus'cic go z rąk. Z am iast tego w raziła  go 
przypadkow o napastnikow i w oko. O dyniec z rykiem  
m om entalnie dokona! odw rotu  i puścił się w kierunlcu 
lasu.

N iebezp ieczeństw o zn iknęło , ale cudow ny kij p o ­
został. O druchow o s'ciskala go w d łon iach  oczekując 
now ych wydarzeri. G dy  och łonęła  z w rażen ia, ruszyła  
dalej w kieiiinku lasu. Szła pow oli na tylnych odnóżach 
podpierając się zbaw czym  narzędziem . Szła w zam iarze 
przejęcia w ładzy nad stadem . T eraz , gdy m iała kij, nie 
bała się n ikogo , naw et G runga. Z rob i m u to sam o, co 
tem u głup iem u dzikow i.

T ym czasem  przed  sobą zauw aży ła  p iękny, biały 
kam ień z jam k ą  pod  spodem . Ciekawos'c i głód pozw oliły  
jej na chw ilę  zapom nieć o  zem ście. S zybko w sunęła dłoń 
w ciem ny otw ór. R ów nie  szybko też  ją  w yciągnęła. 
Podskoczy ła , z k rzyk iem  p o b ieg ła  k ilka  k roków  i padła 
w konw ulsjach .

Spod kam ien ia  w ysunął się okazały  grzechotnik.
M inęły  ty siąc lec ia , nim  ktos' rów nie  ciekaw ski jak  

Khi p onow nie  zain teresow ał się zw ykłą  gałęzią.

W  kom nacie  pan o w ał pó łm rok  i p raw ie  absolu tna 
cisza. O d czasu  do  czasu  daw ało  się tylko słyszeć 
burczenie  tajem niczych  c ieczy  w pow yginanych  re to r­
tach lub trzaskan ie  ognia  palącego  się pod nim i. Suro­
w e, kam ienne  ściany i p o d łoga, gdzieniegdzie były 
pokryte n iedźw iedzim i skóram i. P rzez  łukow ato  sklepi­
one ok n a  i ich  p ó łp rzez ro czy s te  b ło n iaste  "szyby" 
w padało  akurat tyle dz iennego  s'w iatła, by siedzący na 
pryczy starzec m ógł rozpoznać a lchem iczne znaki. B ył 
to  m istrz  Z aharius, stary alchem ik. N ie  m iał ju ż  nadziei 
na  "złotą" karie rę , jaśn ie  panujący  książę  u trzym yw ał go 
ty lko  z litos'ci. D ziw ny z resz tą  był z n iego alchem ik. Od 
początku  w ied zia ł, że  o trzym an ie  z ło ta za  pom ocą 
kam ien ia  filozoficznego  to m rzonki. O brał ten w olny 
zaw ód ty lko  d la  zaspoko jen ia  w ew nętrznej potrzeby 
badania, eksperym en tow an ia , odkryw ania. P race nad 
produkcją złota byty ju ż  tylko pozorem . W  rzeczywistos'ci 
od  k ilkunastu  ju ż  la t m istrz  Z aharius żył opanow any 
w łasną  ideą. B y ła  n ią  m ach ina  napędzana w yziew am i 
w rzącego  żyw io łu  w odnego. T eraz, gdy kończy ł dzieło 
sw ego życia, w cale  n ie  był szczęsliw y.

P o k a z y w a ł ju ż  k iedyś' p ró b n e  m o d ele  k sięciu . 
M łodego  w ładcę  baw iło  to , że podgrzana żelazna ku la

tak w esoło  w irow ała. O prócz rozryw ki nie znalazł on 
innego zastosow ania  w ynalazku. Pozw olił on  jednak  
m istrzow i na doskonalen ie  tej zabaw ki pod w arunkiem  
w zm ożonych prac nad p rodukcją  złota.

Praw dopodobnie  m istrz  Z aharius byłby szczęśli­
w ym  w ynalazcą m aszyny parow ej, gdyby nie ingerencja 
Kos'ciola. Insty tucja ta nie w idziała  w p racach  m istrza 
niew innej zabaw y. N ato in iast podejrzew ała  go o kon­
takty z diabłem . D la  kap łanów  C hrystusow ych było 
oczyw istym , że ty lko dzięki tak im  kontak tom  m ożna 
z ro b ić  m a c h in ę  n a p ę d z a n ą  o g n ie m , p ie k ie ln y m  
n iechybnie, i rodzącą siarkow e opary. D ow odów  było 
aż nadto, by poddać m istrza  to rtu rom , a m oże nawet 
spalić. N a p rzeszkodzie  stał książę. B ył on przecież p ro­
tektorem  alchem ika. Stosunki z w ładzą cyw ilną na pewno 
uleg łyby  p o g o rszen iu . N a leża ło  czek ać  o k az ji, by 
w ykonać dyskretn iej powinnos'ć w obec Boga.

O tym  w szystk im  w iedział także m istrz Zaharius. 
Starał się nie dostarczyć im  tej okazji. Z am knął się w  tej 
surow ej kom nacie jak  w w ięziennej celi i p isa ł dzieło  o 
naturze swojej m achiny. M oże p rzyszłe  pokolen ia  do- 
ceniąjego odkrycie? M oże w tedy nie będzie j uż K ościoła?

T ego dnia włas'nie kończył swój rękopis-przesłan ie , 
gdy zauw ażył, że cos' porusza się ko ło  dębow ych  drzw i 
kom naty. Z m rużył n iedow idzące oczy, ale n ie m ógł 
rozpoznać kształtu . Z eskoczył z trudem  z pryczy i ruszył 
zaciekaw iony ku drzw iom . P ochy lił się nad w olno 
poruszającym  się , m ałym  cia łem . Z dążył zauw ażyć, że 
nie był to szczur. C iche k lapn ięcie  i m istrz  Z aharius z 
jęk iem  runął na  k am ienną  posadzkę. C zarna  kobra  
popełzła  dalej.

Cos' zachrobotało  w zam ku. Z za  dębow ych drzw i 
w ysunęła się d łoń  z p łonącą  pochodnią. R zuciła  ją  na 
drew niany stół i leżące na  nim  pergam iny. W szystko 
pow oli ogarniał oczyszczający  ogień.

K ris nie był człow iek iem  zadow olonym  z życia; i nie 
m iał też do tego na jm niejszych pow odów . A le  K ris nie 
narzekał. P rzyjm ow ał życie tałdm , jak ie  było. O no sam o 
go tego nauczyło. Z aw sze był b ity  p rzez  los i n ie tylko. 
N ie m ógł się ju ż  po  nim  spodziew ać n iczego  dobrego. 
Ż ył, jak  m aw iał, tylko z ciekawos'ci. A osta tn im i czasy 
było po co żyć.

W szystkie s'rodki m asow ego p rzekazu  zachłysnęły  
się cudow ną w iadom ością. W ojskow i naukow cy, po 
dw óch latach  tajem nicy , podali do  publicznej w ia- 
domos'ci.... SZ C Z EG Ó L N Ą  T E O R IĘ  PO LA . Teorię, 
k tó re j  o c z e k iw a ł c a ły  św ia t  o d  p o n a d  s tu  la t.

10 GŁOS NAUCZYCIELA



Spo łeczeństw o  w pad ło  w  eu fo rię , zapanow ała  m oda na 
e iste inow sk ie  w ąsy . C o  g łupsi chodzili z transparentam i 
"L U D Z K O ŚĆ  P A N E M  W S Z E C H Ś W IA T A ",jeszcze  
głupsi w ykrzykiw ali: " Jestesm y nieśm ierteln i".

F estynom  u licznym  n ie  by ło  końca. W iele  osób 
z rezygnow ało  z p racy  w ie rząc , że nadchodzi now a era, 
gdzie zapanuje  m is ty czn a  T E O R IA  PO LA .

P o  ty g o d n iu  s z a le ń s tw a ,  g d y  g o s p o d a r k a  
odno tow yw ała  k rach  za  k rachem , ci sam i naukow cy 
dodali m aleń k ie  sprostow an ie ; szczeg ó ln a  T E O R IA  
PO LA  była  tak"szczegó lna" , że praw ie  bezużyteczna. 
O becnie trw ają  b adan ia  nad teore tycznym  znalezien iem  
m odelu , gdzie  m og łaby  się spraw dzić.

E n tuz jazm  p rzerodził się w o g ó lną  żałobę z pow odu 
dz iesiątków  sam obójstw .

Jeden z o p tym istycznych  dz ienn ikarzy  próbow ał 
ra tow ać je szcze  sy tuację  tw ierdząc , że od  szczególnej 
do ogólnej T E O R II PO L A  dzie li ludzkość tylko m aty 
kroczek. Z  p o m o cą  ca łe j, s'w iatowej in te ligencji zostanie  
on dokonany  p rzez  na jb liższe  k ilka  m iesięcy.

W  spo łeczeństw o  w stąp ił now y duch. K ażdy , kto 
um iał choćby  d o d aw ać , uw ażał się  za p rzedstaw icie la  
in te ligencji. M asow o  p u b lik o w an o  w zory  zw ykłych 
szarla tanów , na  p ierw szy  rzu t oka  w yglądające dos'ć 
p raw dopodobnie. P raw dziw e zespoły  naukow ców  po 
m iesiącach  w ytężonej p racy  n ie  dochodziły  do  żadnych 
w niosków . N iek tó rzy  podeszli do  p rob lem u  z drugiej 
strony. Z aczę li udow adn iać , że tak iego  w zoru po prostu 
nie d a  się  w yprow adzić .

K ris jed n ak  nie w ierzył tym  pseudouczonym . Siedział 
w sw ym  m ały m , zagraconym  pokoiku  i p róbow ał także 
sw oich sil. P isa ł w  zeszycie  od  fizyk i je szcze  z szóstej 
k la s y :"... M ion je s t cząstk ą  n ie trw a łą  i u lega rozpadow i 
na elek trony  neu trinom inow e i an tyneutrinoełektronow e. 
T e  o s ta tn ie  ja k b y  k o m p e n s u ją  "e le k tro n o w o sć "  
w szy s tk ich  p ro d u k tó w  ro z p ad u , zach o w u jąc  "m io- 
now os'c" p oprzez  m ionow e n eu trin o ...." T a k , to był klucz 
to  ro zw iązan ia  zagadki. Ju ż  teraz  m iał w  g łow ie  część 
w zoru. Jak  zw ykle  w tak ich  w ypadkach , był on  sto­
sunkow o prosty .

P oczątkow o n ie  m ógł w to uw ierzyć. P o szed ł do 
parku , by och łonąć  z w rażenia. Spacerując  w śród n i­
sk ich  k rz e w ó w , w d y c h a ją c  g łęb o k o  sm og  m iasta , 
napo tkał na  sw ej d rodze  b iały  kam ień . W  dodatku  pod 
kam ien iem  czern iła  się m ała  jam k a . Z  pew nością  ja ­
kiegoś' zw ierzęcia. K ris n igdy  nie w idział praw dziw ego 
zw ierzęcia. U radow any z takiej ilości szczęścia w  jednym  
dniu szybko o d rzu cił kam ień. N ie  m ylił się. W  m ałym  
w głęb ien iu  leżało  zw in ię te  stw orzen ie  z w yraźnym

zygzakiem  na ob łym  ciele. S p róbow ał je  pogłaskać...
O budził się w b iałym  p oko ju  pod łączo n y  do  skom ­

p lik o w a n e j  a p a ra tu ry .  W o k ó ł n ie g o  k r z ą ta l i  się  
pielęgn iarze . Jeszcze n ie w iedzia ł do  ko ń ca, co  się stało. 
W iedzia ł ty lko , że byl b lisk i śm ierci. Z łapał w ięc  za rękę 
p ierw szego  z brzegu  san ita riu sza  i pow iedzia ł m u o 
sw oim  odkryciu . O n p o p atrzy ł na  n iego  z n iedow ierza­
n iem , ale  podszed ł d o  telefonu.

—  Proszę  m nie  p o łączyć  ze Sztabem  G eneralnym . 
T en człow iek  napraw dę ch yba  coś odkrył.

T om asz B oniecki 
F orem an  H .S ., C hicago

DUCH STAPEOO DOMU
B yło  p iękne  p o p o łudn ie , k iedy  w raz  z ca łą  rodziną 

siedziałem  na traw ce p rzy  stoliku.
P raw dę m ów iąc , n ie  by łem  a najlepszym  hum orze, 

p o n iew aż  "rad a  s ta rszy ch "  z a tw ie rd z iła , że  ju ż  w 
następnym  tygodn iu  p rzep row adzam y się do  now ego 
m ieszkan ia  na  skraju jak ie g o ś  lasu.

N ie  c ieszy łem  się z  tego  p o w odu , p on iew aż  bardzo 
przyzw yczaiłem  się do  m ojego  n iew ie lk iego  pokoiku  na 
poddaszu , z  k tó reg o  ro z tacza ł się  p ięk n y  w idok  na 
w szystk ie  śm ietn ik i naszego  p odw órka . Pokój m iałem  
skrom ny, to p raw da, lecz  n ie  zam ien iłbym  go  n igdy na 
najładn iejszy  naw et salon.

Jednak  n ie m ia łem  najm aiiejszego n aw et wyhioru. 
B abcia  ju ż  energ iczn ie  g estyku low ała , pogania jąc  nas 
w szystk ich  za po m o cą  narzędzia , k tó re  ludzie  nazyw ają  
parasolem . T en jed n ak  ró żn ił się  od  in n y ch , poniew aż 
m ia ł nadzw yczaj o s trą  k o ń có w k ę, o  czy m  babun ia  
doskonałe  w iedziała  i z  p rem ed y tac ją  w ykorzystyw ała  
go w  ty lko  sobie znany  sposób.

T ak  w ięc zw ija liśm y się , ja k  m o żn a  najszybcie j, 
starając się  uniknąć w zroku  babci (i n ie  ty lko  w zroku).

Po  spakow aniu  w alizek  zan ieśliśm y w szystk ie m eble 
do c iężarow ego  sam ochodu . G dy ju ż  w szystko  było 
g o to w e , w y m k n ą łe m  s ię  sp o d  o p ie k i s ta rsz y ch  i 
p ob ieg łem  jeszcze  raz  zerknąć n a  m ój pokój. W ydał 
się n iezw ykle  p usty , sm utny  i zap łakany  zaciekam i na 
ścianach. N ie  m o g łem  ju ż  dłużej na  niego patrzeć , 
pon iew aż  usły sza łem  p isk liw y  głos bałx;i.

N ie p am ię tam  d ok ładn ie , co  m ija liśm y  sam ocho­
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dem , poniew aż przez pól drogi bytem  zajęty wydostaniem  
m ojej nogi spom iędzy szuflad tej głupiej szafl>Li. K iedy 
ju ż  mi się to udało , ze zdziw ieniem  obserw ow ałem  
m ijane Icrajobrazy, które coraz bardziej pustoszały. W 
Icońcu p o za  p a ro m a  ow ieczl<am i i b o c ian am i n ie 
w idziałem  żadnej żywej duszy.

N agłe w sam ochodzie  poc iem nia ło , kiedy wjecłia- 
lism y w ciem ny bór. Z  n iepokojem  obserw ow ałem  
m ijan e  d rz ew a , k tó re  sp ra w ia ły  w rażen ie  jakicłis' 
przyczajonycłi postaci. A le nie przejąłem  się tym  zbytnio, 
zw łaszcza że ju ż  dojeżdżałis'm y do cełu. Przed nami 
w yrósł jak  spod ziem i ogrom ny gm ach o  n iesam ow itym  
w ygłądzie. N aw et babcia n ach w iłę  um ilk ła przyglądając 
się ze znaw stw em  naszem u now em u dom ow i. N ie m am  
pojęcia, skąd go w ytrzasnęli! N a pow itan ie  w yszedł 
jak iś 'jegom os'c , k tó ry  w cale nie ró żn ił się w yglądem  od 
budynku.

B abcia, jak  to m ożna b y ło  przew idz ieć , za m inutkę 
odzyskała  m ow ę i z p odw ójną  en erg ią  zaczęła kłuć 
w szystk ich  p o   po  spodniach.

N atom iast ja  na tychm iast ob ieg łem  dom  dw a razy 
w ram ach  terenoznaw stw a. P ostanow iłem , że ju tro  rano 
zrobię sobie szałas w najw iększej gęstw inie. W róciłem  
do sam ochodu i po m o g łem  rozładow ać ciężarów kę. Mój 
m agnetofon  m usia łem  przenies'c w łasnoręczn ie , bo nikt 
oprócz m nie  go n ie docen iał. W bieg łem  na korytarz, 
i stanąłem  jak  w ryty. W idzia łem  w yraźnie, jak  stojący 
w azon sam  stoczył się n a  p o d łogę, rozpadając  się w 
drobniutk ie kaw ałeczki. D o lna  szczęka opad ła  m i aż do 
pępka. N ic n ie p om ogły  tłum aczenia. Z aliczy łem  kilka 
atom ow ych uderzeń  paraso lem  po głow ie. Z e zgrozą 
oddaliłem  się do  m ego  pokoj u , gdzie rozstaw iłem  biurko 
i postaw iłem  na nim  m agnetofon.

Z b liżała  się  po ra  ko lacji. S iostra  w raz z m am ą 
w yłoży ły  na  stół p rodukty  żyw nośc iow e, k tó re  w 
zaw rotnym  tem pie  zaczęły  znikać w pustych  żołądkach 
taty  i m oim . W  k ońcu  babcia  stw ierdziła , że chyba dno 
od  żo łąd k a  m u sia ło  m i odpas'c p odczas podróży  i 
stanow czym  ru ch em  zgarnęła  w szystko ze stołu.

N adąsany  i g łodny  poszed łem  do sw ego pokoju, 
Istóry n ie um yw ał się  do  mej daw nej siedziby. Siedząc 
na fo telu  o b serw ow ałem  talerze , k tóre babcia postaw iła 
na  b iurku. N agle  jed en  z n ich  zaw irow ał i dosyć szybko 
p o lec ia ł w  m o ją  stronę. Jednak  n ie udało  m u się, 
ła jd ak o w i, m n ie  zaskoczyć. Z e zw innośc ią  sarenki 
usunąłem  się na  po d ło g ę , gdzie g rzm otnąłem  się kijem  
od grab i, k tó re  nie w iem  jak im  cudem  znalazły  się  na

podłodze. Spojrzałem  w górę i nie m ogłem  odróżnić, 
czy to okruchy szk ła, czy  gw iazdki k rążą  m i nad głową. 
C hyba jed n ak  te p ierw sze. T ym  razem  z szybkos'cią 
je le n ia  u ch y liłem  się  p rz ed  szk łem  i je s z c z e  raz  
gruchnąłem  się w k i j , tym  razem  od  szczotki. Zdążyłem  
w sunąć okruchy szkła pod stół i usiąs'ć na fotelu. Do 
pokoju w kroczy ła  rodzinka  z babcią  na  czele.

S iedzia łem  i pa trzy łem  na nich  z g łupkow atym  
w yrazem  tw arzy i zezem  w oczach. P odobno  m iałem  
jeszcze  języ k  na brodzie. T ak m ocne to by ło  uderzenie. 
Tym  razem  uszło m i na sucho.

N a d e sz ła  n oc . Z a c z ą łe m  z a s ta n aw ia ć  się  nad 
przyczynam i tych dziw ów . N agle  o tw orzy ła  się szafa 
i w yszła  z niej zjaw a w e w łasnej osobie. Na chw ilę  głos 
uw iązł mi gardle. Jednak  zjaw ka nie w yglądała najgorzej 
i uspokoiłem  się nieco. P ierw szym i je j słow y było: "Hej, 
m łody, kopsnij szluga, bo  m nie  pali". Przez chw ilę 
z a tk a ło  m n ie  k o m p le tn ie . N a sz ty w n y c h  nogach  
w ysunąłem  się z łóżka i posuw ając  się w zdłuż ścian, 
zdjąłem  z półki "K lubow e" taty.

W ysunąłem  do zjaw y paczkę z w ysuniętym  p ap i­
erosem , lecz ta porw ała  całą. N ajw idoczniej nie była 
dobrze  w ychow ana. G dyby  to babcia  zobaczyła! -  
przem knęło  m i p rzez  m ysi -  i na tychm iast zrobiło  mi 
się szkoda  bądź  co  bądź n ie-w in n eg o  ducha. G dy 
o d e zw a ła  się: " M asz  a lp ag ę?"  -  k o m p le tn ie  się 
zdezorientow ałem . W  końcu  w kurzy łem  się, no bo co 
w końcu ona sobie m yśli! Że będzie m nie w yko­
rzystyw ać? N ie, dosyć tego. C hcia łem  dać je j pstryczka 
w nos, lecz trafiłem  w próżnię. D opiero  teraz zo rien­
tow ałem  się, że je s t to pew nie  gos'ć z zas'wiatów. Jednak 
nie p rzejąłem  się tym  zbytnio. N atom iast w yjechałem  
do niego z buzią, d laczego  rzuca  w e m nie  talerzam i 
i naraża na  n iebezpieczeństw o ze strony babki. Z jaw a 
by ła  najw yraźniej zaw stydzona. N udziło  je j się, i to 
w szystko. M iałem  m iękkie serce i je j w ybaczyłem . 
W ypaliła  do końca pap ierosa , n ie p rosząc o  innego. 
N astępnej nocy pom iędzy nam i ju ż  by ła  zgoda.

T ydzień  u p ły n ął spokojn ie. N ag le  którejś' nocy 
usłyszałem  krzyk i brzęk  tłuczonego szkła. Z  us'miechem 
w tuliłem  się w poduszkę i zasypiając, pom yślałem  sobie, 
żedobrze zrobiłem ,napuszczając zjaw ę na babcię. Dobrze 
je j to zrobi.

K rzyszto f R atyniak  
F orem an H.S.
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E W A  Z A B Ł O T N A

NA ZAKRĘCIE
ż y c ie  M irki u legło  ogrom nej zm ianie od  czasu 

śm ierci papy. C hoć b y ła  w tedy  m ałą , bo  załedw ie 
p ięc io le tn ią  dz iew czynką , dzień  ten  w yraźnie w rył się 
w jej pam ięć. P am ię ta ła  doskonale  dzień  pogrzebu. C ała 
rodzina: c io tk i, w ujkow ie, dalsi krew ni i kuzyni. W szyscy 
pogrążeni w głębokim  żalu  i przygnębiającym  sm utku. 
Przyszli naw et tacy , k tórych nigdy przed tem  nie w idziała. 
Byli to , oprócz  rod z in y , p rzy jacie le  ojca. N igdy nie 
p rzypuszczała, że m iał aż tylu przyjació ł. A le cóż, nie 
było się czem u dziw ić , gdyż by ł on  najw spanialszym  
człow iek iem  pod  słońcem .

Przez p ierw szych  parę  lat po  s'mierci o jca  n ie m ogła 
narzekać na w arunki m aterialne. Jednakże, pom im o 
dostatku  jed zen ia  o raz  dachu nad głow ą, czu ła  iż życie 
jej zaw iera w sobie w ie lk ą  lukę; lukę, k tó ra  n ieuchronnie 
pog łęb ia  się i p row adzi do  w ielu n ieporozum ień  m iędzy 
n ią  a m atką. N ie  m og ła  jak o ś  zaakceptow ać je j zacho­
wania. N ie  w yobrażała  sobie , w  jak i sposób je j w łasna 
m atka, k tó ra  p rzecież  tak  bardzo  kochała  sw ego m ęża, 
m ogłapogodzić  się z losem . J ak m ogła m yśleć o  założeniu 
nowej ro d z in y ?! B yło  to w  pojęciu  M irki zdradą, czym ś 
niepojętym , jak b y  p rzek leństw em  rzuconym  n a  pam ięć 
ojca. Z m arły papa  by ł d la  niej św ięty.

C zęsto  w raca ła  m yślam i do tam tych  lat. N a tw arzy 
dziew czyny  po jaw iał się w tedy uśm iech. N ajw eselszym  
w spom nieniem  była  w ypraw a do parysk iego  cyrku. G dy 
papa oznajm ił o posiadaniu  b ile tó w , M irka zaczęła skakać

w przypływ ie w ielkiej radości. N igdy  w życiu  nie 
w idziała  p raw dziw ego  c jrk u . T ylko  taki na  obrazkach. 
S łyszała , że  cyrk  p rzy jechał z Paryża. W iedzia ła , iż 
Paryż to sto lica Francji. W iele  razy  dorośli rozm aw iali
0 tym  k ra ju . N a  m y śl o  p ó jśc iu  do  p raw d ziw eg o  
paryskiego cyrku p rzechodził j ą  m iły  dreszcz. C yrk , jak  
z r e s z tą  p r z y p u s z c z a ła ,  b y ł  n a jw s p a n ia ls z y m  
w ydarzeniem  je j dzieciństw a.

N igdy  nie zapom ni słoni z w ielk im i uszam i i 
trąbam i, garbatych  w ie lb łądów , dosto jnych  k o n i, w 
k tó ry c h  g a lo p ie  d a w a ło  s ię  d o s trz e c  k ró le w sk ie  
pochodzenie  zw ierząt. M irk i u lub ionym  num erem  był 
w ystęp psów . U m iały  one w ykonyw ać najprzeróżniejsze 
sztuczki i ćw iczenia. B yły  p iękn ie  uczesane i ubrane w 
ludzkie stroje. Jeden z n ich , ten z b iałą  kokardą, w yraźnie 
u tkw ił je j w pam ięci. B ył to  n ieduży , srebrny pudelek, 
który  w yróżniał się spośród sw ych tow arzyszy. Był 
bardzo sprytny i zręczny. S łuchał p iln ie  sw ego trenera. 
O d zn acza ł się  n ieb y w a łą  m ąd ro śc ią . O d  tej p o ry  
m arzeniem  M irki by ło  posiadan ie  w łasnego  psa , w łaśnie 
takiego ja k  ten  w cyrku. O śm ie liła  się naw et w yznać 
to  p rag n ien ie  sw em u p ap ie . T en , na  ta k ą  p ro śb ę , 
zm arszczył brw i w  p rzypływ ie zadum y, a następnie 
tajem niczo uśm iechnął się. M irka zaw stydziła  się nieco, 
gdyż n ie w iedziała , co on  o  ty m  sądzi. Z daw ała  sobie 
doskonale  spraw ę z tego , że m iała, co dusza  zapragnie, 
o jc ie c  b o w ie m  sp e łn ia ł  w sz y s tk ie  je j  p o trz e b y  i 
zachcianki. P o  up ływ ie tygodnia , k iedy  M irka w róciła  
z p rzedszkola, n ie  m o g ła  w łasnym  oczom  uw ierzyć. 
Poczęła  je  p rzecierać  sw ym i d robnym i rączkam i, jakby  
starając się  w jrw a ć  z tego przedz iw nego  snu. N ie  był 
to  jed n ak  sen. O to  w  kuchni p o  p od ło d ze  chodził sobie 
m alutki pudelek . M om entaln ie , gdy zobaczy ł dziew ­
czynę, p rzypad ł je j do  ko lan  i zaczął lizać  po  rękach. 
T ak  oto w ielka  p rzy jaźń  została  zaw arta.

W spom nien ia  takie by ły  bardzo  m iłe , lecz  przery­
w ane często  m yślam i o  obow iązkach , jak ie  czekały  na 
dziew czynę w  dom u. N ie  b y ła  ju ż  tak a  m ała. W  ubiegły  
p iątek  skończyła  trzynaście lat. M atka  m usiała  teraz 
dłużej p racow ać, by  po lepszyć ich  byt. G dy  M irka, parę 
dni tem u , do w iedziała się o d  m atki o  zam iarze ponow nego 
w yjścia za m ąż , uciek ła  na tychm iast do  sw ojego  pokoju
1 zam knęła  się. T am  najlepiej się  czu ła, odizo low ana od 
reszty  św iata: ona  w raz z p roblem am i. Jog i, w iem y 
tow arzysz je j życia, w arow ał u stóp swej opiekunki. 
M atka sta ła  pod  drzw iam i, p róbując uprosić  sw ą jed y n ą  
i ukochaną córkę o  szczerą  rozm ow ę. T a  jed n ak  nie 
reagow ała.
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D zisiejszy  dzień  byl w ażny d la  m atki. W iedziała o 
tym  d o sk o n a le . P io tr, je j p rzy sz ły  o jcz y m , został 
zaproszony na obiad. O znajm ił, iż przy jdzie  ze sw ym  
dziesięcio le tn im  synkiem . C ticiał, aby M irka w raz z 
m atką poznały  jeszcze  jed n eg o  członka  rodziny. M irka, 
stojąc przed lustrem  i czesząc swe d ług ie , kruczo-czarne 
lo k i, m ys'lala  o z b liż a ją c y m  się  p o p o łu d n iu . T ak  
napraw dę, nie znała  P io tra  dobrze. W ydaw ał się jej 
raczej przysto jny  i o m iłym  w yrazie  tw arzy. W idziała  
go zaledw ie parę razy  i to przelo tn ie. N ie m ogła więc 
za w iele o nim  sądzić. W ied zia ła , że nigdy nie będzie 
on w stanie zająć m iejsca  papy. Być m oże, z czasem , 
jakoś' go zaakcep tu je , ale  będzie  to bardzo trudne do 
zrealizow ania. Z  drugiej strony , traw iła  ją  ciekaw osc. 
N igdy nie m ia ła  rodzeństw a, w ięc na m y s'l o  p rzybranym  
bracie rad o w ała  się , jak  rów nież  n ieco denerw ow ała. 
N ie w iedziała , czy  on po lub i ją  i będzie kochał jak  
w łasną siostrę. M oże p om yśli, że je s t sam olubna i nie 
m a dobrego  serca?

Z esz ła  na dó ł. P o k rę c iła  się  trocłię  w ku ch n i, 
pom agając  m atce  p rzy  nakryw aniu  stołu. Próbow ała 
unikać jej w zroku. W ied zia ła , iż m atka cierpi ogrom nie, 
znając podejście  M irki do  zam ierzonego  m ałżeństw a. 
N ie w iedziała , co  m a zrob ić , ju ż  tyle razy  próbow ała  
z n ią  rozm aw iać  i bez  żadnego  rezultatu . Po prostu  nie 
m ogły  znaleźć w spólnego  języka.

W reszcie  w yb iła  p iąta  i ja k  na  skinienie czaro­
dziejsk iej różdżk i dzw onek  u drzw i odezw ał się. M atka, 
elegancka i ładna  ja k  zaw sze, posp ieszy ła  do  drzwi. 
M irka, stojąc c ichu tko  w  roku  pokoju , w kuliła  się w 
n iego  je szc ze  bardziej. S ły sza ła  g łos P io tra , n isk i, 
zaw ierający  w sob ie  n u tę  serdeczności i szczęs'cia. 
P rzyniósł m atce kw iaty. S ied em czerw o n y ch ró ż . Ładnie 
z jeg o  strony. O sta teczn ie  należało  się jej. T ak długo 
przecież  k rząta ła  się przy kuchni, aby przyrządzić  jeg o  
u lubione danie. M usia ła  go napraw dę kochać.

M irka próbow ała  dostrzec  sw ego p rzyszłego  brata, 
lecz nie w idzia ła  n ikogo. Sam a nie by ła  św iadom a 
d laczego , ale czu ła  do  n iego  ja k ą ś  w ew nętrzną sym patię 
i życzliw ość. M oże d latego , że dzielił je j los, będąc jak  
i ona  pó ł-siero tą. P io tr w reszcie  w szedł do  środka, a  za 
n im  w jechał ch ło p czy k  na  inw alidzk im  wózku! W idok 
ten w strząsnął M irką. Jakże to , taki bezbronny  chłopczyk 
m oże być do tkn ię ty  tak  w ie lk im  n ieszczęściem ? G dzie 
je s t  sp raw ied liw ość  na  tym  B ożym  św iecie?  M irka 
zac zę ła  się  b u n to w ać  w  m y ślach . W  tym  sam ym  
m om encie  p o czu ła  w ielk i w styd , palący  w nętrze jej 
serca. Z o baczy ła  ja k  b łahe są je j p rob lem y  w  porów ­

naniu z p rob lem am i tego  m ałeg o  ch ło p ca. T o ona 
zadręczała siebie sam ą i m atkę b rak iem  w yrozum ien ia  
i akceptacji innego  człow ieka  w  je j życiu. Jak m ogła 
być tak  bezlitosna i n ieczuła?! C hcia ła  w ybiec z pokoju , 
lecz n ie m og ła  się ruszyć. W ied zia ła , że m usi podejść 
i p rzyw itać się. Podchodząc, spuściła  głow ę. N ie była 
w stanie spojrzeć tym  ludziom  w oczy. B y ła  pew na, że 
m ogą odczy tać  je j m yśli. B ez słow a podesz ła  do  m atki, 
pocałow ała  ją  w ręk ę , a następn ie  śc iskając rękę P iotra 
w yszeptała "dzień dobry " .P o d esz ład o ch ło p ca ik lęk a jąc  
przy w ózku pow iedziała  jak  najczulej i najserdeczniej 
potrafiła: "P rzyrzekam , że będ ą  najw span ia lszą  siostrą 
na  św iecie , taką, jak ie j jeszcze  n igdy  nik t nie m iał".

E W A  Z A B Ł O T N A  
M a d o n n a  H.S.

M otto; Żył bogacz w obfitości dóbr w ielk ich  
U jes ien i życia zdrow iem  a ow ocem  fortuny się  cieszył 
W  poszanow aniu  i op łak iw any  um arł 
Żył b iedak w niedostatku pożyw ien ia  
N a starość żebrakiem  został parszyw ym  
C iało  jeg o  psy rozw łóczą

—  C zego tu szukasz, ty żebraczko! —  huknął gruby 
kucharz  i podniósł wyżej chochlę.

O na stała  nadal n ieporuszona p rzed  kuchennym i 
drzw iam i restauracji "CEZAR".

—  N o, gadaj, bo  zrobię z c ieb ie  m iazgę —  by 
po tw ierdzić  p raw dziw ość  tych  słów , zam ierzy ł się 
chochlą.

—  Ja , ja  ty lko .... —  w o ła ła  p rzes tra szo n a  —  
chciałabym  tu pracow ać...

—  Haa! M oże jak o  ke lnerka, coo? —  zakrzyczał 
d rw iąco, ale opuścił ju ż  narzędzie.

—  N ie, n ie, ja  ty lko chciałabym  do p om ocy , do
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kuchni —  w ykrztusiła .
—  A ile chcesz , starucho? —  zapytał groźnie.
   ?
— Jakie  chcesz w ynag ro d zen ie , g łu p ia— pow tórzył 

zirytow any.
—  C os d o je d z e n ia  -  ję k n ę ła —  ... i za  schronienie, 

m oże —  dodała  ciszej po  chw ili.
—  N o, no! Zobaczym y.

T ak  to  K a ta rzy n a  w pew ien  s ło n eczn y  dzień  
przestąpiła  p róg  kuchni ekskluzyw nej restauracji. Sam a 
kuchnia n ie by ła  tak  eksk luzyw na ja k  sala gos'cinna. Im  
dalej od  d rzw i, k tó rym i w ynosiło  się dan ia , tym  brudniej, 
szarzej, c iem niej. Sam o pom ieszczen ie  kuchenne m iało  
kształt w ydłużonej "kiszki". W iększy przedsionek, gdzie 
ustaw iano gotow e do w ynosu dan ia , był niczym  żołądek. 
W  tyle pom ieszczen ia  m iała  swój kąt K atarzyna. Św iatło  
tu praw ie n ie dochodziło  poprzez  gęste k łęby  dym u. Ona 
jed n ak  nie m usiała  w idz ieć , by w iedzieć co w danej 
chw ili dzia ło  się w kuchni. Z nała  na  pam ięć jej tryb 
życia, je j w szystk ie  zw ycza je , które z zadziw iającą 
w iernością  odb ijane by ły  przez m atrycę czasu. Zaraz 
p o w in n i j ą  z aw o ła ć  do  o b ie ra n ia  z ie m n ia k ó w . I 
rzeczyw is'cie, po  chw ili dał się słyszeć rozdzierający  
krzyk:

"K artoflee!" L ecz  ona siedziała ju ż  nad stosem  
ciem nych bulw . O bierając , po  raz  setny rozk ładała  na 
czynniki ten sam obraz: popękana glazura s'cian n iew iado­
m ego ko loru , w ieczn ie  oślizg ła  od  pary  i nigdy nie 
w y c ie ra n eg o  tłu szc zu ; b ru n a tn y  su fit z n e rw o w o  
m rugającą  św ietlów ką; przypalone garnki ustaw ione 
w zdłuż s'cian; k rzątający  się przy  nich ludzie i karaluchy. 
M ia ła  w p a m ię c i w szy s tk ie  d e ta le  tej n iew eso łe j 
układanki. Sam a zresztą  stała  s ię jednym  z jej elem entów. 
B yła ju ż  tanim  w yposażeniem . N ie  dostaw ała  przecież 
żadnego w ynagrodzenia. C zasem  k to ś tylko z litości 
rzucił je j k ilka  drobniaków , które skrzętnie chowała. 
Żyła z tego, co  nie zjedli szanow ni goście restauracji. 
Za to , że pozw olili je j egzystow ać , starała  się w ypełniać 
sw oje obow iązki ja k  najlepiej. B yła  pokorna, cicha, 
gotow a na każde  skin ienie. N ie by ło  z n ią  żadnych 
k łopo tów , d latego traktow ano ją  ja k  jed en  z osm olo­
nych, kuchennych garnków . Z resztą  tak  bardzo się od 
nich nie różniła. B rudne, starcze c iało  pokryw ały  brudne 
łachm any. N a g łow ie nosiła  szarą , pop lam ioną chustkę.

Tylko czasam i m ożna było ją  ujrzeć bez tej chusty. 
Z dejm ow ała  ją  ty lko  w chw ilach najw iększego upału.

O czom  w tedy ukazyw ały  się d łu g ie , p rzerzedzone  w łosy 
opadające na  n ieco pochyły  k ark  i pom arszczona  jak  
suszone jab łuszko  tw arz. N a  niej odcina ły  się bezbarw ną 
k reskąusta, w m iarę możUwości uśm iechnięte posłusznie. 
Pełne były jeszcze  zdrow ych zębów , co  św iadczyło , że 
n ie b y ła  taka stara jak  w yglądała. Szy ja, cała  pokryta 
nabrzm iałym i żyłam i i luźnym i fałdam i skó ry , dyskrem ie 
w padała  w  ob jęc ia  czarnego , p ostrzęp ionego  golfa. 
K ościste  kształty  okryw ał k rótk i kożuszek  bez rękaw ów . 
Z  tym  w szy s tk im  k o n tra s to w a ła  d łu g a , kw iec is ta , 
cygańska spódnica. P raw dopodobnie  najnow szy "naby­
tek", bo w yglądała  na praw ie  n o w ą . R esztę je j dobytku 
stanow iły czarne, w ełn iane skarpety  i m ocno  schodzone 
m ęskie sandały. T ak  w yglądała  zaw sze.

Całym i dniam i siedziała w kuchni, gotow a narozkazy. 
N aw et w  niedziele n ie w ychodziła  do  kościo ła. Nie 
pozw alały  je j na to liczne obow iązki. Zaw sze m iała 
pełne ręce  roboty . Z resztą  w kościele  n igdy  n ie lubiła  
przebyw ać. O n ie, n ie m ożna je j by ło  zarzucić ateizm u, 
ale czu ła  się n iesw ojo  w  tych łachm anach  przed  św iętym  
ołtarzem . Z  podobnego  pow odu rzadko  też  zw racała  się 
do  N iego słow nie. N ie znała  żadnych m odlitw . P oza  tym  
co Jego tam  na w ysokościach  m ogło  obchodzić życie 
takiej b iedaczki, ja k ą  by ła  ona. M odliła  się tylko w 
napraw dę w yjątkow ych sytuacjach. N a przyk ład , gdy 
o d d a w a ła  sw eg o , je d y n e g o , n ie ś lu b n e g o  sy n a  na 
w ychow anie bogatej rodzin ie. T ak , tak , zrobiła  to. To 
je s t jej najw iększa tajem nica. N ie  żału je tego  postępku. 
Jej syn je s t  teraz bogaty  i szczęśliw y. B óg  w ysłuchał 
jej prostych słów.

K atarzyna by ła  pew na, że syn p rzychodzi do  tej 
restauracji. W kró tce  dow ie się, gdzie m atka  pracuje i 
zabierze ją  stąd, by  żyć z n ią  razem . Próbow ała  naw et 
uprosić szefa kuchn i, aby czasem  m ogła  zerknąć przez 
kotarę na  jedzących  pan iczów , lecz zostało  je j to surow o 
zabronione. O na jed n ak  n ie zan iecha ła  prób.

O d p ew n eg o  czasu  s to su n k i K a ta rzy n y  z p ra ­
cow nikam i kuchni w jaaźn ie  się  pogorszyły . W łaśnie 
tak, pogorszyły  się sam e. K atarzyna d aw ała  z siebie 
w szystko, by ty lko  podołać  w ym aganiom . S tarała się 
pracow ać coraz lepiej.. D latego  nie w iedziała  dlaczego 
dotąd  n iezauw ażalna  ̂  teraz szczodrze b y ła  olxiarzana 
jad o w ity m i spo jrzen iam i. N ie  z ro b iła  p rzec ież  nic 
n iew ła śc iw eg o , p rz y n a jm n ie j o n icz y m  tak im  n ie  
w iedziała. W iedzia ła  ty lko , że nałożono  na n ią  więcej 
obow iązków  i co raz  częściej w ołano do  coraz cięższej 
pracy.
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Tekst i muzyka; S. M agdalena Nar.
1.

Śpiewa ci obcy wiatr,
zac liw yca w ielki świat, a serce tąskni.
Bo gdzieś daleko stąd, 
został rodzinny dom, tam  jak najpiękniej.

Tam w łaśnie teraz rozkwitły kwiaty: 
stokrotki, fiolki, kaczeńce i maki.
Pod polskim  niebem, 
w  szczerym  polu w yrosły ojczyste kwiaty, 
w  ich zapachu, urodzie jest Polska.

2 .

Żeby tak jeszcze raz
ujrzeć ojczysty las, pola I łąki -
i do m atczynych rąk,
przynieść z zielonych ląk rozkwitłe pąki.
Bo najp iękniejsze są  polskie kwiaty: stokrotki...

Śpiewa ci obcy wiatr,
tu łaczy los cię gna, hen, gdzieś po świecie.
Zabierz ze sobą w  świat,
zabierz z rodzinnych stron mały bukiecik.
Weź z tą  p iosenką bukiecik kwiatów: stokrotki..

i
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P ew n eg o  d n ia  zm u szo n a  b y ła  p om óc grubem u 
szefow i przenieść w ielki gar cennego wrzątku. Kosztow ał 
praw ie  ca łą  godzinę gotow ania. T eraz  ona  go przenosiła  
w inny re jon  "kiszki". B rodaty  kuctiarz w specjalnycłi 
rękaw icacłi, ona nag im i d łońm i, trzym ała  się kurczow o 
ucłiw yturozpałonegonaczynia. M ięs'niecliudyctiram ion, 
n ap ię te  do  g ran ic  m ożłiw os'c i, z aczę ty  c ie rp n ąć  i 
om dlew ać. Z n iszczone d łon ie  zrobiły  się czerw one, na 
m iękkiej starczej skórze szybko w yskakiw ały  bąble.
M im o to... N ie   W las'nie w yczerpane nadludzkim
w ysiłk iem  palce  roz lu źn iły  uscisk. W rząca zaw artość 
kotła  zm oczyła  w ełn iane skarpety  i stare m ęskie sandały. 
P rzerażający  ból zm ącił K atarzyn ie  m yśli. N ie  czu ła  ju ż , 
ja k  gruby kucharz  bił j ą  po  plecach.

W brew  oczek iw an iom  K atarzyna  przeżyta. N ie 
m ogła  w praw dzie  ch o d z ić , ale  do  ob ieran ia  ziem niaków  
doskonale  się nadaw ała.

C oraz bardziej pod u p ad ała  na  zdrow iu. N ik t jed n ak  
n ie  zaw o ła ł to k arza  an i k s ię d za . S am a n aw et n ie

pom yślała , że m ogłoby  się cos' takiego zdarzyć.
W  końcu nadszedł upragniony dzień , upragniona 

g o d z in a , k ie d y  p o k a z a n o  je j  sa lę  re s ta u ra c y jn ą .  
W yniesiono j ą  na  jej dz iuraw ym  kocu  p o d  sam ą kotarę. 
Nies'm iało spojrzała. W idok  w ydał je j się niebiański, 
lecz ona n ie podziw iała  ju ż  p ięknego  w nętrza. W zro­
kiem  b łądz iła  po  m ęskich  tw arzach. N agle załzaw ione 
źrenice rozszerzy ły  się. P atrzy ła  na  m łodzieńca  w  końcu 
sali.

—  To on! —  krzyknęła  —  Syn...
Pew nie by ło  to zw ykłe w yobrażen ie, przyw idzenie. 

N ie  w id z ia ła  go  p rzec ież  n ig d y  p o za  d n iem  jeg o  
urodzenia. W ystarczy ło  to  jed n ak , żeby je j serce zabiło 
m ocniej i stanęło. S zef był rozw ścieczony. O na ju ż  nie 
słyszała jego  przekleństw . Jej dusza pow oli rozpoczynała 
drogę w zaświaty.

T om asz B oniecki 
F orem an  H .S.
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PATRIOTKA 
W HABICIE

S io s tr a  C la re n t  M a r ie  j e s t  c ó rk ą  p o ls k ic h  
e m ig ra n tó w . Je j ro d z ic e ,  L u d w ik a  K a lin o w sk a  i 
S tan is ław  U rb a n o w icz , p o c h o d z ili z o k o lic  Suw ałk  
w B ia lo s to c k ie m . D o A m ery k i p rz y b y li w 1899 roku  
i o s ie d lili  się  w s ta n ie  P en sy lw a n ia .

S io s tra  C la re n t M arie  u ro d z iła  się  2 s ty czn ia  
1910 roku  w Jo h n s to w n , P e n sy lw a n ia  i tam  sk o ń czy ła  
szk o lę  p o d staw o w ą . W  1925 ro k u  w s tą p iła  do  zakonu  
S ió s tr  F ra n c is z k a n e k  w C h ica g o , g d z ie  u k o ń czy ła  
szk o lę  sTednią O u r L ad y  o f  V ic to ry  C o n v en t.

P rzez  ca łe  ży c ie  m ia ła  sze ro k ie  z a in te re so w an ia . 
Z a jm o w ała  się  n a u k am i h u m an is ty c zn y m i, s tu d io ­
w ała  d ra m a t, so c jo lo g ię , a d m in is tra c ję , m a tem a ty k ę , 
in u zy k ę , te o lo g ię , ję z y k  a n g ie lsk i i p o lsk i. S top ień  
b a k a ła rz a  nau k  h u m an is ty c zn y c h  u z y sk a ła  na  U n i­
w e rsy tec ie  D e P a u l w C h icag o ; d y p lo m  m ag is tra  w 
tej sam ej d z ie d z in ie  n a  S a in t Jo h n  C o lle g e  w  C lev e ­
lan d , O h io . M u z y k ę  s tu d io w a ła  w R o sary  C o lleg e , 
R iv er F o re s t ,  I llin o is ; re to ry k ę  (p u b lic  sp eak in g ) w 
M a rq u e t te  U n iv e r s i ty ,  M i lw a u k e e ,  W is c o n s in ;  
m a te m a ty k ę  w Y o u n g s to w n  U n iv e rs ity , O hio; te o l­
og ię  w X a v ie r  C o lle g e , C h icag o . D y p lo m  n au cz y c ie la  
ję z y k a  p o lsk ieg o  o trzy m ała  z K o leg iu m  Z w iązk o w eg o  
w C a m b rid g e  S p rin g s , P e n sy lw a n ia .

S w o je  w y so k ie  k w a lif ik a c je  i w s z e c h s tro n n ą  
w ied zę  po s 'w ięc iła  p rz e d e  w szy s tk im  ce lo m  i p o trze ­
bom  sw ego  zakonu  o raz  s łu żb ie  p o lsk o -am ery k ań sk ie j 
spo lecznos'c i.

O p ra co w a ła  h is to r ię  Z g ro m a d ze n ia  S ió s tr  F ra n ­
c iszk a n ek  w C h ica g o , o p u b lik o w an ą  w  m ag azy n ie  
C O R D , o ra z  n a p is a ła  a rty k u ł o  za ło ży c ie lce  Z g ro ­
m ad z en ia  M a tce  T e re s ie  D u d z ik , z am ieszczo n y  w 
P O L IS H  A M E R IC A N  S T U D IE S . Je s t ró w n ie ż  au ­
to rk ą  lic zn y ch  p rac  na tem a t p o w o łań  zak o n n y ch . Z 
p o lec en ia  w ład z  z ak o n n y ch  p e łn iła  w Z g ro m ad zen iu  
o b o w ią z k i  s e k r e t a r k i ,  s k a r b n ic z k i ,  a s y s te n tk i  
p rze ło żo n e j i d y re k to rk i szk o ły . B y ła  d e le g a tk ą  n a  
o s ie m  z g ro m a d z e ń  k a p itu ły ,  n a jw y ż s z e j w ła d zy  
u s ta la jące j p ra w a  d la  zak o n u  , i n ad a l p e łn i tę  funkcję .

N a s tę p n ą  d z ie d z in ą  je j  dz ia la ln o s 'c i b y ła  p ra ca  w 
k a to lick ich  szko łach  so b o tn ich , k u rsy  jęz y k a  p o lsk iego  
d la  d o ro sły ch  o ra z  k u rsy  ję z y k a  a n g ie lsk ieg o  d la

Siostra C larent Marie Urbanowicz

now oprzybyłych  P olaków .
Jej p ierw szą  p la có w k ą  była  szk o ła  parafialna  

P ięciu  Braci P olak ów  i M ęczen n ik ów  na południu  
w C hicago , gdzie  u czy ła  w  latach 192 7 -1 9 3 4 . W  
ciągu następnych lat u czy ła  w  Y ou ngstow n  i C lev e­
land, Ohio; T o llesto n , Indiana; Johnstow n , Penn- 
sylw ania; w  szkołach  parafialnych s'w. Pankracego, 
s'w. S tan isław a B iskupa i M ęczenn ik a  w  Chicago; w  
M adonna H igh S ch oo l for G irls w  C hicago. W  roku 
1971 w róciła  do szk o ły  parafialnej P ięciu  Braci 
P olaków  i M ęczenn ik ów  w  C hicago. W  tej szkole  
pracow ała jako nau czycie lka  język a  p o lsk ieg o  oraz 
koordynatorka nauki język a  p o lsk ieg o  w e  w szystk ich  
klasach. W  sum ie siostra Clarent M arie przepracowała  
w szk o le  P ięciu  Braci P o lak ów  i M ęczenn ik ów  24  
lata.

R ó w n ocześn ie  z  pracą w  szkołach  parafialnych  
w  ciągu  dnia, S iostra Clarent M arie prow adziła  kursy 
język a  p o lsk ieg o  dla dorosłych , gd zie  tylko nadarzała 
się  sposob ność. W  latach od  1975 do 1988 , w  ramach 
kursów w ieczo ro w y ch  prow adzonych  przez D aley
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C o lle g e  w C h ic a g o , u c z y ła  ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  
p rz y b y ły c h  z P o lsk i e m ig ran tó w .

W p rac \' p e d ag o g icz n e j S io s tra  C la ren t M arie 
u z y sk iw a ła  d o sk o n a le  re zu lta ty  i m ia ła  w sp an ia łe  
o siąg n ięc ia . Jej u czn iow ie  zdo b y w ali p ie rw sze  m iejsce  
w ró żn y ch  k o n k u rsa ch  m ię d z y sz k o ln y c h , g łó w n ie  w 
k o n k u rsach  o r to g ra f ic z n y c h  ("sp e llin g  b ees") i re to ­
ry czn y ch  ("d e b a te s" ) . D la  p rz y k ła d u , w la tach  1953- 
1957, k ied y  u c z y ła  w M a d o n n a  H .S . w C h icag o , je j 
u czen n ice  z d o b y ły  p ie rw sz e  m ie jsc a  w k o n k u rs ie  r e ­
to ry k i. P o d o b n e  su k c e sy , p ie rw sz e  m ie jsc a  w d e b a ­
tach  m ię d z y sz k o ln y c h , odn ies 'li je j w y ch o w an k o w ie  
z k a to l ic k ie j ,  k o e d u k a c y jn e j  s z k o ły  s 'redn ie j w 
Jo h n s to w n , P e n sy lw a n ia , w la tach  1957-1960 .

U cząc  m ło d z ie ż  ję z y k a  p o lsk ie g o , n ie  o g ra n ic za ła  
się  do  su ch e j n au k i g ra m a ty k i i o r to g ra f ii,  p isan ia  i 
c z y ta n ia , a le  z aw sze  s ta ra ła  s ię  w p ro w ad z ić  do  zajęć  
szk o ln y ch  e le m e n ty  k u ltu ry  i h is to r ii  P o lsk i i P o lo ­
n ii. W raz  z u c zn iam i p rz y g o to w y w a ła  k ró tk ie , o ry g i­
n a ln e  in sc e n iz a c je  o P u ła sk im , K o s 'c iuszce, K o p e r­
n ik u , C h o p in ie  i P a d e rew sk im . In sc e n iz a c je  te by ły  
w y s ta w ia n e  w sz k o ła c h  i na im p rezach  o rg an izac ji 
p o lo n ijn y c h . W  ten  sp o só b  z az n a ja m ia ła  m ło d z ież  z 
w k ład em  P o lak ó w  w k u ltu rę  s 'w iatow ąi z ich  zasługam i 
d la  S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h .

O o g ro m n y m  w p ły w ie  "p ro p ag an d y "  S io s try  C la ­
ren t M arie  na  m ło d z ie ż  s'w iadczy  fak t, że w 1975

W 1972 —  Siostra C larent Marie w  otoczeniu uczniów  
szl<oły parafialnej Piąciu Braci i Męczenników w  Chicago. 
Jej uczniowie zdobyli nagrody w  konkursie retorycznym .

1954— Siostra Clarent Marie podziwia pierw szą nagrodą  
zdobytą przez jej uczennice z M adonna High School w  
Chicago w konkursie retorycznym

ro k u , w czasie  je j p racy  w szk o le  P ięc iu  B rac i P o lak ó w  
i M ęczen n ik ó w  w C h ica g o , s p o s ro d  503 u c zn ió w  400 
u czy ło  się  ję z y k a  p o lsk ieg o .

S io stra  C la re n t M arie  —  m iła , p o g o d n a , p e łn a  
w erw y  i h u m o ru , ch o ć  ró w n o czes 'n ie  w y m a g a jąc a  —  
b y ła  w szęd z ie  łu b ia n a  p rzez  u c zn ió w  m ło d szy c h  i 
s ta rszy ch , ja k  ró w n ie ż  p rz ez  w sz y s tk ic h , k tó rzy  się  
z n ią  zetk n ęli.

T rze c ią  d z ie d z in ą , w k tó re j S io s tra  C la re n t M arie  
w ie le  d o k o n a ła , je s t  je j  p ra ca  d la  p o lsk o śc i, w a lk a
0 do b re  im ię  P o lak ó w  w S tan ach  Z je d n o c z o n y c h , o 
u zn an ie  zas łu g  P o lak ó w  w ty m  k ra ju .

B y ła  w s p ó ło r g a n iz a to r k ą  w s p a n ia ły c h  u r o ­
czy s to śc i m ile n ijn y c h  w 1966 ro k u  w Y o u n g s to w n , 
O hio . S ta ra jąc  się  w y w d zięczy ć  S io s trz e  za  je j  p racę  
d la  d o b ra  szk o ły  p a ra fia ln e j i K os 'c io ła , p a ra fian ie  
św . S ta n is ła w a  K o s tk i z tej m ie jsc o w o śc i o p ła c ili  je j 
3 4 -d n io w ą  p o d ró ż  do  P o lsk i i R z y m u  w 1967 roku . 
B y ła  to  je j  p ie rw sz a  p o d ró ż  d o  P o lsk i. W ró c iła  
o c za ro w an a  k ra jem  sw y ch  ro d z ic ó w .

W  1967 ro k u  z o rg an izo w a ła  sk u te c z n y  p ro tes t 
p rzec iw k o  "P o lish  jo k e s"  n a  p ro g ram ie  te le w izy jn y m  
C aro l B urnett. W  latach s iedem d ziesią ty ch  p rzy czy n iła  
się  w ie lce  do  o ca len ia  dom u K o śc iu sz k i w  F ila d e lf ii
1 do  u zn an ia  go  za n a ro d o w ą  p a m ią tk ę . O b e cn ie  w 
ty m  b u d y n k u  m ie ś c i  s ię  m u z e u m  p o ś w ię c o n e
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T ad e u sz o w i K o śc iu sz ce .
W c za s ie  o d  lis to p a d a  1971 do  lu teg o  1973 S io stra  

C la re n t M a rie  w łą c z y ła  się  w ak c ję  zm ian y  n azw y  
g im n a z ju m  n a  ro g u  A rc h e r  i P u ła sk i w C h icag o  z 
"In d ian  T ra il"  na  "M ad am e  C u rie -S k ło d o w sk a  H ig h  
S ch o o l" . W  ak cję  tę  w c ią g n ę ła  m ło d z ież  szk o ln ą , 
o so b is to sc i z p o lo n ijn e g o  i a m e ry k ań sk ie g o  św ia ta  
p o l i ty c z n e g o ,  p r z e d s ta w ic ie l i  K o n g re su  P o lo n ii  
A m e ry k a ń sk ie j, sp o łe c z e ń s tw o  z d z ie ln ic y  B rig h to n  
Park  o ra z  sę d z ie g o  R o b e rta  S k ło d o w sk ie g o , w nu k a  
h ra ta  M arii S k ło d o w sk ie j. D y sk u sje  i sp raw o zd an ia  
z p rz eb ieg u  o b ra d  nad  z m ia n ą  n azw y  b u d u jące j się  
szk o ły  z n a jd o w a ły  o d b ic ie  w m ie jsco w y ch  g aze tach . 
S p raw a  z a ta c z a ła  c o ra z  sz e rsze  k ręg i, aż  d o sz ła  do  
le g is la tu ry  s tan u  I l lin o is . 22  lu teg o  1973 sen a t stanu  
Illin o is  u c h w a lił re z o lu c ję  p o p ie ra ją c ą  n azw ę  "M aria  
C u rie -S k ło d o w sk a"  d la  szk o ły  s'redniej n a ro g u  A rch er 
i P u łask i. 28 lu te g o  1973 ro k u  C h ica g o sk a  R ad a  
S z k o ln a  z a tw ie rd z iła  tę n azw ę . B y ło  to  w ie lk ie  zw y ­
c ię s tw o  S io s try  C la re n t M a rie , o k tó ry m  o p o w iad a  
z w ie lk ą  d u m ą  i sa ty s fa k c ją .

D o d ać  n a le ż y , że szk o ła  ta m ies'ci się  w d z ie ln ic y , 
g ęsto  z am iesz k a łe j p rz e z  P o la k ó w  i u c zę sz cz a  d o  niej 
w ie le  s e te k  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  i p o ls k ie g o  
p o c h o d ze n ia .

W  c iąg u  sw o je g o  d łu g ie g o  i p ra co w iteg o  ży c ia  
S io stra  C la re n t M arie  n a le ż a ła  d o  w ie lu  o rg a n iz ac ji 
i b ra ta  c z y n n y  u d z ia ł w ich d z ia ła lnos 'c i. O to  n iek tó re  
z n ich: P o lish  A m erican  H is to rica l A sso c ia tio n ,P o lish  
A m e r ic a n  E d u c a to r s ' A s s o c ia t io n ,  Z r z e s z e n ie  
N a u cz y c ie li P o lsk ic h  w  A m e ry ce , C o a litio n  o f  P o lish  
A m erican  W o m e n , K o n g re s  P o lo n ii A m e ry k ań sk ie j, 
C h ica g o  A rc h d io ce se  T ea ch e rs ' A s so c ia tio n , A sso -

1966 —  uroczystości m ilenijne w szkole parafialnej 
św. Stanisława w Youngstown, Ohio.

c ia tio n  fo r the  A d v a n ce m en t o f  P o lish  S tu d ie s , P o lish  
A m e ric a n  G u a rd ia n  S o c ie ty ,  N a t io n a l  C a th o lic  
E d u ca tio n a l A sso c ia tio n .

S io s tra  C la re n t M arie  z o s ta ła  u h o n o ro w a n a  w ie lu  
n ag ro d am i i o d z n ac ze n iam i.

W  1960 ro k u  z o s ta ła  m ia n o w a n a  d o ż y w o tn im  
c z ło n k iem  o rg a n iz a c ji  P o lish  A m e ric an  H is to rica l 
A sso c ia tio n ; w 1968 o trz y m a ła  m ed a l V irtu ti M iłita ri 
od  S to w a rz y sze n ia  W e te ra n ó w  A rm ii P o lsk ie j za 
p rz y w ró ce n ie  nau k i ję z y k a  p o lsk ieg o  w O hio; w 
1973 ro k u  P o lsk o -A m e ry k a ń sk i F u n d u sz  S ty p e n d ia l­
ny o g ło s ił j ą  "K o b ie tą  R o k u "; w ła ta ch  1 9 7 4 -7 5 -7 6  
je j  n a zw isk o  b y ło  w y m ien io n e  w  "T he C o m m u n ity  
L ea d e rs  and  N o te w o rth y  A m e ric an s" ; w ia ta c h  1978- 
79-80  w y d aw n ictw o  In tern a tio n a l B io g rap h ica l C entre 
w C am b rid g e  w A n g lii w łą c z y ło  S io s trę  w "The 
W o rld  W h o 's  W h o  o f  W o m en " i " In te rn a tio n a l W h o 's 
W h o  o f  In te llec tu a ls" ; w  1 9 8 0 -8 1 -8 2  w y m ien io n o  ją  
w " M o s t A u th o r i ta t iv e  B io g r a p h ic a l  G u id e  to  
A m e ric a 's  O u ts ta n d in g  W o m en "; 2 c z e rw c a  1981 
Iz b a  P o se lsk a  (H o u se  o f  R e p re se n ta tiv e s )  s tan u  I lli­
n o is  u c h w a liła  re z o lu c ję  g ra tu lu ją c ą  S io s trz e  w ie lu  
o s iąg n ięć  w ró ż n y ch  d z ie d z in a ch ; w  198 8 ro k u  zo sta ła  
u h o n o ro w a n a  sp e c ja ln y m  o d z n a c z e n ie m  w D a ley  
C o lleg e  za  w y b itn e  o s ią g n ię c ia  w  n a u cz an iu  P o lak ó w  
ję z y k a  a n g ie ls k ie g o ;  w  198 9  P o l i s h  A m e r ic a n  
E d u c a to r s ' A s s o c ia t io n  n a d a ło  j e j  d o ż y w o tn ie  
cz ło n k o stw o ; w ty m ż e  ro k u  P o lsk a  M a c ie rz  S zk o ln a  
Z a g ra n ic ą  (z s ie d z ib ą  w L o n d y n ie )  p rz y z n a ła  S io s­
trze  Z ło tą  O d zn ak ę  H o n o ro w ą  za  c a ło k sz ta ł t  p racy  
p ed ag o g iczn e j w k rz ew ie n iu  ję z y k a  i k u ltu ry  p o lsk ie j.

W  1988 ro k u , p o  6 4  la tach  p ra c y  w sz k o ln ic tw ie . 
S io s t ra  C la re n t  M a r ie  p r z e s z ła  n a  e m e ry tu rę  i 
z a m ie sz k a ła  w d o m u  m a c ie rz y s ty m  S ió s tr  F ra n ­
c iszk a n ek  w L em o n t, Illin o is . M im o , że  o fic ja ln ie  
je s t  na  e m e ry tu rz e , n ad a l b a rd zo  d u ż o  p ra cu je . D zień  
je j  p ra cy  ro z p o c z y n a  się  o  9 ra n o  i k o ń c z y  o  4 :30  
p o  p o łu d n iu . Je s t  se k re ta rk ą  L ig i  M a tk i T ere sy , 
o rg an izac ji liczące j p rz e s z ło 9 0 0 c z ło n k ó w ,ro z rz u c o ­
ny ch  po ca ły m  s'w iecie. P ro w ad z i k a rto tek ę  czło n k ó w , 
o d p o w ia d a  n a  lis ty , w y sy ła  m a te ria ły  in fo rm acy jn e . 
O p ró c z  te g o  p ra c u je  w M u z e u m  M a tk i T e re sy  
m ie sz cz ą cy m  się  w  do m u  m ac ie rz y s ty m .

S io stra  C la re n t M arie  c ie sz y  się  d o b ry m  zd ro ­
w iem  i sa m o p o c z u c ie m , c ec h u je  j ą  p o g o d a  d u ch a  i 
p o c z u c ie  h u m o ru . N ie  s k a rż y  s ię  n a  n a d m ia r  
o b o w ią zk ó w , a le  się  c ie sz y , że  m o że  n ad al p raco w ać
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STATE OF ILLINOIS  
EIGHTY-SECOND GENERAL ASSEMBLY 

HOUSE OF REPRESENTATIVES

H ouse R esolu tion  No. 341  

O ffered  b y  R epresen ta tives K ornow icz, Terzic)i. Krska. V itek. Mudigan an d  B ea tty

WHEREAS, This H ouse con tinues in its  unending e ffo r t to  recognize and co m m en d  
th ose  d istingu ished  individuals that have co n tribu ted  substan tia lly to the p u b lic  w elfare  
through co m m u n ity  endeavors: and

W H EREAS. I t  has com e to  the a tten tio n  o f  this H ouse th a t S ister Clarent Marie 
U rbanow icz has been in fo rm ed  th a t she w ill be one o f  the nom inees w hose biographical 
ske tch  w ill appear in the 19 8 1 -1 9 8 2  tw e lfth  edition  o f  the “M ost A u th o rita tive  B iographical 
G uide to  A m erica 's O u tstanding W om en”: and

W HEREAS. She has d e v o te d  her ta len ts to  the f ie ld  o f  teaching an d  is cu rren tly  
a Polish language teacher and language coord inator a t Five H o ly  M artyrs sc h o o l w hile also  
serving as an a d u lt edu cation  in structor a t the R ichard D aley College; and

W H EREAS. She has been a m em ber o f  the Polish A m erican H istorical A ssocia tion  
fo r  the p a st 2 9  years, in which she has held  the position  o f  treasurer fo r  16 years and the  
p o sitio n  o f  a u d ito r fo r  th e  p a st three years; and

W HEREAS. She is invo lved  with  num erous educational organizations including; 
the A ssocia tion  fo r  the A d va n cem en t o f  Polish Studies, the Polish A m erican  Guardian  
S o c ie ty , th e  N a tion a l C atholic E ducational A ssocia tion  and the Polish A m erican  E ducators  
A ssocia tion ; and

WHEREAS. S ister Clarent Marie has also been hon ored  as Woman o f  the Year b y  
the Polish A m erican  Scholarship G roup and was included in bo th  “The C om m u n ity  L eaders  
an d N o te w o r th y  A m ericans"  publica tion  o f  the A m erican Biographers In s titu te  an d  the  
fo u rth  ed itio n  o f  th e  “W orld’s Who's Who o f  W om en” publish ed  b y  the In ternational C entre  
a t Cam bridge, England; therefore, be  it

R E SO LV E D . B Y  THE H O U SE O F R E PR E SE N T A T IV E S O F  THE E IG H TY- 
SE C O N D  G E N E R A L A S S E M B L Y  OF THE S T A T E  O F ILLINOIS. That w e congratu late  
Sister C larent M arie o f  her inclusion in to  the 1981-1 9 8 2  tw e lfth  edition  o f  the “M ost 
A u th o rita tive  B iographical G uide to  A m erica's O utstanding W omen"; that w e co m m en d  her 
fo r  her ded ica tio n  an d  con tribu tion s to  the f ie ld  o f  education  and th a t we wish her m uch  
success in th e  fu tu re  in all her endeavors; and. be it  fu rth er

R E SO L VED. That a su itab le  c o p y  o f  th is pream ble and resolu tion  be  p resen ted  to  
Sister Clarent M arie U rbanow icz, as a fo rm a l indication  o f  th e  deep respect and esteem  in 
which she is h e ld  b y  th is House.

o f  R epresen ta tives on J u n ^ .  I9 8 I .

c .
A n th o n \^ J ^ ^ A ^  C le r k lS th e  H ouse George H. R % n . S peaker o f  the H ouse

REZO LUCJA GRA TU LACYJN A IZBY POSELSKIEJ STANU ILLINOIS.
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STANISŁAW  SYRYCKl

Czerwiec 1981 —  Siostra Clarent Marie otrzym uje  
rezolucją gratulacyjną uchwaloną przez Izbą Posel-ską 
stanu Illinois od posła Edm unda Kornowicza.

i być p o trze b n a . T w ie rd z i, że  to  P an  B ó g  d aw ał je j 
siłę  do  w y k o n y  w an ia  lic z n y ch  o b o w iązk ó w  i B o żem u  
b ło g o s ław ie ń s tw u  p rz y p isu je  łiczn  o siąg n ięc ia .

S io stra  C laren t M arie  je s t  w sp an ia ły m  przy  k ład em  
z a k o n n ic y ,  n a u c z y c ie lk i  i p a t r io tk i  p o ls k o -  
a m e ry k ań sk ie j. U ro d z o n a  i w y c h o w an a  w S tan ach  
Z je d n o cz o n y c h , n ig d y  n ie  s tra c iła  p o c zu c ia  w ięz i z 
k ra jem  sw y ch  ro d z ic ó w ; n ie  m u s ia ła  o d szu k iw ać  
sw ej e tn iczn e j tozsam os'c i, bo  n ig d y  je j  n ie  u trac iła , 
ch o c iaż  z o b ac zy ła  P o lsk ą  po  ra z  p ie rw szy , m ając  57 
lat. N ie  o g ra n ic z a ła  się  do  p u sty ch  n a rze k ań , ale  
s ło w em  i c zy n em  w a lcz y ła  o d o b re  im ię  P o lsk i i 
P o la k ó w , gdy b y ła  tak a  p o trzeb a .

S w o je  w ła sn e  sło w a  -  "Jeśli n o s im y  polskos'ć  w 
se rcu , to zn a jd z ie  się  w o la , z n a jd ą  s ię  sp o so b y , aby 
uczyć  n a szeg o  ję z y k a  m ac ie rz y s teg o  i to  z d o b ry m i 
w y n ik am i"  -  re a liz o w a ła  w sw y m  ży ciu  z w ie lk im  
po w o d zen iem .

S łu żąc  p o lsk o -a m e ry k ań sk ie j sp o leczn o s 'c i,n ig d y  
nie s tra c iła  z asad n icz e g o  celu  sw o jeg o  ży c ia  -  słu żb y  
B ogu. O b e cn ie , b ęd ąc  na e m e ry tu rz e , c ie szy  się  
w sp o m n ien iam i, że g d z ie  m o g ła , to  pop iera łap o lsk o s 'ć  
i m o w ą, i c zy n em ,

H E L E N A  Z IÓ Ł K O W S K A

NIE ODKŁADAĆ 
NA PÓŹNIEJ

K ilka lat tem u, p rzed  szkołę w  której w ów czas 
p ra co w a łem , za jec h a ł sp o rto w y  cze rw o n y  "ford". 
W ysiad ł z niego e legancki m ężczyzna w w ieku około  
30 łat. B ył to w ezw any p rzeze  m nie  o jciec  pierw szokla- 
sistki, k tó ra  n iedaw no na w niosek  w ychow aw czym i 
z o s ta ła  p r z e b a d a n a  w p o r a d n i  w y c h o w a w c z o -  
z a w o d o w e j.  W ła s 'n ie  n a d e s z ły  w y n ik i  b a d a n ia  
dziew czynki p rzez p sycho loga  i pedagoga  z poradni.

—  Panie dy rek torze, to je s t  jak ie ś  w ielk ie n iepo­
rozum ien ie  —  zaw ołał m łody  tatuś' po  przeczytaniiu  
orzeczenia  poradni o  po trzeb ie  sk ierow ania  jeg o  córki 
do  szkoły specjalnej. —  P rzecież  m yśm y stw orzyli jej 
w spaniale w arunki do  życia, do  zabaw y i do  nauki. To 
je s t zdolne dziecko , w  naszej rodz in ie  w szyscy się 
św ietnie uczyli, ja  i żona m am y ukończone  przyzw oite 
szkoły! T o n iem ożliw e, żeby  nasza  córka...

Z  dalszej rozm ow y z zaskoczonym  o jcem  w ynikało , 
że w celu  zapew nien ia  sw em u dziecku optym alnych 
w arunków  w p rzy sz ło śc i, ro d z ice  o d d a li je  bardzo 
w cześnie na  w ychow anie  do swej starej, n iedosłyszącej 
(p ra w ie  g łu c h e j)  b a b c i ,  m ie s z k a ją c e j  w  in n e j 
m iejscow ości —  a sam i zabrali się do  ostrej harów y, 
aby w ykorzystu jąc w ielom ilionow e kredy ty  bankow e, 
zbudow ać i rozkręcić  swój w ym arzony  biznes. O becnie 
posiadają  luksusow o w yposażoną  wUlę, sam ochód i 
doskonale prosperujący interes. P rzed dw om a m iesiącam i 
zabrali w reszcie  córkę na  sta łe  d o  sw ego  "królestw a".

—  Panie  dyrektorze, ona m a  teraz w szystko , czego 
zap rag n ie , n a  pew n o  będ zie  się  d o b rze  uczy ła  —  
zapew niał troskliw y tata...

P rzypom niałem  sobie o  ty m  w ydarzen iu  po lekturze 
w yników  badań doktora B eniam ina S . B loom a z U niw er­
sytetu w  C hicago , k tóry  udow odnił, że po ło w a  rozw oju 
inteligencji następuje w pierw szych  czterech latach życia. 
N astępne 30%  przypada na w iek  4-8 lat, ap o zo sta łe  20%  
—  na okres m iędzy  9 a 18 rok iem  życia.

O kazuje  się w ięc, że dziecko  nie m oże czekać 
latam i na p rzydział sw ojej p o rc ji in te ligencji, tak  jak  
dorosły  na m ieszkanie  spółdzielcze. H isto ria  w ychow a­
nia dysponuje  zresztą  licznym i dow odam i n a  pot-w ier-

GŁOS NAUCZYCIELA 21



dzenie tego, Kp. dzieci z ró żn y ch  pow odów  od urodzenia 
ukryw ane przed św iatem  (na strychach , w kom órkach 
w p iw n icach), po  ich "w ydobyciu  na św iatło  d z ienne” 
i o to czen iu  n a jw iększy  naw'et tro sk ą  —  nigdy nie 
w yrów nały  b raków  rozw ojow ych  w sferze inteligencji. 
Podobnie m a się rzecz  z dziećm i w ychow anym i wśród 
zw ierząt ("dz iec i— w ilki"), których odnalezienie stanowi 
od czasu do czasu  sensację  p rasow ą, tem at d la literatów  
i film ow ców , ale p rzede  w szystk im  —  przejm ujący 
obiekt badań d la  naukow ców .

N ieste ty , jeże li cos' n ie d o tarło  do  s'wiadomos'ci i 
psychiki dziecka  w o d p ow iedn im  czasie , stanow iło  dla 
niego n iep o w eto w an ą  stratę. N atury  n ie da  się  oszukać 
o b ie tn icam i, że późn ie j, w dogodn iejszych  w arunkach, 
w szystko  uda się nadgonić  i w yrów nać.

Jes'li us'w iadom im y sobie , że drugi najw ażniejszy  dla 
rozw oju  in te ligencji dz iecka  okres to lata: 4-8 , w ów czas 
n ieodparcie  nasun ie  się  w n iosek , że dz ieciom  w tym 
w ieku należy  zapew 'nić na jlepszą  kadrę  specjalistów : 
pedagogów  i nauczy cie li, n ie  m ów iąc  ju ż  o  tym , jak ie  
obow iązk i c iążą  na  rodzicach .

T o, co  zostan ie  w tym  w ieku zakodow ane w m łodych 
um ysł ach —  stanow i trw ały  fundam en t pod konstrukcję 
psy ch iczną  i in te lek tu a ln ą  człow ieka. T ego n ie da  się 
nadrobić p ó ź n ie j, to m usi być zbudow ane w e w łaściw ym  
czasie.

W y m ow nym  p o tw ierdzen iem  pow yższej teorii są 
rezu lta ty  badań  osiągn ięć  szko lnych  uczn iów  k las III 
szkół p o d staw o w y ch ,p rzep ro w ad zo n y ch  w całej P olsce 
w latach  1982-1985  p rzez  M in iste rs tw o  Os'w iaty i 
W ychow ania.

C o w yn ika  z tych  badań? —  P isa ła  o tym  w artykule 
pt. "Szkoła pod  lupą" H elena  G u tow ska  ("G łos N auczy­
cielsk i" n r 35 z d n ia  1 .09.1985 r.):

"N ie stw ierdzono  w iększych  różn ic  w  osiągn ięciach  
uczniów  poszczeg ó ln y ch  w ojew ództw . P ow ażne na to ­
m iast różn ice  zauw ażono  pom iędzy  poszczególnym i 
typam i szkół o raz  s'rodow iskam i m ie jsk im  i w iejskim . 
N ajw yższe w ynik i ze w szystk ich  p rzedm io tów  i działów  
p rogram ow ych  uzy sk u ją  uczn iow ie  szkół m ie jsk ich , w 
k tó rych  o d dzia ły  są  n a jliczn ie jsze  (ok. 30 -osobow e), a 
na jn iższe —  uczn iow ie  szkół filia ln y ch , uczący  się  w 
k la s a c h  k i lk u o s o b o w y c h .  W  n ie k tó r y c h  ty lk o  
um iejętnos'ciach , np. z m atem aty k i, uczn iow ie  m niej 
liczebnych  od d z ia łó w  m ieli w yższe  o siągn ięcia  n iż  ich 
ko ledzy  ze szkół zb iorczych".

Z askaku jące  —  w liczących  7 osób  k lasach  szkoły 
w iejsk iej (a w ięc p rzy  nauczan iiu  n iem al in dyw idu­
a lnym ) u czn io w ie  o s ią g a ją  s łab sze  w y n iłd  n iż  ich

rów ieśnicy z p rzeładow anych  k las szkół m iejskich...
I jes t to p raw idłow ość w skali kraju!

D laczego tak się dzieje? N a jła tw iej, upraszczając 
spraw ę, byłoby zw alić w inę na w ie jsk ieg o  nauczycie la  
oraz w iejską szkołę. I tak się na ogół robi. W ładze 
ośw iatow e patrząc na pracę w ie jsk ich  szkó ł narzekają  
na nauczycieli, że nie po trafią  p rzygo tow ać dz ieci do 
teg o , aby wygrały egzam in konkursow y d o  szkół średnich 
z uczniam i szkół m iejskich.

N aw et m iejscy nauczycieli p a trzą  z w y ższosc ią  na 
sw ych ko legów  ze wsi. W szystko  je s t w ięc  oczyw iste! 
T ylko, czy aby na pew no?

Ż aden nauczyciel n ie m a na d y p lom ie , ani n a  angażu 
litery "M" (m iejski) lub "W " (w iejski). P om iędzy m iastem  
a w sią panuje duży ruch  służbow y. N au czy c ie le , którzy 
przenoszą się ze w si do m iasta , w cale  n ie  w yróżn iają  
się negatyw nie na  tle m iej skiego g rona  pedagogicznego . 
N atom iast całk iem  solidnym  nau czy cie lo m  przecho­
dzący m ze szkół m iej skich do  p racy  na  w s i— nie bardzo 
udaje się dokonać cudu  dydaktycznego .

M iałem  okazję sw ego czasu  — ja k o  zastępca  dyrek­
tora bliżej zapoznać się z p racą  pew nej zb iorczej szkoły 
gm innej zlokalizow anej w m ieśc ie , ale p rzeznaczonej 
w yłącznie d la  dzieci z oko licznych  w si. N auczyciele  
byli m iejscy , ale osiągn ięcia  szko lne uczn iów  —  na 
poziom ie szkoły w iejskiej,

W  zw iązku z pow yższym , cos' m i się  —  w tym  
uproszczonym  zw alaniu w iny na m iej sk iego  nauczycie la  
—  nie zgadza. Z gadza się tyUco jed n o  —  to, że poziom  
wiadomos'ci dzieci w iejsk ich  je s t  n iższy  od  poziom u 
w iedzy dzieci m iejskich.

N ie odkryję tu A m eryki, jeże li stw ierdzę , że m odel 
w ychow ania na polskiej w si je s t bardziej tradycy jny  niż 
w m ieście. M a to sw oje dobre  strony (duża odporność 
na pato log ie  spo łeczne, nękające  środow iska  m łodzie­
żowe), Jednakże dziecko  m iejsk ie  je s t  w  w iększym  
s to p n iu  p o d m io te m  sy s te m a ty c z n e g o  w y c h o w a n ia  
rodzic ie lsk iego , n iż  to się dzie je  na  wsi. M a  ono  o  w iele 
lepsze  m ożliw ośc i ro zw ijan ia  sw ych  zain teresow ań  
in te lektualnych niż dziecko  w iejskie. P rzychodzi do 
szk o ły  z n aczn ie  lep ie j p rz y g o to w an e  u m y sło w o  i 
em ocjonaln ie  (często  po  trzech latach  spędzonych  w 
przedszkolu). N ie  da się też ukryć, że w  m ieśc ie  rodzice 
p rze jaw ia ją  zdecydow an ie  w ięk sze  zain tereso w an ie  
postępam i w nauce sw ych dzieci n iż  m ieszkańcy  wsi. 
Ponadto w  m ieście w iększą ro lę odgryw aj ą takie czynniki, 
jak ; am bicje rodziców , docen ian ie  znaczen ia  nauki 
szkolnej i rozw oju  in te lek tualnego  (co , n ieste ty , ostat­
nim i laty  podupada) oraz w yższy poz iom  w ykszta łcen ia
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ro d z icó w , a co  za tym  idzie  —  b o gatsze  dom ow e 
księgozbioi7 (s łow nik i, encyklopedie).

O cenia jąc  p racę  dw óch  zespo łów  m urarskic łi, z 
którycli jed en  m usi zaczynać od  po łożen ia  fundam entów , 
a d rug i w lffacza na budow ę sięgającą ju ż  p ierw szego 
p iętra, n ie będziem y  w ym agali od  tych p ierw szych , aby 
zakończyli p racę w tym  sam ym  term in ie , co ich  koledzy 
z sąsiedn iego  budynku . T ym czasem  od nauczycieli 
w iejskich  o czeku je  się czegoś' podobnego.

O teorii d o k to ra  B loom a pow inni także pam iętać  ci, 
k tórzy decy d u ją  się na w yjazd z rodzinnego  kraju  w raz 
z m ałym i dziećm i. N ie  m o żn a  dopuszczać  do  tego, aby 
m iały  one  p rzerw ę  w ro zw o ju  in te lek tualnym ! N ie 
z rek o m p en su ją  je j p rz y sz łe , n a jw iększe  osiągn ięcia  
m ate ria ln e  ro d z icó w . T eg o  n ie m o żn a  odk ładać  na  
później.

S T A N IS Ł A W  S Y R Y C K I

MOJA KLASA 
MATURALNA

JĘZYK OJCZYSTY

Jest w iele różnych narodów, ludów  
Na tej tu naszej planecie -  ziemi.
Każdy z tych ludów szczyci s ią bardzo  
Kultury w łasnej skarbam i swymi.
Ale najw iąkszy skarb każdy m iewa -  
Jązyk, którym sią porozum iewa.

Każdy z nas stracić m oże to swoje 
Zdobyte pracą, trudem  I znojem ,
Lecz biada tem u, co w  jakiejś dobie  
Pozwolił jązyk swój wydrzeć sobie;
Skarb, który jem u dał sam Bóg w  niebie, 
Bo przez to zdradził przodków i siebie.

Kto dba o siebie, chce m ieć znaczenie, 
Zaw sze szanuje swe pochodzenie.
I sią nie wyprze języka swego. 
Szlachetnych ojców skarbu m iłego!
Dum ny z swych ojców ten człowiek praw y  
Jeszcze im doda szacunku, stawy,

I cześć oddadzą mu pokolenia  
Za jego życie I poświęcenia.
A ci, co rychło jązyk stracili,
Nie bądą nigdy nikom u m ili.
Bo słabi duchem  nie zniszczą wiele!
Im ią ich zginie jak skry w  popiele.

W iślan

IVIaturzyści. W  pierwszym  rządzie od lewej Iwona Libelt 
I Monika Job; w  drugim  rzędzie Robert Radziszewski, 
M ałgorzata Dynak i Jan Kochanek.

W  m aju 1989 roku  po żeg n a łam  d rug i ro czn ik  k lasy  
m atu ra ln e j. R o k  w cześn ie j o p u śc iła  m u ry  szko lne  
p ie rw sz a  g ru p a  ab so lw e n tó w  n a sz eg o  g im n az ju m . 
Jeszcze p rzed  decyzj ą  o  u tw orzen iu  w  naszej szko le  k las 
gim nazjalnych rodzice zastanaw iali się nad  koniecznością 
posy łan ia  dzieci do  szkoły  p o  ukończen iu  k lasy  8-ej. 
U w ażali, że m ło d z ież  k o ń cząca  szk o łę  p odstaw ow ą 
po siada  w ystarcza jącą  w iedzę  z  lite ra tu ry , h isto rii i 
geografii. Jed n ak że  n au k a  w  g im n az ju m  n ie  ty lko  
ugrun tow uje  w iedzę, a le  p o sz e rz a ją  i p rzed e  w szystk im  
ro zw ija  ho ryzon ty  m yślow e m ło dzieży , d la  której słow o 
"Polska" zaczyna  nab ierać  w artości em ocjonalnych. 
Z upełn ie  inaczej odb iera  np. w iadom ości z okresu  II 
w ojny św iatow ej uczeń  k lasy  8-ej n iż  17-18-letoi uczeń 
g im nazjum .

Z ajęcia  w  k lasach  g im nazja lnych  oparte  są  n ie  tylko 
n a  w ie d zy  k s ią ż k o w e j, a le  p rz e d e  w szy s tk im  na 
żyw iołow ych dy skusj ach, analizach z pogranicza filozofii 
czy  psycholog ii, n a  w spó lnym  dochodzen iu  d o  un iw er­
salnych p raw d  życiow ych . M ło d z i ludzie , k tó rzy  ze 
w zględu  na  p racę  w łaśn ie  w  soboty , n ie  zapisują  się do 
g im nazjum , ży ją  ju ż  innym i p ro b lem am i, k tó re  przynosi 
im  p ro za  życia  codziennego . O n i ju ż  n igdy  n ie będą  m ieli 
16 czy  17 lat, a  m ożliw ość  po zn an ia  ku ltury  polskiej
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I.'. \ n a w e t  c u r u | i c i s k i c j  ju ż  s ic  d l a  n i c h  n ic  p o w to r ^ y .

Moj;) klasc g iniiia/jaln;) w maj u 1989 roku ukończyło 
5 osob: M alyur/a ta  I ) \n a k , M onika Job , Iwona Lihclt, 
Jan K ochanck i R obert R adziszew ski. W szystkich banizo 
mile w spom inani i trzeba przyznae% że kaJ;dy z moich 
ticziiiow wlo>.yl tiuży w ysiłek  w przygotow ania  do 
eęzam inti m aturahiego.

Na spccjahic w yróżn ien ie  zasługuje Iwona Libelt, 
l  e /en n ica  ta przez cal\' rok szkolny nie opuściła ani 
jednej g odziny  łek cy jn e j. Jej zeszy t był starann ie  
prow ad zo n y . a w ypracow ania  Iwony m ogą być wzorem  
dla innych g im nazja listów . Mys'lę, że to  w spaniała 
atm osfera polskiego dom u paiistw a L ibelt spow odow ała, 
że ich córka w ykazała  tak duże zain teresow anie spra­
wami kultur)' polskiej. P raca m aturalna  Iw ony zasługuje 
na szczególne w yróżnienie “ jest napisana bardzo ładnym  
ję z y k ie m  i z a w ie ra  n ie  ty lk o  d u ż o  w iad o m o s 'c i 
dotyczących w ybranego tem atu, ale także bardzo głębokie 
i m ądre p rzem yślenia .

M onika Job  rów nież  ukończyła gim nazjum  z oce­
nami bardzo dobitymi. M onika była s'wietną recytatorką 
i "duszą" w ielu im prez szkolnych. B ardzo często  sam a 
u k ła d a ła  o k o lic z n o s 'c io w e  w ie rsz e  i p io se n k i. Z 
p rzy jem nością  dow iedziałam  się, że na dorocznym  balu 
Z w iązku N arodow ego  Polsk iego  M onika została p rzed­
staw iona całej Polonii jak o  debiutantka.

R ob en  R adziszew ski brat bardzo aktyw ny udział w 
lekcjach h istorii, szczególn ie  były mu blisk ie tem aty

W I rządzie od lewej —  panie: Kochanek, Libelt, 
Zabłocka, Radziszewska; w II rządzie m aturzyści: Jan 
Kochanek, Iwona Libelt, Robert Radziszewski.

Iwona Libelt z w ychowawczynią

dotyczące obecnej sytuacji w Polsce. N auka języka 
polskiego w szkole pom ogła  m u w o trzym aniu  pracy 
w znanym banku  N orthw esternSavingsandL oan . Robert 
jest tam  bardzo cenionym  pracow nik iem , znanym  z 
szybkiej i życzliw ej obsługi po lskich  k lientów .

Jan K ochanek podczas uroczystości zakończenia 
roku szkolnego sam  pow iedział sw oim  m łodszym  kole­
gom , że kiedy m iał 7 lat, to w cale nie chciał chodzić 
do  szko ły  p o lsk ie j. M im o je g o  n iec h ęc i ro d z ice  
przyw ozili go w każdą sobotę do  polskiej szkoły . Teraz, 
po 11 latach sobotniej nauki, je s t bardzo  w dzięczny  za 
to , że m ógł ukończyć polskie ginmazj urn. Janek rozpoczął 
studia na U niw ersytecie w C ham paign , w  stan ie  Illinois 
i tam  za bardzo dobrą  znajom os'c ję zy k a  polskiego 
otrzym ał godziny kredytow e.

K olejna g im nazjalistka -  M ałgorza ta  D y n ak  przez 
cały rok  bardzo solidnie p rzygotow yw ała  się  do  egza­
m inu m aturalnego, m im o bardzo og ran iczonego  czasu 
(M ałgosia m a liczne rodzeństw o). Ponadto  M ałgosia 
zaangażow ała się w pracę parafialną  i do  dzisiaj pracuje 
w  sekretariacie parafii s'w. K onstancji.

T  a m ała grupka m aturzystów  stanow iła bardzo zgrany 
zespół. Ich kontakty nie ogran iczały  się ty lko  d o  sobot­
nich lekcji w  szkole. C zęsto, w m iarę  w olnego  czasu, 
spotykali się poza szkołą. N ajp ierw  te tow arzyskie  
spotkania były organizow ane pod  p ozorem  w spólnej 
pracy dom ow ej. Później spotkania  p rzerodziły  się we 
w spólne w yjścia do  k ina czy naw et w spólny  udział w 
im prezach polonijnych. U czniow ie bardzo m ile  w spom i­
nają szkolną zabaw ę "A ndrzejki" u rządzoną  d la  klas 
g im nazjalnych, na którą zaprosili także rów ieśn ików  z
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Robert Radziszew ski z w ychow aw czynią

innych szkót po lsk ich .
C hciah ibym  po d z ie lić  się refleksjam i zw iązanym i z 

sam ą fo rm ą  m atu ry  w po lsk im  gim nazjum . U w ażam , 
że pow inny  być w ypracow ane w spólne d la  w szystk ich  
m atu rzy stó w  fo rm y  eg zam in u  m atu ra ln eg o  p rzy sto ­
sow ane do  n aszego  po lon ijnego  system u nauczania. W  
naszej szkole p rzy g o to w an ia  do  m atury  zaczynają  się 
ju ż  od  po czą tk u  k lasy  trzeciej czyli ostatniej. U czn iow ie  
w c iąg u  ro k u  sz k o ln e g o  p rz y g o to w u ją  re fe ra ty  z 
poszczególnych  zagadnień  lite rack ich , p iszą  bardzo dużo 
w ypracow ań. W  m arcu  i kw ie tn iu  uczn iow ie oddają  
p isem ne prace  na  tem aty  w ybrane z zestaw u 10 zagadnień 
z hi.storii P o lsk i i z geografii. T e  p race  p rzygotow yw ane 
są sam odzieln ie  w  dom u na podstaw ie  z alecanych  przez 
n au czy cie la  ź ródeł b ib lio g ra ficzn y ch  po lsk ich  i an­
gielsk ich . N astępn ie  w  o sta tn ią  sobotę kw ietn ia  odby­
w ają  się eg zam in y  ustne z tych  dw óch  przedm io tów .

Punk tem  ku lm in acy jn y m  egzam inu  do jrza łości je s t 
m atura p isem na z literatury  polskiej. W ów czas uczniow ie 
p rzy ch o d zą  do  specjalnej sali i p rzez  4  godziny  lekcyjne 
p iszą  na w ybrany  tem at m aturalny . T em aty  te odczy ty­
w ane są  w  dn iu  m atury  p rzez  p rzedstaw icie la  kom isji, 
w sk ład  k tórej w chodzi p rezes szk o ły , k iero w n ik  i 
w ychow aw ca k lasy . U czn io w ie  podczas m atury  m ogą 
korzystać  ze słow ników  i innych  źródeł pom ocniczych , 
m ogą  także konsu ltow ać  się ze sw ym  w ychow aw cą. 
T ak i egzam in  je s t  d la  uczn iów  w ielk im  przeżyciem  i 
po tem  z w ie lk im  sen tym en tem  w spom inają  trud , jak i 
w łoży li w  p rzy g o to w an ie  do  p isem nej m atury.

N ie raz  z  innym i n au czycie lkam i p racu jącym i w 
g im nazjum  zastanaw ialys'm y się, czy ta  fo n n a  w ybrana

M ałgorzata Dynak z  w ychow aw czynią

przez  naszą  szkołę n ie je s t d la  nich  za  trudna?
Z apraszam  koleżank i i ko legów  zain teresow anych  

w ypracow an iem  odpow iedn ie j fo rm y egazm inu  m atu­
ra ln eg o  do  dyskusji. P o d z ie lc ie  się  z nam i sw oim i 
dos'w iadczeniam i i p rzem yślen iam i. A  ja k  w  innych 
szkołach w y g lądają  m atu ry?  Jak  są  one  o cen iane  przez 
m łodzież  i rodziców ? Z apraszam  w szystk ich  do  w spólnej 
dyskusji.

J o lan ta  Z a b ło ck a  —  n au czycielka  
Szkoły im . św. M aksym iliana K olbe C hicago, IL

MOWA OJCZYSTA

Bądź z serca pozdrowiona 
Ojczysta świąta mowo!
Niby łańcuchem złotym  
W iąże nas twoje słowo.

W  tobie ostoja nasza,
W ieczna odnowy sita,
Tyś znowu ziemię śląską 
Ojczyźnie przywróciła.

Twój dźwięk przez góry, morza 
Łączy i  w  jedność splata 
Wychodźców polskich rzesze 
W e wszystkich częściach świata.

Tyś nasza twierdza,
Opieka i obrona,
Ojczysta święta mowo 
Bądź z  serca pozdrowiona.

Leopold Staff
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MARIA ZAMORA 
NAUCZYCIELKA 

I POETKA

M aria Z am ora u rodziła  się 10 stycznia 1906 roku 
w m iasteczku T iuste  nad D niestrem , pow ia t Zaleszczyki 
W ielkie, na Podolu. Sem inarium  nauczycie lsk ie  oraz 
dwa lata studiów  pedagogicznych ukończyła w Buczaczu. 
W  latacłi 1930 do  1939 uczy ła  w ró żn y ch  m ie js­
cow ościach  na Podolu  i w L ubelskiem . Z dobyła  rów nież  
tytuł oficera  A rm ii Polskiej w 1936 roku.

W  lipcu 1939 w yszła  za m ąż za  artystę m alarza, 
podchorążego w czynnej służbie w ojskow ej. A ntoniego 
Zam orę.

K iedy 17 w rzes'nia 1939 roku  arm ie sow ieck ie  
najechały  na Po lskę, jed n o stk a  w o jskow a, w  której była 
M aria w raz z m ężem , p rzekroczy ła  granicę  polsko- 
w ęgierską. W szyscy  zostali in ternow ani w obozach jako  
jeńcy  w ojenni.

W krótce po przybyciu  do obozu  w P iskach M aria 
zorganizow ała  po lsk ą  szkołę, ale uczy ła  w  niej tylko 
dw a tygodnie , bo p rzerzucono  ją  do  innego  obozu.

W  czasie sw ego pobytu  na W ęgrzech  m iędzy 1939 
a 1944 M aria  z m ężem  k ilk a  razy  zm ien iała  "m iejsce 
zam ieszkan ia", dzięki czem u uczy ła  w trzech różnych  
obozow ych polskich  szkołach.

W roku 1944 w kroczy ła  na W ęgry arm ia niem iecka. 
Po lsk ich  jeń có w  w y w iez io n o  do o b ozów  p racy  w 
Niem czech. W  takim  obozie pracy przebyw ali państw o 
Zam ora do  17 kw ietnia 1945 roku. W  tym  dniu wyzw oliły 
ich w ojska am erykańskie. W krótce p rzew ieziono  ich 
do strefy angielskiej.

Po zakończeniu drugiej w ojny s'wiatowej N iem cy 
zo sta ły  p o d z ie lo n e  na  c z te ry  s tre fy  o k u p a cy jn e : 
am erykańską, angielską, francuską i sow iecką. Strefa 
sow iecka przekształc iła  się później w tzw. N R D  czyli 
W schodnie N iem cy, a pozostałe  trzy strefy utw orzyły 
NRF czyli N iem cy Zachodnie.

Na obszarze N iem iec po drugiej w ojn ie  s'wiatowej 
zostały setki tysięcy Polaków , a m iędzy nim i wielu 
nauczycieli i m łodzież  w w ieku szkolnym . W krótce 
nauczyciele zaczęli o rgan izow ać  szkoły  w obozach 
uchodźczych. Pani M aria założy ła  szko łę, k tó ra  liczyła 
przeszło  300 dzieci. B yła też je j k ierow niczką przezjakis' 
czas. P rzerzucana z obozu do obozu uczy ła  w różnych 
szkołach na terenie N iem iec aż do  roku  1950, kiedy 
zaczęto likw idow ać obozy, a ich  m ieszkańcy  zaczęli się 
rozjeżdżać do różnych krajów  jak o  em igranci.

W  m arcu 1950 roku pani M aria  p rzyby ła  do  Chicago. 
Już w 1951 roku rozpoczęła  p racę  z  grupką dz ieci, która 
szybko się powiększała. T o były początki obecnej Polskiej 
Szkoły Sobotniej im. G enerała  T adeusza  Kos'ciuszki w 
C hicago. Pani M aria Z am ora je s t w ięc założycielką  oraz 
d ługoletn ią  (od 1951 do 1961) k ierow niczką  szkoły im. 
Kos'ciuszki. Szkoła ta liczy obecn ie  735 uczniów  i 
prow adzi nauczanie w zakresie szkoły podstaw ow ej i 
gm inazjum .

O prócz swej pracy w po lon ijnym  szkolnictw ie pani 
M aria, po  opanow aniu języ k a  ang ielsk iego , p racow ała 
w  am erykańskim  przedsiębiorstw ie w ydaw niczym , gdzie 
by ła  bardzo cen ioną pracow nicą.

Pani M aria wczes'nie ro zp o częła  sw o ją  p isarską 
karierę. Już w  gim nazjum  p isa ła  w iersze i przem ów ienia, 
układała  okolicznos'ciow e sztuki tea tra lne  d la  dzieci i 
m łodzieży. Pracę p isarską kontynuow ała przez całe swoje 
życie. Jej twórczos'ć to  poezja  patrio tyczna, relig ijna, 
w iersze na różne okazje, jase łk a , obrazki sceniczne dla 
dzieci i m łodzieży. U tw ory pani M arii drukow ane były 
we Francji (sztuka na  D zień  M atki) o raz  w Stanach 
Z jednoczonych. U kazyw ały  i w ciąż  się ukazu ją  w 
pism ach p o lo n ijn y ch .jak n p . w  G W IE Ź D Z IE  PO L A R ­
N E J, D Z IE N N IK U  Z W IĄ Z K O W Y M , G Ł O S IE  
N A U C Z Y C IE LA  i innych. Pani M aria od w ielu lat jest 
c z ło n k ie m  z a w o d o w e j o r g a n iz a c j i  p i s a rz y  
am erykańskich  -  The N ational W riters ' C lub.
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1958 —  Maria Zam ora z uczennicą Mary Fronczak

C atosc jej p racy  literackiej n ie została  nigdy w ydana 
w form ie książkow ej. Pani M aria je s t  o sobą  bardzo 
skrom ną, n ie m a sw ojego  agen ta  i n ie m a funduszy na 
w ydanie sw ych u tw orów  w łasnym  kosztem .

D zisiaj, p rzem iła , u rocza, o  delikatnej urodzie i 
m elodyjnym  g ło sie , p an i M aria  je s t  na  em eryturze. 
M ieszka w C hicago , w m ałym  jedn o ro d z in n y m  dom ku 
z o g ródk iem , a je j na jm ilszym  w spółlokatorem  je s t 
w spaniały  ko t M aciuś, który  m a specjalne przyw ile je  
u pani dom u. Pani M aria  c ieszy  się  p rzy jaźn ią  w ielu 
osób, zw łaszcza  d aw nych  uczn iów , i ludzi, k tó rzy  m ieli 
szczęs'cie poznać j ą  bliżej. M a s'w iemą pam ięć i talent 
g aw ęd z iarsk i; je s t  k o p a ln ią  w iad o m o ści i anegdo t, 
k tó rym i chętn ie  się dzieli.

M im o n ieła tw ego  życia  i w ielu  ciężkich  przeżyć, 
zachow ała  pogodę  ducha i pe łen  op tym izm u pogląd  na  
s'wiat. P rzez cale  życie, gdzieko lw iek  rzucił ją  los, uczyła 
m łodzież  i dorosłych  um iłow ania  polskiej m ow y; w 
szkole poprzez  sw oją  p racę  pedagog iczną , w innych 
środow iskach  p rzez  sw oją  twórczos'ć poetycką.

W  roku  1989 P o lsk a  M acierz  Szkolna Z agran icą  z 
siedzibą w L o n d y n ie , p rzyznała  pan i M arii Z am ora 
Z ło tą  O dznakę H o n o ro w ą  za je j w ybitne  osiągn ięcia  w 
dziedzin ie  os'w iaty polonijnej.

H E L E N A  Z IÓ Ł K O W SK A

POLSKA MOWA

Dzwonisz mi, jak ptasząt chóry, 
niby potok szemrzesz słowa, 
jak na niebie kształty chmury, 
zmieniasz, ścieśniasz, tworzysz,

chowasz.

Ty stubarwną grasz kaskadą 
sto symfonii w sobie mieścisz, 
czasem zagrzmisz słów gromadą, 
albo śpiewem duszę pieścisz.

Umalujesz tączą piąkną, 
złocisz niebo w  gwiazd miliony. 
Czasem struny twe zająkną, 
lub triumfu wzniesiesz tony.

Jakże nie kochać cią mowo, 
jakże nie stroić jak w bajce, 
kiedy twoje każde słowo 
mieni sią niby w mozaice.

W iąc cią kocham całą duszą  
całym sercem małym, 
służyć tobie chcą i muszą 
moim życiem całym.

MARIA ZAMORA

DO POLSKIEJ MOWY

Ty, któraś im ią twoje ukochaniem  
zasiała w  serca wciąż wschodzącym  ziarnem, 
powszednim  słowem, m atczynym  śpiewaniem  —  
wzrastasz jak prom ień słoneczny św itaniem  —  
i trudno cię duszy ogarnąć,

MARIA ZAM ORA
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M A Ł G O R Z A T A  K Ł O S

ZA POMOCĄ JAKICH 
ŚRODKÓW 

STYLISTYCZNYCH 
WYRAŻONE ZOSTAŁY 
UCZUCIA W WIERSZU 

MARII ZAMORY 
"POLSKA MOWA"?

L E K C JA  D L A  K L A S  O D  V III  D O  X I
T E M A T : Za p o m o cą jak ich  środków  stylistycznych 

w yrażone zostały  uczucia  w w ierszu  M arii Zam ory 
"M ow a po lska  "?

C E L E  P O Z N A W C Z E :
1. Z apoznan ie  się z życiorysem  autorki w iersza, 

M arii Z am ory.
2. P r z y p o m n ie n ie  lu b  p o z n a n ie  ś ro d k ó w  

s ty lis ty c z n y ch  s to so w an y c h  w lite ra tu rze  p ięknej: 
onom atopeje , p o rów nan ia , person ifikacje , przenośnie.

3. P oznanie  s'rodków sty listycznych zastosow anych 
w w ierszu "Polska m ow a".

4. P oznan ie  i op isan ie  uczuć w yrażonych w  w ierszu.

C E L E  K S Z T A Ł C Ą C E :
1. U m ieję tność  analizy  u tw orów  poetyck ich , np. 

w yszukiw anie  s'rodkow sty listycznych.
2. P łynne  czy tan ie  poezji.
3. U m ie ję tn o s 'ć  p o s łu g iw a n ia  s ię  ró ż n y m i 

słow nikam i, jeże li są  dostępne.
Przykłady: "S łow nik  języ k a  po lsk iego", "S łow nik  

w y ra zó w  b lis k o z n a c z n y c h " ,  " S ło w n ik  p o p ra w n e j 
polszczyzny".

C E L E  W Y C H O W A W C Z E :
1. B udzenie  m iłości i szacunku d la  m ow y o jczystej, 

k tó ra  od  lat jed n o czy  Po laków  ży jących zarów no w 
kraju  ja k  i poza  jeg o  granicam i.

2. B udzenie  chęci do  poznaw an ia  i posług iw an ia  się 
nie ty lko  po tocznym  języ k iem  p o lsk im , ale  i jeg o  
w yższą, "poetycką" odm ianą.

M A T E R IA Ł Y : B iografia  autorki; w iersz  "Polska 
m ow a" M arii Z am ory , słow niki.

P R Z E B IE G  L E K C J I
1. R ozdanie uczniom  biografii autorki i w iersza 

"Polska m ow a".
2. Zapoznanie uczniów  z tem atem  lekcji.
3. N au czy c ie l p o d a je  tem at lek c ji, p ro p o n u jąc  

uczniom  i układając w spólnie plan lekcji. N auczyciel 
p isze na tablicy , uczniow ie w zeszytach.

PL A N  L E K C J I

a. Sylw etka M arii Zam ory.
b. C zytanie w iersza.
c. A naliza  w iersza.
d. Środki stylistyczne.
e. Szukanie środków  sty listycznych w w ierszu.
f) O kreślenie uczuć w yrażonych w w ierszu.

R O Z W IN IĘ C IE  P L A N U  L E K C J I

a) Z aznajom ienie się z życiorysem  M arii Zam ory: 
pogadanka nauczycie la  lub p rzeczy tan ie  tekstu. Z w ró­
cić uw agę na podobieństw a i różn ice  losów  autorki oraz 
innych osób , które znalazły  się poza  granicam i Polski.

b) P rzeczytanie w iersza p rzez  nauczyciela. G łośne 
c z y ta n ie  w ie rs z a  p rz e z  u c z n ió w . O p a n o w a n ie  i 
zrozum ienie treści w iersza.

c) W iersz  dzieli się na  dw ie części. T rzy p ierw sze 
zw rotki są opisem  m ow y p o lsk ie j, dw ie  ostatn ie w yrażają 
uczucia autorki. U czniow ie na początku pow inni zw rócić 
uw agę na nagrom adzenie słów , szczególnie w  trzech 
p ierw szych  zw ro tkach , o d dających  "szum " m ow y 
polskiej. Przykłady: dzw onisz , p taszą t, szem rzesŁ  
s ło w a , k sz ta łty , z m ien ia sz , ^ i e ś n i a s ^  tw o rz y sz , 
c h o w a sz  stubarw ną, grasz, kaskadą, m ieścisz , za­
grzm isz^ śp iew em , duszę, p ie ś c is z  u m a lu je sz  tęczę, 
złociSŁ w zniesiesz , itd.

d ) P o d a ć  d e f in ic je  p o s z c z e g ó ln y c h  ś ro d k ó w  
stylistycznych.

Środki stylistyczne są to słow a lub zw roty , często 
n ie p o w ta rz a ln e ,  u ż y w a n e  p rz e z  p is a rz a  w c e lu  
u p ię k s z e n ia  u tw o ru  li te ra c k ie g o . D o  n a jc z ę śc ie j 
używ anych środków  stylistycznych należą: p rzenośnia  
-  now e, poetyckie nazw anie jak ieg o ś zjaw iska; często 
przeniesienie  cech  przedm iotów  m artw ych na żyw e lub 
na odw rót; po rów nan ie-  zestaw ienie zj aw isk  za pom ocą 
w yrazów  "jak , ja k  gdyby, na w zór", itp; ep ite t -  
p rzym iotnik  określający  rzeczow nik; onom atopeia  -  
w y ra z  lu b  z e sp ó ł w y razó w  n a ś la d u ją c y c h  sw ym
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In /m icn iem  dźw ięki natury , np. sw ist, zgrzyt, turkot.
e) P r/.cnosnie. C ały w iersz jes t jakby  jed n ą  w ielką 

przenośnią. M ow a polska p rzedstaw iona jes t jak o  żywy 
organizm . A utorka zw raca się do niej jak  do człow ieka 
/a  pom ocą drugiej osoby 1. pojedyńczej: " ty dzw onisz, 
szem rzesz, g rasz, u m alu jesz , z łocisz, w zniesiesz"... 
Nauczyciel ob jaśn ia , że taki rodzaj przenośni nazyw a 
się person ifikacją  czyli uosobieniem . Jest to nadanie 
p rzed m io to m  m artw y m  lub ab strak cy jn y m  cech  
ludzkich.

P e rso n if ik a c je : "U m alujesz tęczę p iękną, złocisz 
niebo w gw iazd m iliony , C zasem  struny twe zajękną, 
lub trium fu  w zn ies ie sz  tony"; " ....s tu b arw n ą  g rasz  
kaskadą, sto sym fonii w sobie m iescisz, czasem  za­
grzm isz słów  grom adą, albo śpiew em  duszę piescisz".

E p ite ty  -  stubarw na  kaskada, tęcza p iękn a , serce 
m ałe, życie całe.

O n om atop eie  -  szem rzesz, zagrzm isz, pies'cisz.
Uczniow 'ie zapisują  w zeszytach przykłady użytych 

przez autorkę s'rodkow stylistycznych.
f) N auczycie l prosi uczn iów  o nazw an ie  uczuć 

w yrażonych w w ierszu. Posługując  się "S łow nikiem  
w yrazów  bliskoznacznych" m ożna zgrupow ać słowa 
w yrażające m iłosc , zachw yt, radosc, itp.

W iersz  "Polska m ow a" w yraża uczucie tniłos'ci do 
m ow y o jczyste j, zachw yt d la je j p iękna  i bogactw a. 
Posługując się języ k iem  polsk im  każdy człow iek  m oże 
opi sać p iękno  s'wiata, który go o tacza ,nazw ać  w szystkie 
kolory , oddać dźw ięk i natury  i m uzyki. Z a  pom ocą 
m ow y człow iek  nazw ie w szystk ie sw oje uczucia -  od 
sm utku po w ielką radosc. Język polski potrafi też wyrazić 
nastroje nie tylko pojedyiiczego  człow ieka, ale  i całego 
narodu, jes t w ięc środkiem  jednoczącym  w szystkich 
Polaków . ("C zasem  struny tw e zajękną lub trium fu 
w zniesiesz tony").

D źw ięki m ow y polskiej są b liskie sercu każdego 
Polaka.

T e w szystk ie  uczucia  oddała  poetka posługując  się 
w ielom a środkam i sty listycznym i, także dźw iękow ym i, 
pozw alającym i "usłyszeć" i zachw ycić się język iem  
polskim  także i tym , k tórzy  nie posługują  się nim  na 
co dzień.

Z A D A N IE  D O M O W E
M aria  Z am ora n a p is a ła :"... służyć tobie  chcę i m uszę 

m oim  życiem  całym ...."
A czym  dla c ieb ie  je s t m ow a polska?

0  MOWIE POLSKIEJ

Powoli rosła nasza mowa, 
początek jej daleki.
Powoli gromadziła słowa 
przez wieki, długie wieki.

Nie żałowali mnisi ręki, 
polszczyzny plenwsze, 
szorstkie dźwięki 
wpisując do swej księgi.

Poprzez stulecia ustalała 
zwyczaje swe i prawa 
ta mowa, dzisiaj tak dojrzała, 
dla myśli tak łaskawa.

Uboga kiedyś -  dziś po wiekach, 
jak srebrna lutnia dźwięczy
1 płynie wartko niby rzeka, 
i błyska barwą tęczy.

Jest ona }ak narzędzie sprawne, 
posłuszne, niezawodne 
i czuta jest jak skrzypce sławne, 
mistrzowskicłi dłoni godne.

Szanuj ją  dziecko! Strzeż jak źrenic. 
Dbaj, aby była czysta!
To jest muzyka naszej ziemi.
-  IVIelodia to ojczystal

R.PisarskI

M ałgorzata  K łos

OJCZYZNA

Pasmo blasków srebrzystych gwiazd, co nocą świecą 
Uśmiech złotych kaczeńców -  przy stawie, za płotem, 
Żale kluczy bocianich, co jesienią lecą 
I radość -  kiedy wiosną wracają z  powrotem!

Złoto zorzy porannej, co rankiem zapłonie,
Gama dźwięków płynących z  rozmodlonych dzwonów 
I szum tanów pszenicznych, którym wiatr w  ukłonie 
Każe kłosy pochylić z  ojczystych zagonów!

Trochę marzeń czerpanych ż  grzywfastych obłoków, 
Gdy płyną babirri latem wysoko pod niebem.
Kącik domu i pokój, gdzie pod krzyżem z boku 
Stal stót strojny obaisem I powszednim Chlebem!

A wreszcie "Pochwalony" z ust nieznajomego.
Który właśnie przechodził po piaszczystej drodze...
O  Boże *- to Ojczyzna! Stwórz mi niebo ż tego. 
Czym jesień mego życia W szczęsnych wizjach słodzę!

M ieczysław Kierklo
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Stanisław Sobotkiewicz

GRUDKA 
POLSKIEJ ZIEMI

Chowała się jak w iele innych dzieci rodziców-emigran- 
tów. Paplała swym różowym jązyczkiem  coraz w ięcej i lepiej. 
Ale tylko po angielsku. Matka, Polka, bardzo pragnęła nauczyć 
swą córeczkę również po polsku.

Ale szlo to bardzo opornie. Nic z tego nie wychodziło. 
Może później odda się ją  do szkółki sobotniej. Może kiedyś 
gdy podrośnie, sam a nabierze w ięcej chęci do nauki. Nie 
nabrała jednak. Nie nauczyła się po polsku. W yrosła na 
podlotka. Kochała ją  matka bardzo. Chwaliła się nią przed 
innymi, ale rozm awiała z nią tylko po angielsku, kaleczyła 
ten język jak mogła -  i to musiało wystarczyć.

Z zazdrością dowiadywała się, że dzieci, z polskich lub 
nawet m ieszanych rodziców ładn ie nauczyły się mówić po 
polsku i ku podziwow i Anglików  doskonale w łada ją  obu 
językam i. I zachow ują  tę  um ie ję tność i na później. Ze 
zdum ieniem  mój dobry znajom y bądąc w jednym  ze szpitali 
londyńskich, usłyszał nad sobą z ust młodego lekarza:

-  Może pan ze m ną również po polsku rozmawiać....
Tu urodzony, w ychow anek sobotnich szkół, nawet 

akcentem nie zdradzał swej brytyjskiej tożsamości, czego 
ów znajom y nie mógł powiedzieć o w łasnym  synu, który też 
dobrze w łada polszczyzną. Ale nie za w ielu jest takich. I 
niełatwa to sprawa. Żyje się w innym  zupełnie świecie.W iększe 
znaczenie m a ją  inne języki. O polskości przypom ina się 
najczęściej wówczas, k iedyjak ieś poważniejsze wydarzenie, 
choćby nawet sportowe, zwróci baczniejszą uwagę. Kiedy 
ma miejsce tak doniosły ewenem ent jak w ybór naszego 
papieża. K iedy bodaj taka dzieciarnia odwiedzi np. swego 
wuja, co w  swym otoczeniu swego języka tylko używa. 
W ówczas i ona nabierze do niego ochoty. Ale na krótko. 
W net zapom ną o tym  zapale. A gdy im po paru latach wuj 
otym przypom niinaw etw nagrodąparąse tfun tów  przyrzeknie, 
jeśli się tylko po polsku nauczą, to ten i ów  podlotek ledwie 
wzruszy ramionami I bagatelnym słówkiem zbędzie ofertę.

Z latami matka te j p ieszczotki zaniemogła. Czuła się 
coraz gorzej. Śm ierć się zbliżała. W tedy zwróciła się do 
swej 16-letniej córki z gorącą prośbą, by po jej zgonie na 
jej grób choć garść polskiej ziemi, choć jedną jej grudkę 
złożyła. Dała jej adres rodziny, dokładnie opisała miejsce, 
skąd ma tę  z iem ię przywieźć i zapewniła, że młodzi krewni 
z Polski w e wszystkim  jej dopomogą.

Matka zmarła. Nie zapom nia łacórkao jej prośbie. Znalazła 
się niebawem w zupełnie obcym  dla siebie kraju i pośród 
obcych sobie ludzi, nawet bardzo uprzejmych i miłych, również 
młodych, nadskakujących i zagadujących do niej, ale w obcym  
niezrozum iałym  dla niej języku.

Zaprowadzili ją  na to miejsce, skąd miała wziąć garść 
ziemi na grób matki. Pochyliła się i grudka po grudce zaczęła 
ją  nasypywać do torebki. Taka szara, taka  podobna do tej, 
jaka jest na ich cmentarzu angielskim , na którym spoczywa

jej matka.
I naraz coś w niej pękło, rozdarło się w niej angielskie 

serce. Ogarnął ją  wielki żal. Nie mogła się powstrzymać i 
wybuchła głośnym, niepohamowanym płaczem.

Zaskoczyło to obecnych. Zaczęli ją  pocieszać, pytać 
dlaczego płacze? I wciąż w  tej samej obcej dla niej mowie. 
A ona ich nie rozumie i choć czuje, że są  d la niej przyjaźni, 
że szczerze pragną ją  pocieszyć, ale to ją  tylko drażni, 
denerwuje, zawstydza i w  końcu złości, czego od niej chcą, 
czego ją  tak obstąpili, niech ją  zostaw ią w spokoju, razem 
z tym  żalem i płaczem. 1 za ca łą  odpowiedź na ich nalegania 
i prośby to jedno tylko wśród spazmatycznego łkania potrafiła 
z siebie wydobyć; " Stop it, leave me alone"...

Co to znaczy? Czego ona chce? Co jej się stało? W reszcie 
znalazł się ktoś, kto mógł się po angielsku dogadać. Zaczął 
w ięc ją  pytać o powód jej rozpaczy. A ona trzym ając w  ręce 
torebkę z polską ziem ią na grób swojej matki-Polki, ledwie 
zdołała z siebie wydrzeć, że obudził się w  niej nagle dojmujący, 
straszny żal:

-  Why, why.... Dlaczego, dlaczego nie nauczyli mnie 
mówić po polsku.

POLSKIE KSIĄŻKI 
W POLSKIM DOMU

W ydaw nictw a em igracyjne:

M arla Byrska: UCIECZKA Z ZESŁANIA —  $10.00  

Bohdan Cywiński: D O ŚW IADCZENIE PO LSK IE —  $6.00 

J. Kieniewicz: H IST O R IA  PO LSK I —  $20.00 

Józef Garlińslii: SZW AJCARSKI KO RYTARZ —  $10.00 

Piotr W oźniak: ZAPLUTY KARZEŁ R EAK CJI —  $6,00 

Alfred Znamierowski: ZACISK ANIE PIĘŚCI — $12.00  

W iktor Suworow: AK W ARIUM  —  $12.50

Józefa K am ińska —  BIBLIO G RAFIA PUBLIK ACJI 
PO DZIEM NYCH W  PO LSCE —  $60.00

J.Jędrychowska: WIDZIEĆ POLSKĘ Z ODDALENIA $15.0C

Leszek Zieliński: D ZIEŃ  ZRANIO NY (wiersze) —  $6.00

Zamówienia z czekiem lub M.O. (plus $1.50 na koszty ' 
przesyłki) należy kierować na adres:

HORYZONTY
P.O. BOX 202 

STEVENS PO INT, W I 54481
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CZY I DLACZEGO 
WARTO SIĘ UCZYĆ 
JĘZYKA NASZYCH 

RODZICÓW ?

L E K C JA  D L A  S T A R S Z Y C H  K L A S

T E M A T : C zy i d laczego w arto  się uczyć języ k a  
naszych rodziców ?

M A T E R IA Ł Y  : O pow iadanie  "G rudka ziem i"
Stanisław a Sobotkiew icza;

G lobus lub m apa E uropy , m apa Polsk i, słow nik 
języka polskiego;

W ystaw a "Polska -  o jczyzna  m oich rodziców ".
Lekcji m oże tow arzyszyć w ystaw a przygotow ana 

wczes'niej p rzez  uczniów  pod  k ierunkiem  nauczyciela. 
W łączy ć  d o  n ie j m o ż n a  p la k a ty  p rz e d s ta w ia ją c e  
p o szczeg ó ln e  re g io n y , k ra jo b ra zy , m ia sta  p o lsk ie , 
w idoków ki, itp.

C E L E  L E K C J I
po zn aw cze: p rzypom nien ie  ogólnych  w iadom ości 

o Polsce;
poznanie  i analiza  przeżyć bohaterk i opow iadania.

k sz ta łcą c e : sw obodne w ypow iadanie  się na tem aty 
poru szane w opo w iad an iu , sam odzielna p raca  z tekstem , 
w yszukiw anie odpow iednich  cytatów  nap o p arc ie  swojej 
w ypow iedzi, sam odzielne  fo rm ułow anie  krótkiej no­
tatki z lekcji, p rzypom nien ie  zasad  p isow ni dużym i 
literam i.

w ych o w aw cze  : w yrobien ie  w łasnego poglądu o 
potrzebie znajom os'ci ję zy k a  po lskiego na podstaw ie 
przeżyć bohaterk i opow iadan ia , w zbudzenie  dum y z 
polskiego pochodzen ia , u tw ierdzen ie  w  uczniach chęci 
do  p o zn an ia  ję z y k a  p o lsk ieg o  n ie  ty lk o  z nakazu  
rodziców , ale z w łasnej woli.

P R Z E B IE G  L E K C J I

P o ło żen ie  P o lsk i n a  m ap ie . N a  g lobusie lub m apie
Europy uczniow ie znajdu jąP o lskę.N astępn ienauczycie l
przechodzi do  s'ciennej m apy Polski. P y ta  uczniów , co

w iedzą o  Po lsce , o  je j m iastach , ludziach , o  życiu  w 
Polsce. M oże któreś' z dz ieci by ło  w Po lsce  i opow ie
0 sw oich w rażen iach? N auczycie l zachęca  dzieci do 
sw obodnych w ypow iedzi. N astępn ie  nauczyciel m oże 
zapytać uczn iów , k im  się czu ją , je ś li idzie  o  narodowos'c 
-  P o lakam i czy  A m ery k an am i?  D la cz eg o  i po  co 
p rzychodzą w  sobotę do  szkoły  zam iast baw ić się, grać 
w p iłkę  czy oglądać telew izję? Jaki je s t  cel przebyw ania  
w polskiej szkole?

Z apisanie tem atu lekcji. Z apisanie tem atu  lekcji 
oraz tytułu opow iadania, im ien ia  i nazw iska autora na 
tablicy i w zeszytach. Z w rócić  uw agę n a  p isow nię  im ion, 
nazw isk , tytułów : duże litery , cudzysłów . N auczyciel 
zaznacza, że lekcja ta  będzie p róbą  odpow iedzi na pytania 
zaw arte w  tem acie lekcji.

Z apoznan ie dzieci z  opow iad an iem  i jeg o  analiza. 
P rzed  p rzeczy tan iem  opow iadan ia  nauczycie l zapoznaje 
uczniów  z py tan iam i, na  k tó re  będą  m usieli odpow ie­
dzieć po  zapoznaniu  się z tekstem . Py tan ia  pow irm y być 
wcześniej napisane na  tablicy lub dużym  arkuszu papieru. 
T eraz  m ożna je  odsłonić.

Pytania: Co w iem y o  bohaterce  opow iadania?  Czy 
w iem y, k im  byli je j rodzice? G dzie  ona  m ieszka? Ile 
m a lat? Czy jes t zadow olona ze sw ego życia? Co w ażnego 
w ydarzyło  się w je j życiu? O co  p rosiła  j ą  m atka przed 
śm iercią? P o  co  có rk a  jed z ie  do  P o lsk i?  D laczego  
w ypow iada słow a: "D laczego, d laczego  n ie  nauczyli 
m nie  m ów ić po  polsku?" D o kogo  one są  skierow ane? 
Jakie w yrażają  uczucia?

U czniow ie po  cichu a po tem  glos'no odczytują 
pytania z tablicy. N auczyciel po leca  dz ieciom  uw ażnie 
słuchać i sam  czy ta  tekst. W szyscy  powdnni m ieć przed 
sobą teksty.

Po p ierw szym  przeczy tan iu  nauczyciel py ta, czy 
w szy stk o  je s t  z rozum ia łe . W y ja śn ia , p rzy  pom ocy  
uczniów , n iezrozum iałe  w yrazy. W arto  zachęcać dzieci 
do  d om yślan ia  się znaczeń  w y razó w  n a  podstaw ie  
kon tekstów , w k tórych  się znajdują. W arto  też , w  m iarę 
m o ż liw o śc i,  z a c h ę c a ć  u c z n ió w  d o  p o sz u k iw a n ia  
n ieznanych słów  w  słow niku języ k a  polskiego.

S a m o d zie ln a  p raca  u czn ió w . N au czy c ie l daje  
uczniom  trochę czasu  na  sam odzielne przeczytanie tekstu
1 w yszukanie w nim  odpow iedzi na  pytania. U czniow ie 
m ają w yszukać i podkreślić  cy ta ty , będące odpow iedzią 
na pytania. O dpow iedzi zapisuj ą  n a  tab licy  i w  zeszytach. 
Z w róć uw agę na p isow nię  "Polska", "Polak" -  nazw y 
krajów  i narodow ości p iszem y dużym i literam i.

O dpow iedzi: R odzice  byli em igran tam i z Polski. 
B ohaterka u rodziła  się w  A nglii. Je st pod lo tk iem  (16
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lat). Jest zadow olona ze sw ego  życia, podobnie  jak  w iele 
dzieci. U m iera  Jej m atka. P rzed  s'm iercią p rosi, by na 
jej grobie położyć grudkę polskiej ziem i. C órka jedzie  
do Polski, by spełn ić pros'bę m atk i, jed z ie  po  gars'ć ziem i
na jej grób. S łow a "D laczego  " sk ierow ane są  do
nieżyjącej m atk i, do jej rodziny  i do  w szystk ich  Polaków  
na obczyźnie , rów nież n au czycie li, k tórzy  pow inni byli 
za w szelką cenę p rzekazać dz iew czynce  w iadom os'ci o 
Polsce i nauczyć ją  języ k a  polsk iego . S łow a te w yrażają 
żal, sm utek , p re ten sję  do  tych , k tó rzy  w ychow ując 
dziecko, zapom nieli o  tym , że je s t  ono  także zw iązane 
z Polską p oprzez  rodzinę  m atk i i że pow inno  um ieć 
się porozum ieć z m atką  i innym i Polakam i.

R ozw iązan ie  g łów n ego  problem u zaw artego w  
tem acie lekcji. N auczyciel po leca  raz  jeszcze  przeczy­
tać glos'no tem at lekcji. Pyta u czn ió w , czy m ogą porów nać 
siebie z bohaterką  opow iadania. C z y je j p rzeżycia  uczą, 
że w arto uczyć się jęz y k a  sw oich  rodziców ?

M ożna o czek iw ać , że uczn iow ie  w jakiś' sposób 
u to ż s a m ią  s w o ją  s y tu a c ję  z s y tu a c ją  b o h a te rk i  
opow iadania. Ich ro dzice , p rzynajm niej jed n o  z n ich , to 
Polacy. N a pew no  w szystk ie  dz ieci m ają  liczną rodzinę 
w Polsce. N a pew n o  kiedyś' tam  pojadą. W arto  będzie 
się pochw alić  w ów czas p ięknym  języ k iem  polskim , 
zw iedzić ten p iękny  k ra j, p oznać  now ych  przyjació ł, 
u trzym yw ać z n im i stały  k o n tak t litow ny.

O dpow iedź na tem at lekcji p o w inna  się znaleźć w 
zeszytach. Z ależn ie  od  w arunków  m ożna: 1) u łożyć 
w spólnie z uczn iam i odpow iedzi i zapisać je  na  tablicy 
i w zeszytach; 2) po lecić  każdem u uczn iow i napisać 
sam odzieln ie  odpow iedź  w  zeszycie  w  klasie  i najtraf­
niejsze odpow iedzi w ypisać na tablicy.

Zadać do  dom u w ypracow anie: "C zy i d laczego 
w arto  uczyć się ję zy k a  naszych  rodziców ? U zasadnij 
sw oje zdanie".

M ałgorzata  K łos

MOWO POLSKA !

Mowo polska! W róg zbluźnil ci męką 
Chciał zab ić jak Chrystusa zbir,
A tyś rosła pod zbó jecką ręką 
I słońcam i c iskałaś na kir.

Dźwięk twój śpiewał i płakał i szlocłia ł, 
Gorzał tęczą, rozkwita ł jak kwiat,
A tak  Naród cię kocłia ł, tak kochał -  
Jak się kocha swobodą zza krat,

A rtur Oppm an (Or-Ot)

Mieczysław Jastrun

Poemat o mowie polskiej
(fragm ent)

Człowiek ze swoją m ową zrośnięty jes t ciaśniej 
Niż drzewo z ziemią. Jakże w iąc nie kochać baśni 
Twego dzieciństwa, mowo, nad której ko łyską 
Szumiały wieki księgą łasów św iętokrzyską 
Gdzie słowa formowały się, zdźw iączały głoski,
Rdzeń wyrazów obrastał w ziełone odrostki,
I ten język szłachecki, m ieszczański i chłopski 
Twardą korą okrywał się, obłekał w  dzieje -  
ł długo pracowali prości kołodzieje 
ł stroiciele łuteń w  gwarze gospodarstwa 
Słowotwórczego, zanim  dźw ięk sztuka drukarska 
Przełożyła na znaki odciśniętych liter.
Tak rósł potoczny język Rzeczypospolite j,
Tak ustalał akcenty, znaczeniam i błyskał,
W aktach grodzkich, duchownych,
W sądowych zapiskach
Bił się o swoje prawo z kościelną łac iną
Pod jej marmurowymi płytam i nie zginął.
W yszedł na rynki miejskie, am bon nie oszczędził. 
P iosenką w iejską zatrzepotał, załabądzit,
Wśród niem ieckiego gwaru kupców i kramarzy 
Wyrósł niby bialodrzew. Z łacińskich cm entarzy 
Zerwał tablice, spójrz! na drukarnie naciera 
Unglera, Hallera i Szarffenbergera- 
Aż zaczęły odbijać Żywoty i Pieśni,
Statuty i Psałterze w mowie -  dotąd leśnej.
Przed biskupim, królewskim dworem  czoła nie zgiął, 
Lecz Commune Poloniae Regni Privilegium 
W ydal w  brzmieniu ojczystym , co s ię sobą szczyci, 
Na pokoje wawelskie z łacińskich oficyn.
Na frontony kamienic, na szyldy dm karni 
W szedł jak pasterz, gdy wchodzi do swojej owczarni. 
Kto czarną farbą mazał ręce swe, kto tłocznie 
Naoliwiał? kto zwoził, przenosił ciężary?
Kto ducha brat polskiego dosłownie za bary?
To on -  milion, wyrobnik, on w  piwnice mroczne 
Zepchnięty, nie księgarzy kilku, przedsiębiorców,
O których wie historia. M ilion -  od podworców. 
Oficyn -  wchodził w życie. On bronit i żywit,
Sam bezbronny, niedożywiony, nieszczęśliwy.

34 GŁOS NAUCZYCIELA



FRYDERYK CHOPIN 
W DUSZNIKACH

A rtyści to p tak i w ędrow ne. S iuszn ieG oetheop isu jąc  
życie m istrza  W illie lm a dzieli je  na  lata  nauki i lata 
wędrów ek. L ata  w ędrów ek zaczęły  się d la  C hopina 
dosyć wczes'nie. Z razu  by ły  to w łóczęgi krajoznaw cze 
po Polsce, i c iekaw ym  trafem  przew ażnie  na  Zachód. 
Chopin n ie  znal k resó w  w schodnich  Polsk i. Z nał 
n a to m ia s t G d a ń s k , T o ru ń , K a lis z , w o je w ó d z tw o  
p oznańsk ie , K raków  i jeg o  okolice , i Śląsk.

P ie rw sz ą  d łu ż s z ą  w y c ie c z k ę  o d b y ł je s z c z e  w 
uczniow skiej czap ce  w 1825 r. do  T orun ia  i G dańska. 
W następnym  roku  poznał Śląsk.

D o G d ań sk a  po jechał d la  zw iedzen ia  m iasta , na 
Śląsk po to , co czło w iek  m a najdroższego  na s'wiecie 
-  po zdrow ie. I tym  trochę p rzykrym  okolicznościom  
zaw dzięczam y 5-tygodn iow y  poby t F ryderyka  C hopina 
na Ś ląsku O po lsk im  w  m iejscow ości kuracyjnej D usz­
niki.

W całej rod z in ie  C hopinów  n ie  c ieszono  się tęgim  
zdrow iem . W ed łu g  re lacji O skara  K olberga, przyjacie la  
lat dz iecinnych  F ry d ery k a , w  kuchni u p rofesorstw a raz 
po raz  go tow ano  jakow es' m ikstury; to slaz, to w ilcze 
łyko, to znów  k aw ę żołędziow ą. T oczono  po  stole 
pigułki jak  p iłk i p ingpongow e, a lekarze  zaliczali się 
do stałych gości. P ew nego  w ięc razu  poradzono  państw u 
C hopinom  w yw iezien ie  dz ieci na  lato  do  D usznik . Bo 
jak o b y  jed n y m  to p o m ogło , a innym  nie zaszkodziło .

W y jazd y  do z d ro jo w isk  m ają  w szy s tk ie  cechy  
u c ieczk i od  c h o ro b y , tk w iąc e  p ra w d o p o d o b n ie  w 
pods'w iadom os'ci każdego. C hodzi o to , aby chorobę 
w yw ieźć w n iezn an ą  oko licę  i tam  ją  porzucić  tak , aby 
nie m ogła  trafić  z pow rotem . Jednakże 16-letni Fryderyk 
C hopin  mys'li o w y jeźd z ie  n ie  p o w ita ł ze  zbytnim  
entuzjazm em . B o choć w chytry sposób balneolodzy 
p rzyp isu ją  włas'ciw os'ci leczn icze  w odom  p łynącym  
zazw yczaj w m alo w n iczy m  kra jo b raz ie , m łodziu tk i 
Chopin w ied z ia ł, że m iejscow osć k u racy jn ajest to rodzaj 
szpitala  na  w o ln y m  pow ie trzu  i n ie  zażyje tam  pełnej 
sw obody ja k  na  w si i na pew n o  nie będzie m u w olno
jeździć  konno. C hopin  n ieb y ł sportow cem ,lecz  wów czas
lubił jazd ę  k o nną , choć p isa ł o sobie z lekką ironią; "Nie 
spadłem  jeszcze  z k on ia , bo m nie  n ie zrucił".

D ecy zj a w yjazdu  jed n ak  zapadła. 29 lipca  1826 roku

Fryderyk  C hopin znalazł się w  dy liżansie  z m atką, starszą 
siostrą  L udw iką i m łodszą  E m ilią  w  drodze na  Śląsk, 
k tó ra  rzem iennym  dyszlem  trw ała  w ów czas 5 dni.

T ak się z ło ży ło , że rok  1826 by ł ro k iem  zdania  przez 
C hopina egzam inu  do jrza łości. Jak b y  sym boliczn ie , 
w stępującego w życie  m łodzieńca  po w ita ła  na  sam ym  
p ro g u  tro sk a  o  zd ro w ie , k tó ra  m u  n ies te ty  będzie  
tow arzyszyć przez całe życie. A  tyle m iew a się projektów , 
jak  się spędzi p ierw sze  dni p o  m aturze! S ą to  p rzew ażn ie  
p o m y sły  n iek o n w en c jo n a ln e  i św ia to b u rcze . T y m ­
czasem .... Chopin spędzał je  w  zdro jow isku , gdzie  życie 
p łynęło  w edług  usta lonego  ry tm u; w staw an ie  o  6-tej 
rano , p icie  w ody, p rzechadzka, śn iadan ie , p icie  w ody, 
p rzechadzka, ob iad  i p icie  w ody , p rzechadzka  —  w ie­
czerza. N a  ten tryb życia żali się dosc  obszernie  W ilusiow i 
K olbergow i w  liście. B o  p rzez  p rzechadzkę  rozum iało  
się chodzen ie  p o  dep taku , tam  i z pow ro tem , zaw sze pod 
bron ią, czyli ze szk lanką  w  rę k u , chociaż  na  w idnokręgu 
k u s i ły  w ie r z c h o łk i  g ó r  i c ie m n e  la s y .  W  ty c h  
okolicznościach  C hopin  n iew iele  m óg ł zobaczyć p iękna 
ziem i śląsk iej, choć  docen iał je ,  ja k  w idać z  listu  do 
przyszłego  p ro feso ra  E lsn era , Ś lązaka z pochodzenia. 
P isze mu; " W span ia łe  w idok i, jak ie  ro z tacza  p iękny 
Śląsk, czaru ją  m nie  i zachw ycają" . A  W ilusiow i śpieszy 
d o n ie ś ć :" C hodzę  w praw dzie  po  górach.... zachw ycony 
w idokiem  tu te jszych  do lin , z n iech ęc ią  z łażę  czasem  na
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czw orakach , alem  jeszcze  n ie byl tam , gdzie  w szyscy 
idą, bo mi zakazano",

Fryderyk  C hopin byt w ielk im  m ilos'nikiem  folkloru. 
N ieraz ze znajom ych dw orów  w ykradał się na  wies', aby 
słuchać w iejskiej kapeli. Ś ląsk  staw ny je s t ze sw ych 
pięknych pies'ni ludow ych i dz iarsk ich  tańców . C óż z 
tego, kiedy w ow ym  czasie  na Ś ląsku rządzili N iem cy 
i na deptaku w D usznikach  p rzy g ry w ała  o rk iestra , o 
której C hopin pisze: " T u  dopiero  k iepska  dęta  m uzyka 
z k ilkunastu kary k atu r w rozm aitym  gus'cie z łożona, na 
czele k tórych fagocista  ch u d y , z osiod łanym  zataba- 
czonym  nosem , (przestrasza  w szystk ie  dam y, co  się 
koni boją) p rzygryw a w olno  spacerującym ..."

Ł a tw o  s ię  d o m y s 'le c , że  w ię k sz o s 'ć  g ra n y c h  
"kaw ałków " by ły  to zdobyw cze  m arsze  w o jskow e, 
chociaż co  bardziej o słab ien i kuracjusze  rzad k o  kiedy 
m ogli im  do trzym ać taktu.

D uszn ik i byty w ów czas dw ojakie. K osm opolityczny 
tłum  na d e p ta k u - i  ludnos'ć m iejscow a, od  w ieków  tam  
osiadła. Z  p rzy jezdnych , p rzeb iera jących  się parę razy 
dz ienn ie, aby w co raz  to innych  stro jach  paradow ać po 
dep taku , C hopin się nas'm iew at, p rzyrów nując  ich do 
gos'ci redu tow ych; do  ludnos'ci m iejscow ej czu ł sym ­
patię. P o dobno , sym patia  ta m iała  podstaw y osobiste. 
W iem y z m ito log ii, że cudow nych  źródeł strzegą od 
najdaw niejszych  czasów  m ie jscow e nim fy. I na straży 
źródeł duszn ick ich  stały  także nim fy. C o praw da nie 
strzegły w ody , lecz przec iw nie  roz lew ały  j ą  ho jn ie  w 
szklanki kuracjuszy  za p om ocą  bardzo  now oczesnych 
kranów , lecz były. M ów ią , że jed n a  z n ich , L ibusza, 
zw róciła  na siebie uw agę m łodego  kom pozytora. Ile w 
tym  legendy, a ile  p raw dy nie w iadom o.

W  D uszn ikach  nastąp iła  rzecz  n ieoczek iw ana  przez 
sa m eg o  F ry d e ry k a . W y je ch a ł na  Ś lą sk  w c e lac h  
zdrow otnych , n ie m iał zam iaru  tam  koncertow ać, a dał 
jednak  dw a koncerty  na korzys'ć m iejscow ych  sierot 
dotkn iętych  nieszczęs'ciem .1 tak  się z łoży ło , że były to 
pierw sze koncerty ,j akie Fryderyk  Chopin m iał za granicą, 
bo Ś ląsk zaliczało  się w ów czas do  zagranicy. T ak  w ięc 
Ś lą sk o w i p rz y p ad ł z a szc zy t s łu c h a n ia  g e n ia ln eg o  
m uzyka, który sław ny jak o  cudow ne dziecko w ystępow ał 
ju ż  na estradz ie , ale p ierw szy  raz  k o ncertow ał publiczn ie  
poza sw ą ro dzinną  W arszaw ą, wlas'nie w  D usznikach , 
na Śląsku. I D uszniki to pam ięta ją . O dbyw ają  się  tam  
obecnie co  roku  w sie rpn iu , m iesiącu  je g o  pobytu , 
festiw ale m uzyki ch o p in o w sk ie j, a w zdro jow ym  parku, 
pod pom nik iem  C hopina d rżą  w porannej rosie  b iałe  i 
czerw one róże.

K R Y S T Y N A  K IB ISH

KIM BYŁ JOSEPH CONRAD?

Przeglądając tytu ły  książek Josepha C onrada wielu 
czy teln ikom  nie przyjdzie na mys'1, że "Joseph C onrad" 
to Józef T eodor K orzeniow ski.

K im  był Joseph C onrad?
A lbert J. G uerard , p rofesor języ k a  ang ielsk iego  na 

uniw ersytecie w H arvardzie i k ry tyk  literack i, napisał 
w przedm iow ie do jednej z książek C onrada, że Joseph 
C onrad to paradoks w historii literatury  angielsk iej. Jest 
to  je d e n  z n a jw ię k sz y c h  p is a rz y  a n g ie ls k ic h ,  a 
jednocześn ie  je s t to człow iek , który urodził się w Polsce, 
a A nglię zobaczył po raz p ierw szy , gdy m iał 21 lat.

Jó ze f T eodor K onrad K orzeniow ski urodził się 3 
grudnia 1857 roku w Polsce, zm arł w A nglii 3 sierpnia 
1924 roku. Pochodził z rodziny  arystokratycznej. Jego 
rodzice, w ielcy p a trio c i, zostali w yw iezieni w g łąb  R osji, 
gdzie przebyw ali na p rzym usow ym  zesłan iu  w latach 
1862 do  1867. R odzice K onrada  zm arli, k iedy  był 
chłopcem . W ychow ała  go rodzina  m atki. M ieszkał w 
K rakow ie i L w ow ie. W  w ieku lat 16, w brew  w oli sw ego 
w uja, op iekuna, w yjechał do  F rancji, gdzie zaciągnął 
się do  m arynarki. B rał udział w  w ypraw ach do A m eryki 
Środkow ej i Południow ej. N auczył się języ k a  angiel­
skiego, zdał odpow iednie egzam iny i został kapitanem  
w angielsk iej m arynarce  handlow ej. M ając 32 lata 
zrezygnow ał ze służby na m orzu, ożenił się, został ojcem  
dw óch synów , zaczął pisać. P ierw szą  powies'c opub­
likow ał, gdy m iał 40  lat. N apisał w iele pow ieśc i, k tóre 
były en tuzjastycznie p rzy jm ow ane p rzez  k ry tyków  i 
kolegów  p isarzy , ale przez d ługi czas n ie p rzynosiły  mu 
zysku.

B y ł c z ło w ie k ie m  c h o ro w ity m , n e rw o w y m  i 
zam kniętym  w sobie. P isanie  spraw iało  m u niem al ból, 
ale  m im o to pozostaw ił po  sobie bog a tą  spus'ciznę 
literacką. N ajw ażniejsze  tytuły w po lsk im  tłum aczeniu: 
"Szaleństw o A lm ayera", "M urzyn z załogi "N arcyza", 
"L o rd Jim ", "Jąd rociem nos'ci", "T ajfun", "Z w ycięstw o", 
"Sm uga cienia".

U w ażn i c zy te ln icy  p o lsc y , c z y ta ją c y  p o w ieśc i 
C onrada w  oryginale  ang ielsk im , m ogą zgodzić się z 
poglądem  prof. G uerarda, że sposób i styl jeg o  dzieł 
w skazuje  na  duże w pływ y języ k a  polskiego.

D anuta Schneider
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Conrad-Korzeniowski

K tokolw iek  pragn ie  zapoznać się z tw órczością  tego 
p isarza, w in ien , w edług  m nie , zacząć od  M IR R O R  
OF T H E SEA . Jest to  w istocie "Z w ierciadło m orza", 
podobne w swej dok ładności, w niezrów nanej precyzji 
od tw orzen ia  w szystk iego , co  na m orzu postrzec się daje, 
do lustra , um ieszczonego  na dn ie  tuby peryskopu łodzi 
podw odnej. W idać  w nim  cały  w idnokrąg tak  dalece, 
że oko spokojnie obserw ujące m oże m ieć w sobie 
wszystek o c ea n , a naw et te jeg o  części, k tó re  leżą poza 
oczam i, bo  w  ty le  g łow y obserw atora.

Joseph  C onrad  nade w szystko  kocłia statek , ów 
doskonały  p roduk t cyw ilizac ji, w ym ysł i dzie ło  p raco ­
w itego człow ieka , który  na  n ieobeszlym  oceanie i 
ws'ród n a js tra sz liw sze j b u rzy , gdy  n isz cz ąc a  m oc 
żyw iołów  przechodzi w szystko , co o  nich w yrzec by 
m ożna , z a ło ży  sob ie  ja k  gdyby  bezp ieczny  dom  i 
spokojnie nad p rzepaśc ią  zasypia. T y le  statków  m ając 
w życiu pod  stopą zna on je  na  wskros', starych przyjaciół, 
i odróżn ia  jed en  od drug iego  jakoby  isto ty  żyw e m ające 
w sobie duszę. "O kręty" -  w oła stary o ficer m arynarki, 
ujrzaw szy szereg parow ców  w głębi portu. W  tym  okrzyku 
m aluje się i streszcza m arynarskie  życie. M onstra te 
są isto tam i na  p o ły  ży jącym i, m ają  sw e indyw idualne 
cechy niem al ja k  ludzie. Jedne z nich noszą nad niezm i­
erzonym i g łęb iam i po tęgę , bohaterstw o, szlachetność 
i zdolnos'ć do  m ęczeństw a, inne -  są  to kom iczne figury, 
b łaznujące po  w odach , inne w reszcie -  to zw yczajne 
ryfy, jak  ludzie obdarzen i sprytem  i uporem .

O d n iez ró w n a n y ch  o p isó w  p o rtó w , ład o w an ia

to w arów , od  o p isu  p e ry p e tii z k o tw icą , k tó ra  tak 
płom ienną ciekawos'cią zapala um ysły ch łop ięce , poprzez 
tysięczne szczegóły  zaw arte  w re lacji IN  C A PTIV ITY  
-  w doku -  w ypływ am y na ocean. T a książka, na 
podstaw ie dw udziesto letn ich  przeżyć au tora , opow iada
0 w szystk im ,co  jak o  m łodzien iec  stęskniony do  "świata" 
m usiał w idzieć żądzam i w yobraźni. Jest to ja k  gdyby 
konspek t w szystk ich  w ym ienionych  wyżej utw orów , 
które m orze maj ą za treść , a zdarzenia na m orzu dokonane 
za fabułę.

N ajbardziej charak terystyczną  cech ą  zw ierzeń tutaj 
w yrażonych jes t przeżycie. K ażde w rażenie, naw et opis 
każdego pe jzażu , m a sw ą trw ałą  i m ocną  podstaw ę 
w w ieloletnim  n ieraz dośw iadczen iu , w ypływ a z praw dy 
w ydarzeń. N ie je s t to w izja  m orska poety , jak  u A rtura 
R im baud, który  z w ybrzeża opiew a n iew iadom y grom , 
czerpiąc obrazy z fan taz ji,m n iem ań i p rzypuszczeń , lecz 
niezw ruszone sylogizm y, w yłam ane ze zm agania  się z 
ogrom em  żyw iołu lub osiągn ięte  w  d ług im  baczeniu 
jeg o  bytu , gdy spoczyw a w stanie bezczynności lub 
om dlenia.

Joseph C onrad nie inaczej nazyw a ocean , tylko 
słowem : w róg -  T H E  FO E. M arynarz  "krzyżuje z tym  
w rogiem  m iecz" w bohaterskim  sam  na sam  spotkaniu. 
Z a  p o m o cą  n iez ró w n a n y ch , p rz e p y sz n ie  tra fn y ch  
określeń  pisarz bada charak ter sw ego w roga, m ierzy
1 oddaje  siłę jeg o  po tęg , czyli w ichrów , k tórych  rozm aite 
rod za je , a raczej o so b isto śc i -  P E R S O N A L IT IE S , 
klasyfikuje szczegółow o.

N aocznie w idzim y, jak  jed n e  z tych  podm uchów  
kędyś w  okręgach Przy lądka D obrej N adzie i, kędyś w 
okręgach  sam otnych  O ceanu  In d y jsk ieg o , k ęd y ś w 
stronach W yspy Św iętej H eleny osacza ją  w ędrow ny 
statek , n iczym  m yśliw cy spuszczający  ze  sm yczy szare 
chm ury -  ścigają go  w  szale w zburza jącym  do  głębi 
p ie n is ty  o c e a n . In n e  -  w y p a d a ją  z c is z y  tak  
niespodziew anie, chyżo  i nagle , iż statek  zm aga się i 
m iota, p rzew ala  z boku na bok lub  w ylatu je  jed n ą  
p o łow ąsw ojąw  pow ietrze , a  d rugą zanurza się w  przepaść 
wodną. Po low a załogi p ływ a, a  d ruga  zaw isa w  przes­
tw orze. Z  n iew ym ow nym  zain teresow aniem  czytam y 
opow ieść o  c ichych i pogodnych nocach na w odach 
W ysp A zorskich podczas "babiego lata". Statek narów nej 
płaszczyźnie przem ierza dalekość w  nieprzerw anej ciszy, 
przem aw iając jed nosta jnym  g łosem  sw ych doskonałych 
m aszyn, tw orząc w  p rzestw orze bezsłow ną pieśń  siły 
sprzym ierzonej z człow iek iem , posłusznej m u a groźnej 
w  sw ojej sam oistnej po tędze, m ow ę duszy , zbudzonej
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do jego duszy. Na w iele lat przed futurystanii włoskimi 
Joseph C onrad posłyszał te m ow ę silników i umiał 
wyrazić jej brzm ienie. G dy opisuje  osadzenie się statku 
na m ieliźnie lub rafie podw odnej i sensacje przez ten 
wypadek w yw ołane -  jak  on to okres'la -  niby nagłego 
popadniecia stóp w niepochw ytną pułapkę, w nieważkie 
sidła -  w skutek przerw ania balansów  poziom u i nagłego 
zniw eczenia w m ózgu stałej w agi, utrzym ującej od tak 
d ługiego czasu w szystko w ryzach nad ruchom ością 
pow ierzchni -  m am y zupełnie now e, nieznane nam i 
niem ożliw e do osiągn ięcia  relacje. (...)

C zym  jes t m orze w jego  prozie i jeg o  piękności, 
p o w ie d z ia ł A n g lik o m , o d w ie c z n y m  żeg la rzo m  i 
z w y c ię z c o m  m o rz a ,  d o p ie ro  ten  ze  w sch o d u  
p rzychodzie ti. Sam i to p rzy zn a ją , iż na jd o b itn ie j, 
najplastyczniej przedstaw ił im w ich m ow ie to, na co 
p a trząc  p rzez  s tu lec ia  n ie m ie li w yrazu  o takiej 
doskonałości i sile. D oskonalosc ,obfitos'ć ,m uzycznosc 
prozy C onrada uderza angielsk iego czytelnika.

K rytyk zadaje sobie pytanie: "Jakim że to się dzieje 
sposobem , żeby Polak  m ógł tak pisać po angielsku?" 
R ozw ażając dw a okresy  w kształtow aniu  się prozy 
Josepha C onrada, drugiem u okresow i przypisując takie 
znaczenie w rozw oju stylu angielsk iego,jakie  we Francji 
p o siad a  p raca  G u s ta w a  F la u b e rta , R ich ard  C urie 
zaznacza:

"M uzykalnos'ć prozy C onrada nie jest to ju ż  jedynie 
rozwój i rozszerzenie usiłow ań angielskich, to jest w 
ogóle now a m elodyjnos'ć -  rom antyczna, tajem nicza, 
przejm ująca m uzycznos'ć innej rasy".

Zdaje się, że w tym  m usi być nieco prawdy. Gdy 
w roku 1914 m iałem  zaszczyt poznać w Zakopanem  
Jo s e p h a  C o n ra d a , p r z e k o n a łe m  s ię  z p e w n y m  
zdziw ieniem , jak  doskonale w łada on naszym  językiem . 
W  ciągu czterdziestu  lat, parę razy zapew ne tylko m ając 
możnos'ć rozm aw iania po po lsku , nie zatracił ani je d ­
nego w yrazu , nie zagubił akcentu krakow skiej wym owy. 
W noszę z tego -  dos'ć m oże ryzykow nie -  iż ten 
znakom ity autor angielski m yśli po polsku, zw łaszcza 
w chw ilach trudnych albo podniosłych, a w ięc w dobie 
tw orzenia. Nie przem aw ia tu przeze m nie bynajm niej 
nacjonalistyczna chętka akaparow ania tej tw órczości na 
nasząkorzys'ć, gdyż an ijednym w łóknem dorobek  czysto 
artystyczny Josepha C onrada nie jes t z literaturą polską 
złączony. Chodzi jedyn ie  o z jaw isko psychologicznej 
natury. G dyby tak by to jak  m yślę, to m ielibyśm y w ypadek 
urabiania zdań we dwu m owach.

Mówiąc i pisząc jedynie  we w łasnym  języku  nie 
zwracamy żadnej uwagi na nazw ę przedm iotów , na 
historię rzeczow ników , k tóra  n ie jed n o k ro tn ie  sięga 
zam ierzchłych czasów , na dosto jnosc i, n iejako, moc 
tajem niczą wyrazów . Są one d la  nas pow szednie i 
zdeptane jak  bruk i piasek drogi. Skoro  zas' zajdzie 
potrzeba m yślenia w jednej, a pisania w innej m owie, 
wyrazy dźw igają się ze sw ego poniżen ia, m ienią się, 
wiążą i niejako przechw alają, pokazując  sw ą dos­
tojnosc. Stąd w ypływ akoniecznoscszukaniasynonim ów , 
dobierania nazw i strojenia inaczej w yrazów . Język 
zabarwia się i Isni n iepow szednio , n iezw ykle, zgoła 
inaczej.

W wypadku Josepha C onrada ta jeszcze  zachodzi 
okolicznosc, iż swój język angielski zdobyw ał on naprzód 
od m arynarzy, synów ludu -  poznał w toku twardych 
żeglarskich prac przede w szystk im  gw arę angielską. 
Stamtąd dopiero szedł coraz w yżej i w yżej, wciągając 
w siebie coraz więcej w yrazów  literack iego  języka. 
Muzycznos'c naszej m owy słow iańskiej m usiała  mu 
pozostać w uchu: przecież do siedem nastego roku  życia 
uczył się tylko po polsku, w K rakow ie, w siedlisku, 
skąd na Polskę spływał jej język  literacki przez wieki. 
W dzieciństw ie czytał m nóstw o po polsku. -  I read! 
-  (czytałem ) pisze we w spom nieniu o  K rakow ie. Nawet 
utwory literatury angielskiej czytał w tłum aczeniach 
ojca jedynie po polsku. Z ostała tedy  w jeg o  uchu ta 
pods'wiadoma, niejasna nuta, polski sposób łączenia 
w yrazów ,polski entuzjazm  dziw ienia się na  w idokrzeczy 
nieznanych, tajem niczych, straszliw ych i wzniosłych. 
Goniąc s'wiatami i z m órz przepływ ając m orza, nieraz 
zapew ne, wśród niebezpieczeństw  czy w chw ili zachwytu 
zaklął z cicha po polsku lub ujął obraz w najprostsze, 
najpierwsze z brzegu wyrazy swej dawnej m ow y. Później, 
gdy przyszło stwarzać na now o te obrazy  w idziane i 
przeżyte, w ynurzyły się one w pam ięci w raz z pier­
w otnym i ich polskim i nazw am i. N azw y, zepchnięte 
w inny język , szukały d la siebie odpow iednich  form 
i znajdow ały m oże lepsze, a jednak  n iezw ykłe, nie takie, 
jak ich  zazwyczaj A nglik używ a. I oto  w przebogatej 
literaturze angielskiej zabrzm iał ton zgo ła  now y, i tak 
niezw ykły, iż ten z Polski przychodzień  zajął miejsce 
jednego z najpierw szych, a jak  m ów ią n iektórzy naj- 
pierw szego angielskiego stylisty.

ST E FA N  ŻE R O M SK I
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a n n a  S O L T Y S
Stop ień  trudn ości lingw otam ek

LINGWOŁAMKI 
POLSKIE

Istn ie ją  tw ory  słow ne, k tórych  nie um iem y bez 
up rzedn iegoćw iczen iapopraw niew ypow iedzieć,anaw et 
pow 'tórzyć. W  lite ratu rze  polskiej nie m a dobrej nazw y 
na ich  o k re ś le n ie .  M . K o tla rc z y k  p o d a je  te rm in  
"tamiknańki",a\&  używ a go raczej d la nazw ania w ym owy 
doliterow 'ej i trudności zw iązanych  z tak im  sposobem  
odczytyw ania . T erm in  ten w szakże, m im o że go przejęli 
ak torzy  i sp ik e rzy  na  o zn aczan ie  trudnych  ciągów  
słow nych , n ie rozpow szechn ił się. W  literatu rze  praw ie 
nie w ystępuje. N ie  je s t bow iem  najlepszy. Jego budow a 
sugeruje b łęd n ie , że chodzi tu o j akies' trudności dotyczące 
pracy krtani. Inne o k reślen ie  stosuje w W ielkiej zabaw ie 
J. C ieslikow sk i, a m ianow ic ie  m ów i on o  "skrętaczach 
języka".. M im o że ta nazw a oddaje  sens rzeczy , jes t 
niew ygodna ze w zględu  na dw uw yrazow ą budow ę i 
brzm i raczej hum orystyczn ie. C hyba  podobnie  traktuje 
ją  sam au to r, gdyż podaje  ją  zaw sze w cudzysłow ie. 
W ydaje się, że udanym  term inem  je s t czeski "jazyko- 
lam y" (3). N a  ję z y k  p o lsk i n ie  d a  się  on  je d n a k  
p rze tłu m aczy ć  z zach o w an iem  p ro p o rc ji budow y i 
brzm ienia. W  artykule  o g łoszonym  w Jeżyku P o lsk im , 
u ży łam , p rz y jm u jąc  su g estie  R e d ak c ji, o p iso w eg o  
określen ia  "słow ne ciąg i trudne" w ninie jszym  zas', 
m oże n ieco  w brew  tradycji tw orzen ia  tego typu nazw  
w n aszy m  ję z y k u , zo staw iam  term in  lingw ołam ki. 
Pow stał on (dzięk i sugestii prof. K aczm arka) na pod­
staw ie czesk ich  "jazykolam ów " przez zastąpienie p ier­
w szego członu  jeg o  odpow iedn ik iem  łacińskim . W  ję ­
zyku p o lsk im  w ie le  p o łąc ze ń  cz ło n ó w  p o lsk ich  z 
łac ińsk im i je s t  odczuw anych  jak o  iron iczne, żartobliw e 
czy zabaw ne (np. w ia tro log ia, ło p ato log ia), w  ty m jednak  
p rz y p a d k u  w y d a je  się  dos'ć z g rab n e  i n ie  b u d z i 
pow ażnie jszych  zastrzeżeń. T ak  w ięc określenie "lin- 
gw ołam ki" p rzy jm ę dla słow nych ciągów  trudnych. C ha­
rak teryzu ją  się one n ie typow ą pod  w zględem  nasycenia 
tekstu jed n o ro d n y m i (lub bardzo  podobnym i) e lem en­
tam i budow ą, co w efekcie  daje trudne do w ym ów ienia  
zdania lub grupy w yrazów . Sposoby "kom plikacji" są 
zresztą  różne, o  czym  będzie  m ow a w  dalszej częs'ci 
artykułu.

W  ty m  w z g lę d z ie  d a  się  z ao b se rw o w ać  d u żą  
różnorodnos'ć. P o za  tym  zag ad n ien ie  to n a leża łoby  
rozpatrzeć  w k ilku aspek tach , z k tó rych  szczególn ie jszą  
uw agę zw rócę na następujące: 1) spraw ą nie podlegającą  
dyskusji je s t  fak t, że lingw ołam ki sp raw iają  k łopoty 
w ym aw ianiow e; 2) różne  nasilen ie  tych  k łopotów  u 
n iektórych osób; 3) brak trudnos'ci w p rzy p ad k ach , gdzie 
m oglibys'm y ich oczekiw ać.

A d . 1. T r u d n o ś c i ,  k tó re  p rz y  w y m a w ia n iu  
lingw ołam ek odczuw a zdecydow ana w iększos'ć ludzi, 
m ają  sw e źródło  w kilku  p rzyczynach . M am  tu na m yśli 
sposoby u trudniania, w srod  k tórych  w ym ienię  takie, jak: 
nagrom adzenie  obok  siebie g łosek  o  podobnym  m iejscu 
artykulacji, nadm ierne zagęszczenie tekstu spółgłoskam i, 
używ anie w ielu  hom ofonów , d ługość  w yrazów  użytych 
w w ypow iedzi.

A d.2. S zczególne n u d n o śc i w  od tw orzen iu  tych 
ciągów  słow nych m ają  dzieci. U nich  jeszcze  n ie jes t 
w  takim  stopniu , ja k  u dorosłych , u trw alona  um iejętność 
różnicow ania zarów no słuchow ego, ja k i  artykulacyjnego 
dźw ięków  podobnych. N ajw ięcej k łopo tów  będą  m iały  
d z iec i, k tóre w w ym ow ie zastępu ją  jed en  d źw ięk  drugim  
(tzn. paralalia). D zieje  się tak  zw łaszcza  w  końcow ym  
e tap ie  p rzy sw a jan ia  d źw ięk u , k ied y  d z iec i je szc ze  
m ieszają  z sobą substy tu t (dźw ięk , k tó rym  zastępow ały  
b ra k u ją c y )  z d ź w ię k ie m  s u b s ty tu o w a n y m  
(zastępow anym ).

Ad. 3. L ingw ołam ki typu: Szosa  sucha  w suszą, 
K olorow y kora lik  n ie stanow ią  p rob lem u  d la  dzieci z 
para la lią  całk o w itą  (np. ś= s, r=I). W y m aw iają  one 
sw obodnie Sosa sucha  w  susą, ko lo lo w y  kola lik. Zdanie 
Siedzia ła  m a łpa  na p ło c ie  i ja d ła  s ło d k ie  łakocie  będzie 
ćw iczen iem  d la  u czący ch  się  ł  p rzed n io języ k o w o - 
zębow ego. Z decydow ana w iększość  Po laków  żadnej 
trudności tu nie zauw aży.

R odzaje lin gw ołam ek  ze w zg lęd u  na funkcję

Już na p ierw szy  rzu t oka daje się zauw ażyć duże 
zróżnicow anie funkcjonalne lingw ołam ek. Funkcje  te 
zależą w dużym  stopniu od  ich budow y i stopnia trudności.

a / N a jliczn ie jszą  i n a jbardzie j p o p u larn ą  grupę 
stanow ić będą w praw ki dykcyjne lub artykulacyjne. Są 
one naj trudniej sze w  realizacji sto w nej. M ożna tu  zaliczyć 
takie lingw ołam ki, jak : Jo la  lo ja lna  i Jo la  nielojalna, 
C h rzą szcz b rzm i w  trzc in ie . R ew o lw ero w iec  w yre-
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w olw ero w a n y  na w y re w o lw c ro w a n e j j^órze rozre- 
w o h v c n w a i sią. T ego typu ciągi słow ne są m ateriałem  
cw iczehnym  w nauczaniu dykcji (w praw ki dykcyjne), 
Czesc z niego przedostała sie poza obręb  tej grupy ludzi 
i jes t pow tarzana szczególnie przez dzieci z różnym  
powodzeniem  przy pierw szych p róbach , na pewno jednak 
skutecznie oddzialyw ując na narządy artykulacyjne i 
sfe rę  s łu c h o w ą  d z ie c k a . T e  lin g w o la m k i byw ają  
w ykorzystyw ane także s'w iadom ie, np. w przedszko­
lach.

h) D rugą grupę tw orzą lingw olam ki, które wym agają 
nie tyle sprawnos'ci im ykulacy jnej, ile raczej m yślenia 
przy ich odtw arzaniu . Nie jes t to grupa jednolita . Są 
różnice w sposobie konstrukcji i u trudnienia. Poniew aż 
w spólną cechą  tych ciągów  jes t potrzeba mys'lenia, 
uznałabym  je  za zabaw ę in te lek tu a ln ą .  Tu zaliczyć by 
m ożna takie teksty , jak : Ząb  zupa ząbowa, dąb zupa 
dąhow a, Ząb  zupa dąb, P ojedziem y na Pom orze, może  
ono nam p o m o że , ja k  P om orze nie pom oże, to pom oże  
m oże m orze  (jeszcze trudniejsze do napisania niż do 
w ym ów ienia), itp. R odzajem  zabaw y, m oże bardziej 
lingw istycznej, jes t następujący tekscik:

—  P o sz ła m  z k o le ża n k ą  do zn a jo m ika  
cukiernego, gdzie  w ypiłam  czekolanką filiża d y  
i zjadłam  ciarą pasteczek .

—  W tem  z ja tk i w yskoczył rozbykany huk: 
jed n e j z nas rozm ordał arą, drugiej na nogał 
nadepte.

—  W ła śc ic ie la  tego zw ierzego  dzikiącia  
złaporcy dozali i zaprow adzili do cyrkularza  
kom isarnego , gdzie m u p a n  Skóra da ł w trepą 
i w koził go do sadzy.

M ożna by tu także zaliczyć takie w ypow iedzi jak:
W  cieniu bezlistnych drzew  siedziała stojąc  

m łoda staruszka  i nic nie m ów iąc rzekła.
albo: W lazł na gruszką, trząsł pietruszką , cebula

leciała.
c) D o "skrętaczy językow ych" Cies'likowski zalicza 

także zagadki. U w ażam , że m ożna je  zaliczyć do 
p o w ta rzan ia , p o g im n asty k o w an ia  ję z y k a  i um ysłu: 
Podaw ała baba babie p rzez p iec  m alow ane grabie, Całe  
białe p o  w odzie p ływ a , kaczka sią nazyw a  —  co to jest?

d) D uża grupa pow tarzanych przez dzieci tekstów , 
to tzw . w yliczanki. Częs'ć z nich m a zw ykle dość 
skom plikow aną artykulacyjnie postać. M am y tam  także 
połączenia w yrazów  po lskich  z obcym i, bądź stylizo­
wanym i na żydow skie, cygańskie  bądź też z łodziejskie. 
W ym aw ia się je  szybko i ry tm iczn ie, np.:

Siedzi baba na cm entarzu.

trzyma nogi w kałam arzu , 
przyszedł duch. 
babą w brzuch, 
baba  w krzyk, 
a duch znikł.
—  ene due like fa ke  
torba borba ósm e sm ake  
deus deus korba deus 
baks.

e) N ie k tó re  l in g w o la m k i b y ły  w p rzesz lo s 'c i 
w y k o rz y s ty w a n e  ja k o  te k s t  n a ro d o w o s 'c io w y . 
Przynależność do narodowos'ci polskiej spraw dzano, w 
czasach  w alk i Ł o k ie tk a  o K rak ó w , u m ie ję tn o śc ią  
pow tórzenia ciągu "C hrząszcz brzm i w trzcinie". 
(Inform acja od prof. K aczm arka)

Rodzaje lingw ołam ek ze w zględu  
na ich pow stanie

M ożna m ów ić o dw u sp o so b ach  p o w staw an ia  
lingw ołam ek: przypadkow ym  lub zam ierzonym .

1. Przypadkow e —  ta grupa jes t rezulta tem  obser­
w acji trudnos'ci p rodukow an ia  lub  rep rodukow an ia  
n a tu ra ln y c h  p o łą c z e ń  w y ra z o w y c h ,  np . S tó ł  z 
pow yłam yw anym i nogam i. K olorow y koralik . Tu za­
liczy się rów nież cytaty z utw orów  literack ich , których 
budow a czasem  nieco odb iega  od  no rm y , np. pod 
względem  zagęszczenia tekstu jakim iś' elem entam i.

2. Sztucznie tw orzone —  najpraw dopodobniej na 
w zór tych p ierw szych, w iększe w ypow iedzi trudne 
fonetycznie, często dla żartu lub d la zdobycia sprawnos'ci 
w ym aw ianiow ych (w technice dykcji, ku ltu rze  żywego 
słowa itp., np.:

—  Z  czeskich strzech  szło  C zechów  trzech, 
gdy przyszedł zm ierzch ,p ierw szego  w  lesie  zdusił 
zw ierz, bez siadu w  gąszczu drug i zczezł, trzeci 
jen o  z C zechów  trzech osiągną ł kres.

—  C ząstsi u c ze s tn icy  u c z t c zu ją  cząsto  
czczycą.

—  W yindyw iduałizow ałiśm y sią  z rozen­
tuzjazm ow anego tłum u.

—  K ról K aro l ku p ił kró low ej K arolow ej 
korale koloru koralow ego.

M iędzy jed n ą  a drugą grupą c iągów  obserw uje  się 
różnice w zakresie form y językow ej i treści. L ingw olam ki 
p ierw szego typu m ają zw ykle postać zdania lub jego 
rów now ażnika. Z aw ierają rów nież sensow ną infor­
m ację o  rzeczyw istości, np. W padł p ta k  w  dół, N ie  
m arszcz czoła. K oralow y koralik.
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w  drugie j grupie natom iast obserw uje się zakłócenia 
trcsci i fo rm y, co  je s t  w ynikiem  przerostu  strony for­
malnej (fon icznej). N ie n iosą one zazw yczaj sensow nej 
iresci, są grą siów  odpow iedn io  dobranych , np.:

—  P łyn ą ł buli p rzez  B ug , dałby Bóg, żeby  
huk p rzep ły n ą ł p rzez  Bug.

—  K ró lo w a  K a ro lo w a  k a za ła  k ró lo w i  
K a ro lo w i kare  kon ie  kuć; kró l K aro l kare konie  
kuje, kró low a  K aro low a  kopytem  katuje.

—  W  S zczeb rzeszyn ie  chrząszcz brzm i w 
trzc in ie  i S zczebrzeszyn  z tego słynie.

W tej grupie także spotkać m ożnapew neosobliw osci, 
które są bądź n eo log izm am i, bądź reg ionalizm am i, np.:

—  Sp iry tus na jw ydestylow aniuchniejszy.
—  P roszą  p a n a  pro feso ra , p a ń ska  p rem ia  

przepóźn iona .
—  P ch ła  pch łą  p ch ła , ja k  ta p ch ła  tą pch łą  

p c h ła , to ta p c h ła  nog i w ypchła.

B ud ow a lin gw ołam ek

Jak ju ż w spom nia łam , lingw ołam ki różn ią  się m iędzy 
sobą stopniem  trudności. N ależałoby teraz szczegółow iej 
ro zw aży ć , co  je s t  p rz y cz y n ą  tych  trudnos'ci, k tóre 
e lem en ty  k o m p lik u ją  n am  w y p o w ied ź  i d laczego . 
Spróbuję to  zrobić na  w ybranych  przykładach:

1. J o /a  lo ja lna  i Jo la  n ielojalna. T o w ypow iedzenie  
jest zbudow ane p rzy  użyciu  ty lko trzech spółgłosek: j, 
I, n ,, ale w yek sp o n o w an o  ty łko  dw ie, j ,  I. D źw ięk i te 
są pokrew ne an yku lacy jn ie  (należądo  grupy sonorantów , 
n iew iele się ró żn ią , jes'li chodzi o m iejsce  artykulacji), 
w w ym ow ie dz ieck a  w ieku p rzedszkolnego  często  j 
byw a substy tu tem  d la  I. W ystępu jąc  w ielokro tn ie  w 
bliskim  sąsiedztw ie , u lega ją  pom ieszan iu . D eform acja  
tekstu po leg a  najczęściej na asym ilacji generalnej typu 
Lola  lo la lna  lub  na zastępow an iu  jed n eg o  dźw ięku 
drugim : L o ja  lolajna.

2. R ew o lw er w yrew olw erow any  na w yrew olw ero- 
w anej gó rze  ro zrew o lw ero w a ł sią. K ora le  ko loru  k o ­
ralow ego. W  tych i podobnych  im  tekstach  sąsiadują 
ze sobą g łoski r  i 1. D źw ięk i te cechuje  jeszcze  w iększe 
podob ieństw o  artyku lacy jne  (naw et iden tyczna lokali­
zacja w jam ie  ustnej). G łoska  1 z regu ły  zastępu je  u dzieci 
b raku jącą r. T e lingw ołam ki są trudne naw et d la osób 
dorosłych , które n ie w ykazu ją  żadnych zaburzeń w 
z ak re s ie  z ró ż n ic o w a n ia  a r ty k u la c y jn e g o  lu b  p e r- 
cepcy jnego  dźw ięków .

3. C iąg i, w k tó rych  sąsiedztw ie  w ystępują  głoski 
szeregu syczącego  i szum iącego  (Szosa sucha  w  suszą,

C esarz czesał cesarzow ą), sp raw iają  duże  trudnos'ci 
w ym aw ianiow e. O p o k rew ieństw ie  takich  szeregów  i 
trudnos'c iach  ich  z ró żn ico w an ia  p isa ła  I. S tyczek . 
Stw ierdzała m ianow icie , że D różnicy  b rzm ień  decyduje 
niew ielka różnica  w ksz tałcie  i w ielkości szczeliny  przy 
bardzo zbliżonym  m iejscu  artykulacji. W  przytoczonych 
tu  i p o d o b n y c h  te k s ta c h  z a c h o d z i  k o n ie c z n o s 'c  
p o w tó rz en ia  w ie lu  p o d o b n y c h  a r ty k u la c ji.  P ra w o  
H effnera  m ów i, że te sam e lub  podobne ruchy  artykula­
cyjne trudno jes t w ykonać w kró tk im  odstępie czasow ym . 
W tedy zw ykle  dochodzi do  d ysym ilac ji, bądź innych 
procesów  pow odujących  u łatw ien ie  w ym ow y. P raw o to 
tłum aczy też  p rzyczyny  trudności c iągów  om ów ionych 
w punktach 1 i 2.

4. L iczną  grupę stanow ią lingw ołam ki, w których 
m am y silne zagęszczenie e lem entem  konsonantycznym . 
D o d a tk o w o  w y s tę p u ją  tam f sp ó łg ło sk i  lu b  g ru p y  
spółgłoskow e pow tarzające  się, np. N ie  p iep rz, P iętrzę, 
w ieprza p iep rzem , bo p rzep iep rzysz  w ieprza  p ieprzem . 
W ystępujące  tu w yrazy m ają  bardzo  podobne  brzm ienie: 
p ieprzem . P iętrzę , w ieprza , p rzy  czym  rozpoczynają  się 
g łoskam i w argow ym i (p,w ).

—  P ch ła  p ch łą  p ch ła . K ażdy z tych  w yrazów  
w y m a w ian y  o d d z ie ln ie  lu b  w  in n y m  k o n te k śc ie  
p rzechodzi n iezauw ażony . N a tom iast ju ż  trzykro tne 
pow tórzenie tego sam ego  kom pleksu  staje  się bardzo 
skom plikow ane. T ę trudność ch y b aró w n ież  w ytłum aczy 
praw o H effnera  z tym , że w ystępu ją  tu w blisk im  
sąsiedztw ie czasow ym  nie ty lk o  te sam e dźw ięk i, ale 
te sam e grupy spółgłoskow e.

—  C h rzą szc z  b rzm i w  tr z c in ie  z a w ie ra  d użo  
spółgłosek u łożonych  w grupy  dw u- i tró jg łosow e. 
P o łączen ie  dw u  szcze lin o w y ch  c h s  n ie  n a le ży  do 
najłatw iejszych. N iek tóre  gw ary  bron ią  się  p rzed  tym , 
w prow adzając  w  m ie jsce  ch  zw artą  k , stąd  kszest. 
kszastka . W  w yrazie  chrząszcz  p o  tych  g łoskach  i jednej 
sam ogłosce w ystępują  dw ie szum iące , k tó re  sąsiadują 
w w ym ow ie z trój g łoskow ą grupą  w  w yrazie  brzm i. W  
ten sposób  p o w sta je  g ru p a  sk ład a jąca  się  z p ięciu  
spółgłosek. Jest ona z ko lei oddzielona jed n ą  sam ogłoską 
od  w yrażen ia  p rzy im kow ego  w  trzcin ie , czyli od  grupy 
tró jspó łg łoskow ej. W  sum ie tekst ten  sk łada  się z 11 
spółgłosek i 4  sam ogłosek; na  sam ogłosk i przypada 
w ięc oko ło  26%  tekstu. Jak  w ykazały  b adan ia  Steffen- 
B atogow ej, w norm alnych  tekstach  sam ogłosk i pokry­
w ają  40 ,1%  tekstu , w ięc n iew ie le  m nie j, n iż  połow ę.

5. Podobny , choć n ieco  odm ienny  typ trudnos'ci 
prezen tu ją  takie c iąg i, jak:

Tracz ta rł ta rc icą  ta k  ta k t w  takt.
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ja k  takt w  takt tarcicą  tartak tarł.
W padł p ta k  w  dót.

Są o n e  z b u d o w an e  z sze re g u  k ró tk ich  jed n o - 
sylabow ych w yrazów , w których p ow tarza ją  się te sam e 
spółgłoski. W  p ierw szym  przykładzie  w ykorzystano 
w ielokrotnie spółgłoskę t. Podw ójnie  użyte określenie 
tak takt w takt zaw iera w dodatku dw ukrotne połączenie 
dźw ięków  kt, które, jak ko lw iek  łatw e je s t w nagłosie, 
w w ygłosie spraw ia trudności w ym aw ianiow e. D ruga 
częsc zdan ia , też dwaikrotnie pow tórzona, m a na przem ian 
głoski t i r. W  sum ie 14-w yrazow y tekst zaw iera tylko 
8 pow tarzających się spółgłosek (po odliczeniu spójników 
—  6) w różnych kom binacjach  z trzem a sam ogłoskam i.

6. D la  p ew n ej g rupy  lin g w o ła m ek  e lem en tem  
k o m p lik u jący m  je s t  d lugos'c  najczęs'ciej sz tu czn ie  
sk o n stru o w an eg o  w y razu , np. K o n sta n tyn o p o lita ń -  
czykow ianeczka, Sp irytus napvydesrylow aniuchniejszy, 
S tó ł  z p o w y ła m y w a n y m i  n o g a m i,  D r a b in a  z 
p o w y ła m y w a n y rn i s z c z e b la m i.  W  d w u  o s ta tn ic h  
przykładach trudnos'cią dodatkow ą je s t  m aksym alne 
w ykorzystanie an y k u lac ji warg. P raw ie  każda sylaba 
zaw iera głoskę lab ia lną  lub labializow aną.

7. Takie p rzyk łady , jak  Z ąb  zupa ząbow a, dąb zupa  
dębow a czy Ząb  zupa dąb, nie spraw iają w iększych 
tru d n o s 'c i a r ty k u la c y jn y c h , je d n a k ż e  ła tw o  tu  o 
przejęzyczenie. W  p ierw szym  przyk ładzie  m oże ono 
pow stać p rzez  analogię; każdy  w yraz p ierw szej częs'ci 
zaczyna się od  tej sam ej g łoski, drugiej też, ale z jednym  
w yjątk iem , który  łatw o podciągnąć pod znany schem at. 
W  drugim  przypadku przejęzyczen ie  pow staje przez 
asym ilację: drugi w yraz upodabnia  się do trzeciego.

Z astosow anie lingw ołam ek w logopedii

L in g w o łam k i m ia ły  i m a ją  bardziej czy  m niej 
św iadom e zastosow anie w różnych  dzia łach logopedii. 
N ie w szystk ie one nadają  się do  tego celu, ale za to 
niektóre są w ykorzystyw ane w kilku  dz ia łach , a zasięg 
stosow alnosci innych w ykracza poza dziedzinę logope­
dii. L ingw ołam ki pe łn ią im o g ąp e łn ićp o ży teczn e  funkcje 
w lo g oped ii a) a rty s ty czn e j, b) w ych o w aw cze j, c) 
korekcyjnej, a naw et d) w surdologopedii.

Ad a) O grom na większos'ć słow nych ciągów  trudnych 
w yw odzi się z ku ltury  żyw ego słow a czyli logopedii 
a rtystycznej. W  podręcznikach do nauki recytacji podaje 
się ich całe strony obok innych ćw iczeń , ja k  pow tarzanie 
sylab zaw ierających trudne zbitki spó łg łoskow e czy 
w y m aw ian ie  lic zb  w ie lo c y fro w y c h . W ie le  z ty ch  
lingw ołam ek zostało  w ym yślonych d la  celów  ćw icze­

niow ych, inne są cytatam i z utw orów  literackich , np. 
w ie rsz  S ta ffa  D eszcz  je s ie n n y . W ie le  m a te ria łu  
dostarczyły tu teksty poetów , którzy tw orzyli, bawiąc 
się słow em , w ykorzystyw ując podobieństw o brzm ie­
niowe w yrazów , św iadom ie nasycali sw e utw ory ho- 
m ofonam i lub trudnym i fonetycznie połączeniam i. Tu 
trzeba w spom nieć choćby o w ierszyku B rzechw y M e  
pieprz. Piętrzę...

W  kulturze żyw ego słow a chodzi przede w szystkim  
o m aksym alne uspraw nienie narządów  artykulacyjnych, 
aby um ożliwić recytatorowi wykonanie tekstów  o  różnym  
stopniu trudnos'ci i w każdym  tem pie. A le n ie tylko na 
te spraw y zw raca się baczną uw agę. W  w ym ow ie 
potocznej lubreg ionalnych  odm ianach języ k a  w ystępują 
na przykład pew ne cechy fonetyczne, które rażą  na 
scenie. I odw rotnie, n iektóre cechy które zan ikają  w 
w ym ow ie ogółu , są kultyw ow ane na scenie. W spom nę 
tu choćby o braku w niektórych d ialektach  różnicy 
m iędzy trz i cz (trzy i czy =  czy). T u do ćw iczeń 
różnicujących m oże być w ykorzystany tekst przytoczony 
w czes'n ie j. Z  c ze sk ic h  s tr z e c h .. .  J e sz c z e  d o  d z iś  
obow iązujące na scenie ł  przedniojęzykow o-zębow e 
ćw iczy się w w praw kach dykcyjnych typu: Siedziała  
m ałpa na p łocie  i ja d ła  słodkie  łakocie.

Ad b) i d) W  logopedii w ychow aw czej lingw ołam ki 
są w ykorzystyw ane spontanicznie przez sam e dzieci. 
Zw rócił uwagę n a to C ieślik o w sk i:"... liczne,szczególnie 
w polskim  języku  'skrętacze języka' nie były pozbaw ione 
celów  dydaktycznych, ćw iczyć bo w iem  m iały  sprawność 
języka". D uża część m ateria łu , którym  dysponow ałam  
przy pisaniu n iniejszego artykułu ,pochodziła  ze w spom ­
nień z dzieciństw a i od studentów  filo logii polskiej, 
k tórzy rów nież przypom nieli je  sobie z m łodszych swych 
lat. D zieci naśladując w ym ow ę kolegów , k tórzy  potrafią 
ju ż  dobrze w ym aw iać np. Szosa sucha w  suszą  czy Stół 
z pow yłam yw anym i nogam i, uczą  się z zapałem , co 
sprzyja szybkiem u opanow aniu trudnego na początku 
m ateriału. N ie w iedząc o  tym , uspraw niają zarów no 
sferę artykulacyjną, jak  i słuchow ą. Św iadom ie m oże 
być i je s t to w ykorzystyw ane w przedszkolach. W szelkie 
zabaw y naśladow ania głosów  zw ierząt czy zjaw isk 
p rz y ro d y  d o p ro w a d za ją  w e fek c ie  do  u zy sk an ia  
praw idłow ej wym ow y.

A d c) L ogopedia  korekcyjna, czyli ten jej dział, 
k tóry  zajm uje się m .in. likw idow aniem  w ad artykula­
cy jnych, też m oże w n iektórych lingw ołam kach znaleźć 
pom oc d la  siebie. Jeżeli zajrzym y do prac z tego  zakresu, 
okaże się, że m ateriał ćw iczeniow y —  np. w  książce 
J a k  u su w a ć  sep len ien ie  i in n e  wady w ym ow y  —  to
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w  ikiżej m ierze  zb iór w yrazów  lub d łuższych nieco 
icksiow , w k tórych w ystępu ją  pew ne głosiki w skupieniu: 
Siviijckje.si leiiiiiszkiem . S ta sze k je s t m łodszy  odSzym ka. 
I js io iu isz  p rzyn ió sł depeszą. N a  poddaszu  m ieszkają  
szpaki. G rym asiło  koźlą: — /  to źle, i to źle. K asia  kupiła  
ir sklep ie  ko lo ro w ą  konew ką. W ujek w yjm uje z w alizki 
kolorow y k r a w a t . Podobne przyk łady  zaw ierają znane 
ini podręczn ik i czesk ie  i rosyjskie. Pew na różnica tych 
te k s tó w  w s to s u n k u  d o  t e g o ,  co  n a z w a l iś m y  
lin g v v o łam k am i,po leganatym ,żesąonen ieco  łatwiejsze. 
W zględna ła tw ość  w praw ek podręcznikow ych w ynika 
Niąd, że 1) ich konstrukc je  są zupełnie p roste , 2) w 
p rzeciw ieństw ie  do łingw ołam ek m ają  pe łną  tres'ć, 3) 
nie w ykazu ją  defo rm acji tekstu  w p łaszczyźnie segm en- 
lah ie j, tj. n ie  m a d y sp ro p o rc ji w użyciu  e lem entu  
w okalicznego  i konsonan tycznego , 4) poza w yjątkam i 
nie zaw ierają  zes taw ień , w których sąsiadow ałyby głoski 
c z ę s t o  pe łn iące  ro lę  substy tu tów  z dźw iękam i sub- 
s ty tL io w a n y m i .  Jest to w ażny m om ent. Substytuty nie 
są an y  ku lacjam i p rzy p ad k o w y m i, lecz  są dobierane albo 
na zasadzie podobieństw a brzm ieniow ego, albo artykula- 
c y j n e g o ,  więc używ anie ich w błisłdm sąsiedztw ie stwarza 
w ielkie p rob lem y reedukow anem u. K ażdy logopeda- 
praktyk zna w yrazy , które ham ują  p roces autom atyzo­
w ania now o  w yuczonego  dźw ięku . N iektórzy z nich 
pos'w ięcają spraw ie  różn icow an ia  substy tu tu  i dźw ięku 
su b s ty tu o w a n e g o  w ie le  cza su  i e n e rg ii. W  w ie lu  
w ypadkach  je s t to  kon ieczne , szczególnie tam , gdzie jes t 
zdeform ow ana w ym ow a i uszkodzona sfera słuchow a. 
Przy korekcji w ym ow y łingw ołam ek m ożna i należy 
użyć, ale ty lko  na osta tn im  etapie  ćw iczeń. U w ażam , 
że przede w szystk im  należy  brać teks'ciki łatw iejsze, 
przechodząc stopniow o do  bardziej skom plikow anych.

L ogopedzi w prak tyce  zajm ują  się także likw ido­
w aniem  trudności w czy tan iu  i pisaniu. W  pracy tej 
lingw ołam ki m ożna  doskonałe  w ykorzystać , zw łaszcza 
hom ofony. Z estaw y odpow iednich  w yrazów  na karto ­
nikach, k tó re  m ożna  um ieszczać w zdekom pletow anym  
z d a n iu , s ta n o w iły b y  d o b rą  p o m o c  d y d a k ty c z n ą . 
L ingw ołam ki p rzećw iczone  ustnie z dziećm i m ającym i 
trudności w p isan iu , m ogą być następnie  zapisyw ane. 
M ają one zale ty , k tó rych  n ie p o siadają  teksty; 1) są 
zabaw ne, w ięc dzieci chętn ie  je  podchw ytu ją , 2) dzięki 
rym ow i i ry tm ow i łatw e do nauczen ia  się na  pam ięć, 
3) w y u czo n e  tek s ty  ła tw ie j u k ład ać  z ro z sy p an k i 
w yrazow ej.

L ingw ołam ki tak ie , jak:
—  W  Szczebrzeszyn ie  chrząszcz brzm i w  

trzc in ie ,

— Jerzy  nie w ierzy , ie  na w ieży  je s t  dużo  ję ty ,
—  P ojedziem y na P o m orze, m oże  ono nam  

pom o że , ja k  P om orze  n ie p o m o że , to p o m oże  
m oże m orze,

— P łyną ł buk p rzez  B u g , da łby  B ó g , żeby buk  
p rzep łyn ą ł p rzez B ug,

—  Żyła  babka Ż y ta , ja k b y  n ie ta ży ta , to by  
babka żyta

m ożna w ykorzystać  z pow odzeniem  w dyktandach. Przy 
ich pom ocy  nie ty lko  przećw iczym y ortog rafię , ale 
zm usim y do m yślen ia  i koncen tracji uwagi.

O dpow iedź na py tan ie , czy w szystk ie lingw ołam ki 
nadają się do ćw iczeń z dziećm i, nie będzie jednoznaczna. 
W szystko bow iem  zależy od w ieku dzieci, ich ogólnego 
r o z w o ju ,  in d y w id u a ln y c h  m o ż liw o s 'c i ,  ro d z a ju  
u szkodzen ia  itp. N iew ątp liw ie  dz ieci norm alne  i z 
n ie w ie lk im i  d e f e k ta m i  ła tw o  s o b ie  p o r a d z ą  z 
lingw ołam kam i, zarów no z ich  stroną fonetyczną, jak  
i ortograficzną. D zieci n a tom iast z g łębszym i defek­
tam i, z n iesp raw n y m  ap ara tem  a rty k u lacy jn y m , z 
zaburzeniam i s łu ch u fizy cznego ifonem atycznego , będą 
m iały  trudnos'ci nie do p rzezw yciężen ia  p rzy  próbach 
pow tórzen ia  tekstów  typu Szosa  sucha  w  suszą. D latego 
na wczes'niejszych etapach rew alidacji n ie należy  ich 
stosow ać. N ieudane bow iem  próby  zn iechęcą  dziecko 
do dalszych ćw iczeń.

O gólnie trzeba stw ierdzić, że w  korekcji m ow y 
stosujem y zaw sze pedagog iczną  zasadę stopniow ania  
trudności. Z aczynam y od  dźw ięku w izo lacji, w  sylabie, 
w w yrazie ( z uw zględnien iem  w szystk ich  pozycji —  
nagłos, srodgłos, w yg łos, g rupy  spó łg łoskow e), w 
zdaniu, w  teks'cie. W  osta tn im  e tap ie  m ożna  tu stosow ać 
lingw ołam ki. Jak  są one przydatne, s'w iadczy następu­
jący  przykład: ch łop iec  W .S . do  IV  k lasy  szko ły  pod­
staw ow ej n ie w ym aw iał g łoski r. K oledzy bardzo  m u 
dokuczali z tego pow odu. Kiedyś' u d a ło m u  się włas'ciw ie 
w ypow iedzieć  tę g łoskę (przed tem  r =  ł) . Przybiegł 
uradow any do  dom u prosząc m atkę , aby m ów iła  mu 
dużo w yrazów , w k tórych je s t  r, bo on chce  się nauczyć. 
W  tej sytuacji znany w ierszyk  C zarna  k row a w  kropki 
bordo  m ógł być św ietn ie w ykorzystany.
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D E F IN IC JE  T R U D N IE JSZ Y C H  T E R M IN Ó W  
W  A R T Y K U L E  L IN G W O Ł A M K I P O L SK IE

H O M O FO N Y  —  w yrazy dźw iękow o identyczne, ale 
różniące się p isow nią , pochodzeniem  i znaczeniem , np. 
Bóg— B ug— buk; bród— brud; lud— lód; 
m oże— m orze; stóg— stuk.

L O G O PE D IA  —  dziai języ k o zn aw stw a  ogólnego  i 
pedagogiki specjalnej zajm ujący się g łów nie zaburze­
niam i m ow y i sposobam i ich  usuw ania.

L O G O PE D A  —  specja lista  w  dziedzin ie logopedii.

SU R D O L O G O PE D IA  —  uczenie głuchych m ów ienia.

SU B ST Y T U T  —  zam iennik , nam iastka, surogat.

CHODZI Ml O TO....

Chodzi ml o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa;
A czasem byt jak piorun jasny, prędki,
A czasem smutny jako pieśń stepowa,
A czasem jako skarga nimfy miętki,
A czasem piękny jak aniołów mowa..,.
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem  
Strofa być w inna taktem, nie wędzidłem.

Juliusz Słowacki
(fragm ent z "Beniowskiego"!

UMIEJĘTNOŚĆ UCZENIA SIĘ

P rzez d łu g ie  lata p sych o logow ie  w ierzy li, że 
um iejętn ość uczen ia się  jest ind yw idualną  cechą  
jednostk i. O d jak iegoś czasu zaczynają jednak  
zm ieniać zdanie; zdobyw ającorazliczn iejszed ow ody  
na poparcie tezy, że inteligencję ludzkąda się rozwijać; 
a w ięc m ożna też rozw ijać um iejętność przysw ajania  
sob ie w iadom ości, czyli m ów iąc po prostu -  uczyć  
się jak  się uczyć.

Co w iącej -  spraw a jest tak prosta, że podsta­
w ow e techniki bez trudu opanow ać m oże dosłow nie  
każdy. Jest ich sześć.

Patrz na zagadnien ie całościow o
Zabierając się do  czytania now ego tekstu  zaw ie­

rającego nieznane tres'ci , n ie zgłębiaj się w eń od razu. 
B ędziesz go lepiej rozum iał i łatw iej zapam iętasz  jego  
tiesc , jeśli najpierw  "przerzucisz" calos'c. Przeczytaj 
tytuły rozdziałów  i podrozdziałów , przejrzyj ilustracje, 
jeś li na końcu jest streszczenie -  zacznij od niego lekturę.

Je ś li to  a rty k u ł -  p rz ec zy ta j p ie rw sze  zd an ia  
poszczególnych paragrafów . Jeśli książka -  przejrzyj 
najpierw  wstęp.

N ie sp iesz się
C zytać szybko m ożna tekst p rosty , natom iast 

pow olna lektura o w iele bardziej się op łaca, jeś li m am y 
do czynienia  z m ateria łem  trudnym  i skom plikow anym . 
Psychologow ie sform ułow ali listę  różnic m iędzy tymi, 
co czytają  "dobrze" a tym i, co czy tają  "źle" -  w arto  się 
tym  różnicom  przyjrzeć:

-  "dobrzy" czytają  pow oli, w słuchując się w słowa, 
które w ym aw iają na  głos lub szeptem ,

-  "zaciąw szy się" na jakim ś' trudniejszym  m iejscu 
"dobrzy" autoinatycznie czy tają  dany fragm ent tekstu 
od  początku , ponow nie starając się zrozum ieć jeg o  treść. 
"Źli" - p o  prostu "jadą da le j", n ie oglądając się za siebie,

-  "dobrzy" aktyw nie w łączają się w to , co  czy tają  
-  m ysią, ocen iają  inform acje, form ułują w łasny sąd.

Ć w icz pam ięć
Niegdyś' uw ażana  p rzez  uczonych za  dziecinną  

sztuczkę, dzis' do łask  w raca m nem otechnika. U w aża  się, 
że to skuteczny środek na zapam iętyw anie: stosow anie 
s'rodków m nem otechnicznychpodw ajalubnaw etpo traja  
ilość zapam iętanego m ateriału. D obra pam ięć zaś jes t

44 GŁOS NAUCZYCIELA



k lu c z e m  do  w s z y s tk ic h  p ro c e só w  p o z n aw c z y ch . 
W szy stk im  dzis' w iad o m o , że is tn ie ją  dw a  ro d zaje  
pam ięci: k i'o tko term inow a (od 30do 60 sekund) i trwała.

Py tam y w in fo rm acji o num er czyjegoś' telefonu, 
nak ręcam y , p o  czy m  n a ty ch m iast go zapom inam y. 
Pam ięć trw ała  natom iast p rzechow ujeinform acjeczasem  
przez cale  życie ludzk ie . Sz tuka  w yrob ien ia  sobie dobrej 
pam ięc ip o leg an ao p an o w an iu  um iejętności przenoszenia 
po trzebnych  in fo rm acji z pam ięci k ró tkoterm inow ej do 
trw ałej o raz  "w y g rzeb y w an iu " ich  stam tąd  w razie 
potrzeby. P am ięć  d z ia ła  ja k  mięs'nie; im  bardziej się ich 
używ a, tym  lepiej się rozw ija ją .

P orządk uj fakty
T rudno  je s t  zapam ię tać  dużą  ilość in form acji naraz. 

Aby sobie u ła tw ić  to zadan ie , należy j ą  podzielić  na 
s tra w n ie jsz e  "p o rc je"  -  n a jlep ie j w ed łu g  ja k ie g o ś  
lo g ic z n eg o  k ry te r iu m : c h ro n o lo g ii ,  p o d o b ień s tw a , 
w spólnych cech , itd.

N ie rozp raszaj się
Z anim  zag łęb isz  się  w  lek tu rę  tekstu , k tó ry  m asz 

opanow ać, zadaj sob ie  py tanie: czego  chcę się nauczyć 
z tego tekstu?  N a co  p rzyda  m i się ta w iedza? M ów iąc 
sobie jak ie  k o rzy śc i w y n iesiem y  z  n auk i, zm niejszam y 
psychiczne opory  p rzed  uczen iem  się i u łatw iam y sobie 
pracę. O to  cz tery  w skazów ki, ja k  zdobyw ać um iejętność 
koncentracji:

-  ucz się w u sta lonym  czasie  i usta lonym  m iejscu. 
Jeśli trzeba w y łącz  te le fon , zam łoiij n a  k łucz  drzwi. 
"O rganizując" o to czen ie  w okó ł sieb ie , w ytw arzasz  w 
sobie p rzek o n an ie , że zaraz  będziesz  się  uczy ł, i to 
skutecznie;

-  broń  się  p rzed  w szystk im , co  m oże  ci przeszkodzić. 
N ie p rzeszkadzaj sam  sobie i w  m iarę  m ożliw ości n ie 
pozw alaj na  to  innym ;

-  w ypróbuj różne  m etody  nauki. R ób  rysunk i, no tu j, 
p isz streszczen ia , m oże  naw et nagryw aj p rzerob iony  
m ateria ł na  taśm ę -  to są  w szystko  technik i podnoszące 
koncentrację. P róbu j tak  d łu g o , aż znajdziesz  m etodę, 
k tó ra  najlep ie j c i odpow iada:

-  p iln ie  śledź w łasne  postępy . "Być zajętym " nie 
zaw sze znaczy  to  sam o, co  "produktyw nie  pracow ać". 
Z atrzym aj się od  czasu  do  czasu  i zadaj sobie pytanie: 
Czy rzeczyw iście  ro b ię  w łaśn ie  to , co  m ia łem  zam iar 
robić? Jeśli o d p ow iedź  brzm i "tak" -  w róć do  pracy, 
je śh  "nie" -  zastanów  się, d laczego  tak  się  dzieje.

Jeśli o d czu w asz  nap ięcie  nerw ow e lub  zm ęczenie, 
zrób sob ie  p rzerw ę  i n ie  m iej z tego pow odu w yrzutów

sum ienia! T ak a  p rzerw a  m o że  ci ty łk o  p om óc w  dalszej 
pracy.

O dn aleź sw ój w ła sn y  "styl pracy"
W  jed n y m  z am erykańsk ich  po d ręczn ik ó w  p sycho­

logii znajdu je  się tak a  anegdota:
T ro je  dz ieci do sta ło  na  G w iazdkę  row ery . R ow ery 

zostały  zakupione w  częśc iach  i ro d z ice  m ieli sam i 
złożyć w ed ług  za łączo n y ch  instrukcji. O jciec  T im a 
p rzestud iow ał do k ład n ie  in strukcję , a  p o tem  zabra ł się 
do  pracy. O jciec  M ary  ro z ło ży ł w szystlde  częśc i na 
podłodze i po lec ił córce , aby czy ta ła  m u instrukcję  na 
głos. M am a G eorge 'a  p o  p rostu  zaczę ła  dopasow yw ać 
części do  sieb ie , Iderując  się in tu ic ją  i ty lk o  od  czasu 
do  czasu  zerkając  do  instrukcji. W ieczorem  w szystk ie 
trzy  ro w ery  b y ły  zm o n to w an e . K ażd e  z ro d z icó w  
p ostępow ało  w ed ług  w łasnego  "stylu".

S posoby p o d ejścia  do  rzeczy  now ych  są  bardzo  
zróżn icow ane, a  k lu czem  do  nauki je s t  po zn an ie  -  i 
u le p sz a n ie -  tałdego  sty łu ,jak i najlepiej nam  odpow iada. 
N a "styl" sk łada się w iele  ro zm aity ch  czynn ików  -  od 
poz iom u hałasu  -  po  po rę  dnia.

Jak i je s t  tw ój w łasny  "stył"? C zy p racu je  c i się lepiej 
rano  czy  też  w ieczorem ? C zy w olisz  zu p ełn ą  c iszę , czy 
też lepiej p racu je  c i się  p rzy , po w ied zm y , dźw iękach  
m uzyki? Spróbuj zrobić lis tę  "plusów " i "m inusów ", a 
po tem  op tym aln ie  zo rgan izow ać sob ie  czas i m ie jsce  do 
pracy.

N ajw ażniejsze , że je ś li  ty lk o  zechcesz  — na  pew no 
nauczysz się , ja k  się uczyć!

"Gwiazda Polarna" 24 grudnia 1988

I Aforyzmy i myśli wybrane
Gdzie nie m a w olności, nie m a m itości. N ie m ożna  

m itować przez przymus.
*  * »

M itość ma w sobie przedziwną ruchliw ość i zdolność  
rodzenia “ now ego” ; nawet grób rozw ali i pieczęcie  
rozerwie, aby w ybiec na świat i w ieścić now e życie.

» » »
Poznać naturę człow ieka, poznać ją g łęboko , całkow icie, 

zrozum ieć kim jest w łaściw ie człow iek —  to  w ielki ratunek  
dla w spólnego świata.

♦ * ♦
D w a słowa: “ O jcze nasz” —  są warunkiem  kultury  

ludzkiej i człowieczeństwa; uczą nas m iłości pow szechnej, a 
tego w ym aga kultura osoby.

STEFAN K ARDYNAŁ W YSZYŃSKI
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ZABAWA 
DLA PIERWSZEJ KLASY

Do p rz ep ro w a d z en ia  tej lek c ji u ży łam  dw óch 
ogrom nych tablic, 2m  x Im , z tekstem  i rysunkam i. 
W ym aga to dodatkow ej pracy ze strony nauczyciela, 
ale bardzo w zbudza zain teresow anie  dzieci. Lekcje 
przeprow adziłam  w klasie p ierw szej, gdzie dzieci nie 
um ieją czy tać , ale um ieją  nazw ać obrazki.

C elem  lekcji jes t zain teresow anie dzieci słowem  
pisanym , głębsze wyjas'nienie i zrozum ien ieprzezdzieci, 
że słow o zastępuje jakąś' rzecz łub mys'1; rozw ijanie 

u dzieci w yobraźn i, tw orzenie i kom ponow anie ich 
w łasnych opow iadań , historyjek  i bajek  na podstaw ie 
oglądanych rysunków .

Z adaję dzieciom  proste pytania: "Jakie zw ierzęta 
w idzisz na obrazku?", "Jakie przedm ioty?". A potem , 
czy sądzą, czy te w szystk ie rzeczy m ogą razem  utw orzyć 
jak ąś ' j e d n ą  ca ło s 'ć , jak ą ś ' b a jk ę . D z ie c i z aw sze  
odpow iadają "taaak!"

N astępnie  przechodzę do  początku tekstu i znów 
zadaję py tan ia , np. "Jak m yślicie, k to  je s t bohaterem  
w tej bajce czy opow iadaniu?" D zieci odpow iadają: 
"Jeż". "D laczego?" "Bo je s t bardzo często na  obrazku", 
"bo jes t w tytule", "bo jes t na  górze". N astępnie pytam : 
"G dzie żyje jeż?" , "Czy to m oże być jeg o  dom ?", itp.

P o k a z u ją c  p ie rw s z e  l in i jk i  te k s tu ,  g d z ie  są

narysowane cztery zw ierzęta, pytam : "D laczego te 
cztery zwierzęta są razem ?" —  D zieci odpow iadają 
często: "Bo to są przyjaciele". "D laczego jeż  jest 
tak ładnie ubrany?" —  Na to pytanie dzieci m ają 
prze w spaniałe, różne odpow iedzi, np. "bo idzie na 
urodziny", "bo idzie do s'lubu".

Gdy postaw ię kilka pom ocniczych pytań: "A 
gdzie jeszcze m oże is'ć? Spójrzcie na rysunki, może 
w am  podsuną mys'1" —  dzieci zarzucają pom ysłam i 
—  "idzie do restauracji grać na p ian in ie" , bo na  dole 
są narysowane nuty, "będzie grać na ślubie".

Cały urok tej lekcji polega na tym , że dzieci 
w ykorzystu ją sw oją w iedzę i dos'w iadczenie do 
tw orzenia swoich w łasnych opow iadań i tekstów. 
D zieci są autoram i, ale równoczes'nie ros'nie ich 
ciekawos'ć, czy tam  napraw dę tak p isze, czy jeż 
rzeczywis'cie będzie grać, itp. W zrasta  ich  zaintere­
sow anie słow em  pisanym . A gdy w końcu zapytam  
je : "Czy chcecie  się d o w ied zieć , co  napraw dę 
przydarzyło się jeżow i?" —  w szystk ie odpow iadają, 
że tak.

D zieci uważnie słuchają tekstu , s'mieją się z 
hum oru i na  końcu dyskutują, czy w olno i to ładnie 
się spóźniać. T ak więc jes t w tej h istoryjce pouczający 
m orał —  by być zaw sze na czas, gdy się jest 
zaproszonym  na obiad lub przyjęcie.

D A N U T A  PO D O W SK A  
nauczycielka szkoły im. św. M aksym iliana Kolbego

w Chicago, IL
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M j u ó j .  

had his
^ c k L

near the

( i /P U a Z

The

e / H i a l  t e d  f v r z j ^ j a c w l .  S y h  t e r :  a z a rm ^

He also had friends. They were: the black

the green  ̂ the

t U e d j ^  j i / r x i ^ j o j c i o l  w  g o i c i n ^ Ą . J \fa J i/r x ^

invited his friends as guests. He covered

lio io rv tirq  ^  ~ _ na  r l/m  t7
U  I ^  with a coloured put on it a

\.7j0ip/ro i)il
. One day

tlL

^  f i c r u r o l i  o tz Z o b p A ń  .  c J C ie o b ^

, slowly moves along.

uloiif w Tiim -jiî Łne 4jjP^0 . 0 ox̂ ka . <A
with beautiful And is waiting. And

^oA t/y
the . as the

dbojd/zle. rux mî ^>ce -  -nie -uwoicLcrnuŷ
When he will arrive -  nobody knows. The

^ ^ u rd i T ie n r u ą , u r p i r r o u r a l , Tj

burrowed under the earth, lost his > passed

je/ia (yrru/nqX i  dale  ̂ kofuje,. cAioie, jw i 7a
of the hedgehog and burrows along. Perhaps already beyond

od nma
C  7 The green from early morning

u r  ^ o i c i n ą  <>ię u n ^ & ie r a J ia .  J j£ d u r ( y

was also getting ready. As soon as the

' U r z e i f ^ X o ' ,  T O T x p ir v ^

was up, she unfolded the

jl 'n o . ■ u n e x y x D m t^

and began to train I
W h r a B s d a l $ k M
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%  im ju ite d  m e d j b . . .

^  R y s .  E l ż b ie t a  B a r c i k

f
—   ^  ■“

lionce/rt (jLoi ćw ie rć  zcuyżjąla. &fi/rz£C/:̂ jOih- tak i  lUu/m- \
her voice for the evening concert. She screeched and croalced

Hola cui do zachodu. 0 c a h ^  iw uaz 7fJ{iJ07rimaL0i.
until sunset, forgetting everything.

Only the appeared on time. Like in a

■ ur fu r r ą  m ą  'z j a w i l a  . y y k  w

appeared on time. Like in a ^

c A i e  i x  w t ^ h i e / r a la ,

But as she ran so fast, not choosing the

vjt/'xAA'iyihie  ̂ oHmypmie TuxModla. cT̂  tu
all her got very muddy. And here is

! J
And the '■

jl .^ e m y u y x ji

the hedgehog's

d r x ju n c u r r u  . . .  T a c / z j ^  u n ^ c i€ /r c c c

is at the door... The began to wipe her legs.

Jedmą ... druj^... .juqtâ ... d/ziedątą... -bkdemidmê ôęlą...
The first... second... fifth... tenth... seventieth...

CfHeAjt̂  Tm/zjąLci t6ycte^n2c’ odatmią juA
When she began to wipe the last the

X jC X A /^  I
had set and the

'  i l  V
(A -U n ^jW u d jC Lz m

peeped out of the    ^ . And should

goAciom tali <>ię -ipói/niać ? bwrd/zjû  X£ i
the guests be so late? All the more, that the

T j^ o /b iX  ^ fu m £ jd Z  d o -  ^  T j a ^ m ą L .

had also put out his ^  and fell asleep.

O  . dU>c/x£j(oX A>ię g o k l. A  H  -tÓ j
- ' t  -  No guests for him.

T n n t l t t t d  b y  J u l l t  H ie k m M n
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ijnowsze 
Połiiczenie LOTu

do Warszawin
Już od 6 kwietnia w każdy pigtek oferujemy najnowsze potgczenie non-stop między 

Worszawg i Międzynarodowym Lotniskiem Newark w New Jersey.
Przylot z Warszawy o godz. 14.00; odlot do Warszawy o godz. 16.00.
Wspaniała, wygodna podróż no pokładzie najnowszych samolotów Boeing-767. 

Oferujemy niskie ceny, komfort przelotu, smaczne posiłki i rozrywkę na pokładzie. Dla 
najbardziej wybrednych — luksusowa klasa Business!

Pamiętajcie—LOTem Najbliżej!!!
Potłuczenia regularne z Nowego Jorku/J.F. Kennedy, Newarku i Chicago; połgczenie 

charterowe z Los Angeles i Detroit. Wygodne połgczenia z Kanady do Polski. Informacje i 
rezerwacja miejsc w biurach podróży albo w biurach Polskich Linii Lotniczych LOT.

P O LS K IE  L IN IE  L O TN IC ZE

New York: 212-869-1074. Chicago: 312-236-3388.
Los Angeles: 213-658-5656. M iam l/Fł. Lauderdale: 305-731-3711. 

Montreal, P.Q.: 514-844-2674. Toronto, Ont.: 416-236-4242. 
Telefon bezpłatny w USA poza N.Y.: 800-223-0593.
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P O L S K A  A P T E K A  M u ra w s k ie g o  je s t n a jw ię kszą  
c e n tra lą  w y sy łko w ą  w  S tana ch  Z je d n o czo n ych , znaną 
z u m ia rko w a n ych  cen. P o s iada m y p rzeds ta w ic ie li w e 
w s z ys tk ich  k ra ja ch  E uropy.

Prosimy telefonować, do nas, aby upewnić się. czy 
ceny podane w l<atalogu nie uległy zmianie. 
Z a d o w o le n ie  n a szyc h  k lien tó w  s tan o w i dla nas 
n a jw y zs zą  n a g ro d ę ! G d z ie k o lw ie k  na św iec ie  m asz  
k re w n y c h  lub p rzy ja c ió ł, p o da j im nasz ad re s . Na 
ich  z le c e n ie  b ę d z ie s z  m ó g ł o trzy m ać  lekarstw a . 
P O L S K A  A P T E K A  M u ra w sk ie g o  m a na sk ładz ie  
z a ró w n o  leki p rodukc ji am e ryka ń sk ie j, ja k  i za ch o d n io ­
e u ro p e js k ie j___________________________________________

MURAWSKI PHARMACY INC 
POLSKA APTEKA

94 NA SSAU AVE., BRO O KLYN, NY 11222 
718-383-0236 —  TW X 710-584-2205  

“Bezpłatny Telefoniczny Radą i Pomocą. 800-541-4479”

FOREIGN PRESCRIPTIONS 
OUR SPECIALTY

OPEN 7 DAYS A WEEK 
ALL UNION & MEDICAID Rx

P O L S K A  A P T E K A  M u raw skieg o  zna jdu je  się pod adresem  94 N assau Ave. w sam ym  sercu po lskie j dz ie ln icy  
G R E E N P O IN T , w  B R O O K LY N IE . N E W  JO RK.
M ożec ie  do nas dzw on ić : Tel: 718 -383-0236
P O LS K A  A P T E K A  M u ra w s k ie g o  w ysy ła  lekarstw a do PO LSKI oraz do innych krajów . R ealizu jem y w sze lk ie  
recep ty  zag ran iczne . O prócz  leków , m am y na sk ładz ie  m ate ria ły  den tystyczne i c łiiru rg iczne , pończochy leczn icze, 
apa ra ty  s łu chow e , fenendo skopy, oku lary, p ro tezy pasy p rzepuklinow e oraz anyku ty kosm etyczne. Z am ów ien ia  na 
w ysy łkę  leków  za g ran icę  rea lizu jem y bez recept. W /ystarczy podać w  zam ów ieniu num er pozycji ka ta logow e j oraz 
nazw ę i rodza j o pa kow an ia  leku. Zw raca jc ie  s ię  do nas po in form acje  w  tych spraw ach te le fon iczn ie  lub lis tow nie . 
Paczk i z lekars tw am i są  dos ta rczane  odb io rcom  w  ciągu 10 dni, pocz lą  lo tniczą. Zam ów ien ie  nie m oże być m nie jsze 
an iże li na sum ę 10 do larów . Do zam ów ien ia  na leży do liczyć  6 do larów  na koszty przesyłk i lo tn iczej, lub 8.50 doi. 
je ś li nad aw ca  p ragn ie , aby odb io rca  był pow iad om iony o nade jściu  przesyłki expressem , i aby z lecenie przekazane  
zo s ta ło  te lexem . W szystk ie  nasze p rzesy łk i są ubezp ieczone , a w kra ju ca łkow icie  wo lne od opłat ce lnych.
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PEKAO TRADING CORPORATION
Dziala na rynku amerykańskim od 1948 roku.

Zapewnia :
—  szybki I bezpieczny przekaz pleniądzy z USA do banków polskich na rachunki walutowe

lub do rąk odbtotcy;

—  realizacją przekazów pleniążnych z rachunków walutowych w Banku PKO SA 
do Ich właścicieli przbywających w USA;

—  pośrednictwo I pomoc w otwieraniu rąchunków walutowych w Polsce.

Sf.rzeda|e:
—  własne czeki do realizacji w polskich bankach.

Przyjmuje zlecenia do stawę w Polsce:
—  najnowocześniejszego sprzątu R T V I gospodarstwa domowego produkcji 

. japońskiej I europejskiej;

—  samochodów polskich i zagranicznych;
— ciągników;
—  paczek na każdą okazją z żywnością kosmelykaml, zabawkami I słodyczami;
—  I wiele Innych towarów —  bez d a  I z gwarancjąl

Korzystając z najnowszych technik w pracy I telekomunlkac)! 
satelitarnej z Polska, oterule tani serwis I rzetelność usiua.

PEKAO TRADING CORPORATION posiada licencje na przekazy pleniążne 
wydane przez Departament Bankowości stanu Nowy Jork 1 wielu innych 
stanów.

Szczegółowych informacji udzieiają i ziecenia przyjmują 

AUTORYZOWANI PRZEDSTAWICIELE PEKAO 

ORAZ

PEKAO TRADING CORPORATION
470 Park Ave. South, New York, NY 10016 • (212) 684-5320 

333 Norlh Michigan Ave., Chicago, IL 60601 * (312) 782-3933 
,6420 Wlishire Blvd., Suite 420, Los Angeles, CA 90048 ‘ (213) 655-9101

WjiVU. iiniliiwMiii&i
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POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC.,
6005 WEST IRVING PARK RD„ CHICAGO, IL 60634; Tel. (312) 777-7150

ZRZESZENIE NAUCZYCIELI POLSKICH \N AMERYCE 

C E N N I K
PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH 1 POMOCY NAUKOWYCH

Z A M Ó W I E N I A  T E L E F O N I C Z N E  I L IS T O W N E  N A L E Ż Y  
K IE R O W A Ć  N A  A D R E S : MARIA Ż U R C Z A K , 4 3 2 0  W E ST  
IO W A  ST R E E T , C HICAGO, IL 6 0 6 5 L  Tel. (3 1 2 ) 4 8 6 -1 2 9 9 .

K L A S A A U T O R T Y T U Ł  C E N A

M. F a lsk i E le m e n ta r z $ 4.50
1 M. F a lsk i Ć w ic ze n ia  e le m e n ta r z o w e , c zę ść  I 1.25

M. F a lsk i Ć w ic ze n ia  e le m e n ta r z o w e , C zęść  II 1.25
Ć w ic ze n ia  e le m e n ta r z o w e , druk . i w y c in a n k i-k o m p le t 1.25

Z rz e sz e n ie A B C  —  a lfa b e t ru ch om y 0.50
Z rz e sz e n ie Z esz y ty  do  k la sy  I, II, III 0 .55

K o w a lsk a P ie r w sz a  C zy ta n k a 4.50
K o w a lc z e w s k a Ć w ic ze n ia  g r a m a ty czn e  i o r to g r a ficzn e , KI. II 1.50

Nowa czytanka w przygotowaniu
K o w a lc z e w s k a Ć w ic z e n ia  g r a m a ty cz n e  i o r to g ra fic zn e , kl. III 1.50

T\7 O tw in o w sk a C zy ta n k a , k l. IV 4 .0 0
W K o w a lc z e w s k a Języ k  p o lsk i d la  k la sy  IV i V —  Ć w iczen ia

g r a m a ty c zn e  i s ty lis ty c z n e 4 .50
L ek tu ry : D u szy ń sk a C u d a c zek  w y śm ie w a c z e k 2 .00

T o m a sze w sk a P o r w a n ie 1.50

Z rz e sz e n ie U k o c h a n y  K raj —  C zy ta n k a  d la  k la sy  V 5.50

\ J K o w a lc z e w s k a Języ k  p o lsk i d la  k la sy  IV i V -  ćw . gram . i s ty l. 4 .50
V D u szy ń sk a H isto r ia  P o lsk i, c zę ść  I 2 20

J a n u sz e w sk a O k aryn a  i in n e  o p o w ia d a n ia 1.50
L ek tu ry : Z u k ro w sk i S ło n e c z n e  la to 1.50

Nowa czytanka w przygotowaniu
VI J a w o rsk i J ęzy k  o jc z y sty  d la  k la sy  VI 1 VII -  ćw . gram  i ort. 3 .00

J o d ło w sk i M aty s ło w n ik  o r to g r a fic z n y 2.00
D u szy ń sk a H is to r ia  P o lsk i, c zę ść  II 1.55

L ek tu ry : K r a sz e w sk i K w ia t p ap roc i 1.50
Prus K a m ize lk a , K a ta ry n k a 1.50

Z rz e sz e n ie Z ie m ia  o d  in n y ch  d ro ż sz a -C z y ta n k a  -  k l.V II i VIII 6 .5 0
VII J a w o rsk i J ę zy k  o jc z y sty  -  k l.V I i VII -  ćw . gram . i ort. 3 .00

D u szy ń sk a H is to r ia  P o lsk i, c z ę ść  III 2 .2 0
L ek tu ry : P rus P rzy g o d a  S ta s ia 1.50

S ie n k ie w ic z K o m ed ia  p o m y łek 1.50
Ż ero m sk i S iła c z k a 1.50

P ęc h e r sk i N a sz  jęz y k  o jc z y sty , k la sa  VII 3 .50
VIII D u szy ń sk a H is to r ia  P o lsk i, c z ę ś ć  IV 2.20

L ek tu ry : B o b iń sk a M aria  C u r ie -S k ło d o w sk a 1.50
L a so c k i W ojtek  sp o d  M on te  C a ssin o 2.50
M ęk a rsk a W ęd ró w k a  p o  w sc h o d n ic h  z ie m ia c h  R z ec z y p o sp o lite j 3 .50
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G I M N A Z J U M
K I.A S A A U T O R T V T U L C E N A

I M. Adamczyk -  S t a r o z y t n o S c ,  O ś w ie c e n ie 5 .0 0

11 Jersch in a L itera tu ra  o k resu  r o m a n ty zm u 4 .5 0
N a n k e M ały  a tla s  h is to r y c zn y 3 5 0

111 N o fe r -Ł a d y g a L itera tu r a  o k resu  p o z y ty w iz m u 3 .0 0
Jak u b ow sk i L i t e r a t u r a  M łod ej P o ls k i 3 .0 0

IV M a tu sz ew sk i L itera tu r a  1 9 1 8 -1 9 3 9 4 .00

K L A S Y  P O L S K O - A N G I E L S K I E
Z rzesze n ie M ow a p o lsk a , c zę ść  I 1 eg z . 5.50

M ow a p o lsk a , c z ę ś ć  I lO egz. 1 w ię ce j 5.00
M ow a p o lsk a , c z ę ś ć  U 1 eg z . 6.50
M ow a p o lsk a  c z e ś ć  II 10 eg z . i w ię ce j 5.50
M ow a p o lsk a , c z ę ś ć  1, 6 k a s e t  —  k o m p le t 30 .0 0
W sk a z ó w sk i m e to d y c z n e  d o  M ow y p o lsk ie j, c z ę ść  I 1.50
W sk a zó w k i m e to d y cz n e  d o  M ow y p o lsk ie j, c z ę ś ć  II 1.50

L egen d y S m o k  w a w e ls k i i k ró lo w a  W an d a 1.00
(k o m ik sy -c o m ic s ) O P o p ie lu  i m y sza ch I.OO

O P ia śc ie  K o ło d z ie ju I.OO

Iw a n ick a A th o u sa n d  y ea rs  o f P o lish  h er ita g e ;
a co n d e n se d  h is to ry  o f P o la n d 2 .00

Z ió łk o w sk a  - P o lish  S a tu r d a y  S c h o o ls  in  th e  C h ic a g o  area:
Ł y sa k o w sk i th e ir  g ro w th  an d  d e v e lo p m e n t 1.50

P O M O C E  N A U K O W E
Mapa P o l s k i  -  f i z y c z n a ,  ś c ie n n a 6 .0 0
Mapa Polski — adm inistracyjna, ścienna 6 .0 0
Mapa Polski — Story of Poland, ścienna 3 50
Mapa Polski Administracyjna, składana 1.80
Mapa Polski Fizyczna - składana 1.80

M a cierz  S z k o ln a Programy nauczania dla przedszkola, cz. I i II 3.00
Z rz e sz e n ie Programy nauczania dla polskich szkól sobotnich, kl. I-VIII 4.50

Programy nauczania dla klas gim nazjalnych, kl. I-IV 1 50
D ziennik lekcyjny 1.50
Księga ocen 1.50
Bajeczki i opow iadania dla grzecznych dzieci 5.00
Bajki dla klasy III i IV 5.00

KASETY -  BAJKI
S łow ik 5.00
Latający kufer 5.00
Jaś i M ałgosia 5.00
D ziew czynka z zapałkam i 5.00
Legenda w iślana f-i 5.00
B azyliszek 5.00
Złota kaczka 5.00

P R Z E ZR O C Z A  G E O G R A F IC Z N E

S e ra fin , H a lin a

K a rp a ty , c zę ść  1 —  T atry  
K a rp a ty , c zę ść  II —  B esk id y  
W yżyn a  L u b e lsk a  1 L u b lin
W yżyn a  K r a k o w s k o -C z ęs to c h o w s k a , K ra k ó w  i N o w a  H u ta  
N iz in a  Ś lą s k a  l W roclaw  
W y ży n a  Ś lą s k a
W y ży n a  K ie le ck o -S a n d o m ie r sk a  
N iz in a  W ie lk o p o lsk a , P o zn a ń  
N iz in a  M a zo w ie c k a , W a rsza w a  
P o jez ie r ze  M a zu rsk ie  
P o ez ier z e  P o m o rsk ie  
P o b rzeże  B a łty c k ie  
N a sz e  p orty
W ycieczka po Polsce — opracow anie do przeźroczy geograficznych
Macierz  Szkolna  -  G e o g ra f ia  Ziem P o ls k ic h  
K ra jo b ra zy  p o l s k i e  -  A t la s  g e o g ra f ic z n y  
Świadectwa szko lne  
Zaśw iadczen ia  do p r z e d s z k o l i_________

7 .50
7 .5 0

15 .00
15 .00
15 .00

7 .5 0
7 .50

15 .00
15 .00

7 .5 0
7 .5 0
7 .5 0
7 .5 0
2 .5 0
10.00 
3 .0 0  
0 .3 5  
0.20
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